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Parę słów do Czytelnika. 



Hoc erat in Totis: modna i^ non its magnas 
Hortos nbi, et tecto Tisiniis aąnae fons 
Et panlalam syl^ae saper his foret. 



Jjlie bez obawy przedstawiamy na sąd czytelników ten 
skromny wyskok fantazyi, występując po raz pierwszy 
w obcej dla nas aż dotąd formie dramatycznej, lubo 
właściwie mówiąc, Chatka nasza niepisana wedle wy- 
magań teatralnych i niemająca żwawej akcyi, niemoże 
się uważać ani za komedyę, ani za nasz debiut w za- 
wodzie dramatycznego pisarza. Jest to poprostu kilka 
dyalogowanych kartek, na traf wydartych z księgi ludz- 
kiego życia, całość sklejona bez planu, części niedosyć 
pospąjane, ustępy bez-przechodów, charaktery bez do- 
statecznego rozwoju — słowem fantazya. Taką chciał 
ją mieć autor. Nieraczą więc czytelnicy potępiać tej 
drobnostki, iż niezostsd:a. tern, czem niechciała i nie- 
mo^ zostać. 

Tyle o formie. Co do rzeczy, wyznajemy: że Chatka 
nasza jest owocem chwili zwątpienia, — że my, co do- 
tąd woleliśmy raczej kreślić dodatne niż ujemne strony 
towarzystwa, pisaliśmy te kartki, nad któremi się czy- 
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telnik zaśmieje, z goryczą i ze łzą w oku. Dusza, co 
przeznała lub przeczuła całe nicestwo próżności świata 
— czegóż wymaga? ustronia, mierności, wzajemnego 
serca i kęsa cMeba okupionego znojem — czyż powie- 
cie, można mniej i poczciwiej pożądać na ziemi? — 
O nie! wierzcie mi — to są żądania tak zuchwałe, tak 
trudne i prawie niemożliwe do spełnienia, iż przy nicli 
skromnemi się wydają najzuchwalsze marzenia pycliy: 
bo tamte chcą tylko upojenia, tylko pozorów szczęścia 
ziemskiego — a my w naszej Chatce pragniemy ni mniej 
ni więcej jak samego szczęścia, ni mniej, ni więcej ' 
jak wyjątku od ogólnego prawa cierpienia — JSpirias 
,,et trilndos germinahit tihi terro^^ (Genes. III v. 18). 

Ręka Pańska wciąż nas dotyka — niekiedy bez- 
pośrednio, i te ciosy są łagodniejsze, bo wiarą można 
osłodzić ich boleść; niekiedy za narzędzie swej chłosty 
używa naszych bliźnich — to są razy przykrzejsze do 
zniesienia, bo zdolne wyziębić z serca najpiękniejszą 
z cnót: miłość bliiniego. Ghrześc^anin nieupadnie w 
zwątpieniu; ależ godzi mu się jęknąć; wszak i Cliry- 
stus jęknął na krzyżu. 

Tęskne wrażenie, jakie się rodzi po przeczytaniu 
Chatki w lesie, tuszymy sobie, że się nam uda złago- 
dzić w drugiej jej części, którą kiedyś napiszemy — | 
tam dopowiemy ostatni nasz wyraz o szczęściu ziem- 
skiem. 

Nic pospolitszego u nas, jak d(»nyślanie się osób, 
z których pisarz brał (jak się mówi) swoje wzorki. 
Uroczyście zapewniamy, że nasz Czcionka, Fłodozmian, 
Henryk, niesą brane z żadnydi pojedynczych wzorków, 
— są to typy zbiorowe — jak dalece nacechowane wy- 
razem prawdy? niech sądzi pobłażliwy czytelnik. Co 



do charakteru Maryi, lękaj%c się, aby nas niepomawiano 
o jego skrzywienie, zaraz po napisaniu czytaliśmy Chatką 
kilka kobietom^ których cenimy trafność zdania i zna« 
jomość serca — i wszystkie dały wyrok, że niema fał- 
sza w tym charakterze. Wprawdzie, żadna niechdała 
się przyznać do podobieństwa z Maryą po roku; lecz 
każda ukazała nam swoje sąsiadkę, bardzo do boha- 
terki naszej podobn%, i zapewniała, ie fakt jest możliwy. 
Po tern szczerem wyspowiadaniu się przed czytel- 
nikiem, polecamy naszą pracę jego pobłażliwej opiece. 



Wł. Syrokomla. 



Borejkowszczyzna, 
maj 1865. 



USTĘP PIERWSZY. 

(Rzecz to ogrodzie publicznym.) 



HENRYK, CZCIONKA. 



CZCIONKA. 

Radiyę się, że pana napotykam wreszcie. 

Hoho! ho! latasz, łaskawco, masz intryżki wmieście; 

Czemu nie? młodzi ludzie... bardzo temu wierzę. 

Ja byłem razy ze trzy na pańskiej kwaterze, 

A zastać go niemocom. 

HENRYK. 

Co chcesz, panie Czcionka 1 
Człowiek idąc bez myśli, łacno się zabłąka. 
Chodziłem na brzog rzeki, splondrowałem góry. 
Śmieszna to rzecz, doprawdy, ta miłość natury: 
Codzień patrząc na widok jeden i ten samy, 
Nigdy się nienapatrzym, ani nasłuchamy. 
Koleje dnia i nocy, wieczora i ranka, 
Zdaje się już zużyta znana powtarzanka; 
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i Wiosna jest córką kwietnia, jesień listopada, 
' Latem słońce dopieka, a zimą śnieg pada; 
I A jednak w tych kolejach niebieskiej budowy 
. Codziennie i corocznie dopatrzym wdzięk nowy. 
: ^chaj jak szumią drzewa, jak pluchocą wały. 
Godzien d cóś doszepcą, co niedoszeptały; 
Patrząj na stare słońce — od tylu stóleci 
Jednostajnym sposobem ogrzewa i świeci, 
A jednak, ile razy z poza chmury błyśnie, 
Zawsze d słodki uśmiech na twarzy wyciśnie, 
Codziennie zda się pi^miej wschodzi i zachodzi. 

CZCIONKA. 

Najzupdniejszą słuszność mówi pan dobrodziej: 
Natura, jasność słońca i bladość księżyca, 
Niespada ze swej ceny... to jest... nieprzesyca. 
Jej miłe, lubo zawsze jednostajne zmiany. 
Porównałbym do książki dobrze napisanej. 
Której corok edycja dostarcza się nowa 
I z Lipska i z Poznania, z Warszawy, ze Lwowa, 
Jednak wciąż ją kupigą mędrcowie i prości: 
Bo sti^ się potrzebą nasząj publicznośd, 
Zawsze będzie dla ducha pożyteczną strawą, 
Czy ją wydasz in guaaio, albo in octavo. 
Otóż z powodu książek, zapytam nawiasem: 
Co piaze pan dobrodziej? 

HENRYK. 

Próżnuję tymczasem. 
Lubię pochmurną jesień, jej mgliste poranki. 
Lubię z dobrymi ludźmi siąść do pogadanki. 
Tak przechodząc kolejno od gwaru do ciszy. 
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Czasem się coś w}Tnarzy, czasem cóś posłysz j% 
Niekiedy dobra książka do ręki mi wpadnie, 
To wszystko w głębi duszy gronmdzę bezładnie: 
Bo z owych wrażeń życia — smutno czy radośnie, 
Zawsze się treść wysączy i korzyść urośnie, 
Albo sercu pociecha, lub głowie nauka. 

CZCIONKA. 

A! teraz zrozumi^em . . . to pan wrażeń szuka, 
I z książki i z natury i z przyrody całej 
Do przyszłego utworu zbiera materjały. 
Niech mi się godzi spytać: czy ten utwór śliczny 
Będzie w guście poważnym, czy humorystyczny? 
Czy wierszem? czyli prozą? 

HENEYK. 

A broń, Panie Boże! 
Ja teraz nic niepiszę, nic w myślach nietworzę; 
Zbieram sobie bez celu wrażenia i fekta. 

CZCIONKA. 

Teraz pan nic niepiszę... chyba pod kontrakta. 

Trzeba pańskiemu pióru z czemś wystąpić chlubnie. 

Na kontraktach we Lwowie, Kijowie i Dubnie. 

Co teraz mamy... sierpień... aż mię strach ogarnia! 

Wrzesień zajmie cenzura, październik drukarnia, 

A tu jeszcze dla lepszej na oko odznaki 

Wypadnie dać rycinę lub drzeworyt jaki; 

Na wszystko trzeba czasu... Dalej, panie, dalej! 

W zasłużony kałamarz atramentu nalej. 

Spiesz się, spiesz pan dobrodziej dobijać wawrzynu! 

Od abstrakcyjnych marzeń czas wziąść się do czynu! 



Co zaś do kosztów drukn^ pomówim w tym względzie. 

, HENRYK. 
Ja nic niebędę pisać. 

CZCIONKA. 

Pan pisać niebędzie? 

HENRYK. 
Niemyślę. 

' CZCIONKA. 

Pan niemyśli? 

HENRYK, 

Powtarzam raz trzeci. 
Czytałeś pan o czajce bajeczkę dla dzieci? 
Ja niechcę brać za pióro przymuszoną dłonią, 
Ja niecbcę gonić natchnień... 

CZCIONKA. 

To niech pana gonią. 
Zresztą... po co te żarty?... mnie oczy niemylą: 
Oto w pańskiem mieszkaniu, kiedym był pr^ed chwilą, 
Spojrzałem... broń mię Boże I., bez żadnej rachuby, 
I widział^n na stole jakiś sposzyt gruby. 

HENRYK. 

Nic z tamtego sposzytu obey nieskorzysta: 
To proeto mój pamiętnik... to rzecz osobista, 
To pismo nie dla druku, nieprzedażna praca. 



10 



CZCIONKA (na stronie). 

Hm... autobiografia... to dobrze popłaca; 
Można wydać z portretem . . . 
(głośno) 

Pan dobrodziej mówi 
Że swój teraz poświęca czas pamiętnikowi; 
O czem to, proszę pana? 

HENRYK. 

O wszystkiem, mój panie. 

CZCIONKA. 

W rodzaju fantastycznym . . . 

HENRYK. 

Mniejsza o nazwanie. 
Skupiam wrażenia życia, rozkosze i ciernie; 
Ręka drży mi gdy piszę, a maluję wiernie: 
Bo tu każdy obrazek jak się w głowie kręci, 
Rys po rysie przenosząc maluję z pamięci 
Zycie, to rzecz ciekawa, kto je pilno zbada: 
W powszednieli jego chwilach jest dramat nielada, 
A cóż w dni uroczyste lub w dni ciężkiej próby? 
Oddaj je tylko wiernie, bez żadnej ozdoby. 
Toć gotowi powiedzieć, że zmyślasz z przesadą — 
Przy niem dramat Szekszpira wyda się zabłado. 
Dni nasze jak cień giną, więdnieją jak trawa, 
A doprawdy, żal wspomnieć: bo to rzecz ciekawa! 
Co tu różnych obrazów! co tu różnych ludzi! 
Jedno rzewne westchnienie, drugie śmiech obudzi, 
Albo dumkę wywoła, albo przeszłość cała, 
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Doświadczenie dawniejsze na przyszłość podziała. 
Wierząj mi, panie Czcionka, uchylmy zasłonę, 
W pamięci znajdziem skarby nienkorzystnione. 

CZCIONKA. 

Skarby znajdziem? no proszę! któżby ich niechwytał? 
Dla czegóż mają leżeć jak martwy kapitał? 
W obrót je, panie, w obrót! to za krótką chwilę 
Dadzą aUerum ta^ntum, to jest dnigie tyle. 

HENilYK. 

Wielką myśl powiedziałeś... tak, wzorem handlarza 
Podwaja własne życie, kto przeszłość rozważa. 
Weźmy pamiątki życia, spiszmy je najściślej. 
Wszystko, co się przecierpi, przekocha, przemyśli; 
Wykreślmy wiemy obraz, choćby w mniejszej skali, 
Ludzi, co z nami żyli, miejsc, gdzieśmy bywali; 
Wpuśćmy tu woń powietrza, promień słońca złoty, — 
A potem w dzień zwątpienia, smutku, czy nudoty, 
Kiedy w życiu obecnem pocieszenia niema, 
Weźmy kartkę po kartce przesnuć przed oczyma; 
A rozważając życia minione koleje. 
Gdy się nieraz zapłacze, lub szczerze zaśmieje. 
Gdy się migną przed nami młodociane lata, 
Gdy serce po dawnemu w piersiach zakołata. 
Gdy twarze niegdyś lube zabłysną radośnie — 
Toć i wrażeń przybędzie i życia przyrośnie: 
Jak żeg^rz nad daeunikiem ubiegłej żeglugi 
Podróż naszego życia odprawim raz drugi. 

CZCIONKA. 
Podróż... to bardzo pięknie... ja sternikiem służę: 



12 



Nasza publiczność lubi ciekawe podróie. 

Ale przebacz, że prawdę wyświecę ci nagą: 

Turczyn wojażujący i Jtdcób Ara>go, 

Toć oba podróżnicy, oba piszą dziwa; 

Ale Turczyn w księgami stosami spoczywa, 

A za podróż Arago naokoło świata 

Mnie więcej... codzień prawie... oberwę dukata. 

Bo dzisiaj wiek postępu. 

HENRYK (zamyślony). 

Tak. 

CZCIONKA. 

Wiek dziewiętnasty. 
Dziś publiczność rozezna co kwiat, a co chwasty; 
Od rzeczy mdłych, bezbarwnych czytelnicy stronią; 
Co jest kwiatem, *niech będzie z naikotyczną wonią. 
Co jest tylko pokrzywą... jest miejsce i dla niąj, 
Niech tylko pali, piecze i aż do krwi rani — 
Wszystko dobrze zapłacą, przyjmą jak nąfsłodjdej; 
Lecz trzeba mocnych wrażeń... słyszy pan dobrodziąjl 
Na przykład, podróż pańska. 

HENEYK (ocyka się z zamyślenia). 

Jaka podróż, panie? 

CZCIONKA. 

Ach, przepraszam... pamiętnik... pou&e wyznanie...^ 
Cóś w guście Lamartina... 

HENRYK. 

W moim własnym guście. 
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CZCIONKA. 

Tworzycie nowy rodzaj..* a i owszem!! stwórzcie; 

Niecb tylko każda postać, któr% nakreślicie, 

Ma... jakby to powiedzieć... nicli, wyraz i życie; 

Niech się w każdej postaci dobitnie i rzezwo 

Jej własne charaktery, jej słowa odezwą ... 

Ja, widzi pan... w tych rzeczach nięjestem zbyt biegły; 

Lecz takie wymagania jakoś się dostrzegły 

W pismach krytyków naszych... pan rozumie przecie, 

W Dzienniku i w Przeglądzie, a nawet w Gazecie, 

A z Dzienników, z Przeglądów, jak to w handlu widno, 

Dzisiaj się i publiczność uczy być wybrydną. 

Gzy pan to uważałeś?... 

HENRYK (machinahiie). 

Widzę wyśmienicie. 

CZCIOITKA. 

I według tych wymagań kreślisz własne życie? 
To pięknie! bardzo pięknie! zgoda co do joty! 
Daj mi pan w kilku słowach szkic swojej roboty? 

HENRYK. 

Chcę, widzisz, panie Czcionka, moje przeszłość całą 
Obwiać takiem powietrzem, jak się oddychało. 
W moje lata dziecinne — niech z kart pamiętnika 
Wieje aromat łąki, gdziem łapał konika; 
Chcii^bym wydać ten odgłos na rzecznej zatoce, 
Jako fala pienista po żwirze pluchoce; 
Niech olcha gwarzy z olchą swych liści szelestem; • 
Niech mi się zda samemu, że ja dzieckiem jestem, 
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Że na k^u ojcowskim harcuję ochoczo, 

Niech mię lube dzieciństwa postaci otoczą, 

Niech mię upominają, żem chłopak swawohiy. 

Chcę oddać dźwiękiem ^owa pierwszy dzwonek szkoln 

Niechby moich dzisiejszych czytelników łono 

Zadrgało razem ze mną radością szaloną. 

Gdym pierwszy raz nauki skończył w imię Boże, 

Gdy pierwszy list pochwalny rodzicom przywożę; 

Chcę, aby w pamiętniku ów moment ocalał. 

Gdy ojciec list przeczytał i łzami się zalał. 

Chcę utrwalić piskliwe organy u flary, 

Gdym jeszcze służył do mszy, a nasz pleban stary 

Wyciągał „Święty Bożel" całą siłą piersi; 

A ludzie w nabożeństwie gorliwsi i szczersi, 

Uniesieni modlitwy władzą tajemniczą, 

W sto głosów niedobranych na odpowiedź krzyczą. 

Lecz Bóg nakłaniał ucho do prostego wrzasku; 

Tak to chciałbym obrazek prześnić po obrazku, — 

Choćby tu niebłyszczały kolorytu dziwy, 

Lecz każdy byłby rzewny: bo każdy prawdziwy. 

CZCIONKA (na stronie). 

Hm! obrazek domowy, nakreślony z duszy, 
Będzie bignego druku na kilka arkuszy; 
Czuję węchem wydawcy, że to nie zła próba, 
Że prześwietna publiczność dziełko upodoba. 
Cóż dalej? słucham pana. 

HENRYK. 

Dalej, panie Czcionka, 
Kolejno moje oko w przeszłości się błąka, 
I czuję niepojęte artysty rozkosze. 
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Kiedy wszystkie jej rysy na kartę przenoszę. 

Drży ręka, gdy się biorę za podobną pracę, 

Oko łzami zapływa a serce kołace; 

A jednak wśród tycb wzruszeń odżywam nąjsłodziej, 

A jednak obraz wiemy z pod pióra wychodzi : 

Bo obraz w mej pamięci wyżył się pomału, 

Przystroił się w tęczowe barwy ideału. 

Dziś dobitniej się może niż wtenczas odsłania 

Kronika mojej wiary, mego wychowania, 

Koleje pierwszych wrażeń: jak? kiedy? dla czego? 

Rozwój najdroższych uczuć, co mi serca strzegą, 

Go mi niedają zginąć w zwątpienia obłędzie — 

Na przykład: pierwsza mUość... 

CZCIONKA. 

Ho! i miłość będzie! 
A przyznam się — począłem był tracić otuchę: 
Bo psychiczne badania zwykły bywać suche; 
Filozof je oceni, lecz ogół niekupi. 

HENRYK. 

Niebój się!., mój pamiętnik, to nie cmentarz trupi: 

Tam na tle młodych rojeń, we właściwej szacie, 

Ruszają się i żyją prawdziwe postacie; 

Tam postać mojej matki, tam siostry, tam krewni, 

Tam jest niejedna scena, co serce rozrzewni; 

Mój dyrektor i pleban i włościanie z wioski, 

1 arendarz brodaty, faworyt ojcowski, 

I szlachta, co poluje, i dziewki, co przędą. 

Jest nawet organista, co jeździ z kolendą. 

Każdą postać maluję tak wiernie, tak święcie. 

Że ją poznasz z oblicza, poznasz po akcencie, 
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Każdą łatwo odgadniesz po mowie i głowie, 
Czege się niedomyślisz, serce ci dopowie. 
Jedna tylko jest postać niedokładna nieco: 
Bo serce nadto drżało... ^ 

CZCIONKA (ze śmiechem). 

Tę postać... kobiecą, 
(Widzisz pan, żem się rzeczy domyślS w tej cliwili) 
Jużbyśmy w edytorskim przypisku skreślili. 

HENRYK (z zapałem). 

Ty skreślisz, panie Czcionka? ty!., harpagon blady 

CZCIONKA. 

Ja, com czytał romanse, powieści, bdllady, 
Wszak w poetach miłości jednostajna miarka. 

HENRYK (z zapałem). 

Choćbyś serce znał Tassa, choćbyś znał Petrarka, 

Choćbyś oczy wyślepił w łacińskim Nazonie, 

Niezdołasz oddać nieba, co w jej oczach płonie! 

Słuchaj... ja byłem stary... byłem bardzo stary... 

Wśród bolesnych doświadczeń, wśród cierpień bez miar 

Za życia kamień grobu już czij^em nad głową, — 

Ona tylka spojrzała... jam odżył na nowo! 

I odrzuciłem wszystkie moich cierpień roje, 

I powagę lat moich i marzenia moje; 

A wtórując szczebiotom niewinnego dziecka, 

Anim poczuł, jak mija godzina zdradziecka, 

Jak mija cały dzionek... przyszedł zacłiód dzionka. 

Jam przecie człek statysta — znasz mię, panie Czcionl^^ 

I zadziwisz się pewno: zkąd mi zapał służy? 
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Jam bieg£^ na wyścigi wpośród malw i róży: 
Bo to było w ogrodzie — był wieczór majowy . . . 
Wtem — Bóg wie zkąd tęsknota obwiała nam głowy, 
I usiedliśmy razem pod wierzbą pochylą, 
I bolesne westchnienie dwa serca przeszyło, 
1 niemogliśmy zgadnąć, choć nam głowę utnij, 
Dla czegośmy weseli? dla czegośmy smutni? 
Dziwne serce człowieka... 

CZCIONKA. 

To dalipan dziwno! 
Ja sam słysząc od pana tę powieść naiwną, 
Czułem, jak dreszcz tajemny przebiegł po mej duszy. — 
Co pan chcesz za pamiętnik, licząc od arkuszy? 
Proszę mieć na uwadze, 2e to wydać myślę 
In octaoo minari niedrukując ściśle. 

HENRYK. 
Co pan chcesz? nierozumiem. 

CZCIONKA. 

Chcę nabyć tę pracę. 

HENRYK. 
Ależ to nie na przedaż! 

CZCIONKA. 

Ja dobrze zapłacę: 
Pięć talarów za arkusz... zresztą, mniejsza o to, 
Sześć talarów zapłacę i wydam z ochotą; 
Edycyjka przepyszna, okładka różowa. 

2 
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HENRYK. 

Źle widać, panie Czcionka, pojąłeś me słowa: 
Toż moja osobistość, moja dus^ przecie! 
Chcesz abym własne serce stawił na tandecie; 
Ja tego nieprzedaję! 

CZCIONKA. 

Widzisz pan, żem skory: 
Za jeden arkusz druku octavo minori 
Płacę siedem talarów — widzisz pan, że dużo. 
Dzisiaj trudno o pieniądz, dziś czasy niesłużą; 
Drukujemy, sprzedajem, a straty ponosim. 

HENRYK. 

Lecz, panie... 

CZCIONKA. 

No . . . pół-osma — niech już będzie osim 
Dawaj prędzej rękopism! 

HENRYK (powstając z urazą). 

Co pana ośmiela 
Grać tutaj jakąś rolę ducha -kusiciela? 
To pismo ciekawości niczyjej nie wzbudzi: 
Kreśliłem je dla siebie, nie dla obcych ludzi. 
Pan myślisz, że dam spocząć dla marnego zysku 
Świętokradzkiej źrenicy na cichem ognisku? 
Że dla waszej zabawki choć i¥ karykaturze 
Najdroższe memu sercu postaci powtórzę? 
Że dla was własne piersi i serce otworzę. 
Byście anatomiczne zatapiali noże. 
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Abjfide łzę bolesną, kiedy oczy gryzie, 
Mogli poddać chemicznej ścisłej analizie? 
Ja niewyjdę na pokaz przed publiczne grono, 
Niegodzienem zaszczytu by się mną trudniono. 
W serdeczny mój pamiętnik całą duszę włożę; 
Lecz to rzecz nie dla druku, panie edytorze! 
Ja siebie nieprzedaję. 

CZCIONKA. 

I to mię niedziwi: 
De znałem poetów, wszyscy są drażliwi. 
Czyż ja panu krzywdzące przełożenia robię, 
Byś wychodził na pokaz we własnej osobie? 
Owszem... jeszcze rzecz sama na wartości zyska. 
Gdy się odmienia miejsca i osób nazwiska; 
A że tu pozwolona zup^a swoboda, 
Toć pan dla niepoznanki cóś ujmie, cóś doda. 
W przedmowie się zazwyczaj wiadomość udziela, 
Że to niby pośmiertna praca przyjaciela. 
Odszukana w papierach — zresztą, moja bieda! 
Jakoś się wydrukuje, jakoś się wyprzeda. 
Trzeba tylko obmyśleć jakiś tytuł gładki, 
Na przykład: Podrói tycia, lub Moje notaJlM; 
Jak pan chcesz: bo co do mnie, byłbym za Podrótą. 
Widzę dobry punkt wyjścia, widzę ognia dużo; 
Gdy autor o swej pracy rozprawia z zapałem, 
Musi być rzecz niezgorsza — i czarno na białem. 
Prawdaż!! 

HENRYK. 

Gorsza, czy lepsza, ale nie na przedaż. 
Niedam panu tej książki. 

2* 



20 



CZCIONKA. 

Jak to! I pan mi niedasz? 

HENRYK. 

Bo to rzecz osobista, to rzecz dla mnie święta. 

CZCIONKA. 

Pan się, widzę, zbyteczną sumiennością pęta. 
Potrzeba tylko dodać wstęp i zakończenie, 
Zmienić nazwiska osób. 

HENRYK. 

Ja nic nieodmieillę. 
I drukować niemyślę. 

CZCIONKA. 

Nie?? 

HENRYK. 

Za nic na świecie! 

CZCIONKA. 

Dałbym panu zadatek w brzęczącej monecie. 

HENRYK (z uśmiechem). 

Schowaj twój pieniądz w worek, ja ksiąźikę w zacisze. 

CZCIONELA. (na stronie). 

Nieprzyjmuje pieniędzy... to pierwszy raz ^szę! 

(głośno) 
Namyśl się pan nakoniec — pośpieszmy z umową. 
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HENRYK. 
To książka nie dla druku. 

CZCIONKA. 

To ostatnie słowo? 
HENRYK. 
Ostatnie i stanowcze. 

CZCIONKA. 

Niemasz z panem rady! 
B%dź pan zdrów, kiedy moje odrzucasz układy. 
Ja śpieszę, niemam czasu. 

(Uściska mu rękę i odchodzi). 

HENRYK. 

Żegnam, panie Czcionka! 
Ja sobie pójdę słuchać, jak wodospad brząka. 
Pójdę... 

CZCIONKA (wraca się). 

Za pozwoleniem — jeszcze jedno słówko: 
Ja chcę kupić rękopism, ja płacę gotówką. 
Odmawiasz pan? 

HENRYK. 

Odmawiam. 

CZCIONKA. 

Ha! to trudna rada! 
Więc przynajmniej o jedno prosić mi wypada: 
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Byś tego pamiętnika, z którym tak się biedzę, 
Nieodstąpił, broń Boże, mojemu koledze: 
Ja, albo nikt nabywca — daj pan słowo?. . 

HENRYK. 

Zgoda! 
Przyrzekam, że się nigdy do draka niepoda. 

CZCIONKA. 

A jeśliby przypadkiem, Jeśli po namyśle, 
Pan-byś się zdecydowi^ na projekt, co kryślę. 
To wtenczas... 

HENRYK. 

Obaczymy — za rok, za dwa lata. 

CZCIONKA (odchodząc na stronie). 

Jak mu grosza zabttJsnie, to sam zakołata. 



USTĘP DRUGI. 



MARYA, HENRYK. 



MARYA. 

Ty milczysz, jakbyś nierad, żem dzisiaj wesoła; 
Wiesza się myśl pochmurna u twojego czoła. 
Czy mię kocłiasz? 

HENRYK. 

Och, kocham, C9l% duszy siłą! 
A cóżby memu życiu radością świeciło? 
Zkądżebym czerpi^ siłę na ciernistą drogę? 
Na świecie duszno . . . chłodno — ja tu żyć niemogę . . 
Ochl gdyby nie uczucie, którem żyję cały! 
Tu niema dość powietrza na oddech zbolały: 
Ja ciebie muszę kochać całą mą istotą. 

MARYA. 

Kochasz z musu — didękigę! — ale mniejsza o to! 
Czy wierzysz w moją wioić? — odpowiadaj szczerze. 
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HENRYK. 

O! wierzę, moja luba, jak we świętość wierzę! 
Tą wiarą tylko żyję, tą wiarą się pieszczę... 

MARYA. 

A przecie jesteś smutny. 

HENRYK. 

Och! bo smutniej jeszcze 
Być szczęśliwym jak w raju i żegnać się z rajem, 
I nieczuć się w możności dać szczęście nawzajem. 

MARYA. 

Jakto? 

HENRYK. 

Posłuchaj, luba! jam zawinił srodze, 
Żem ciebie śmiał pokochać, że tutaj przychodzę, 
Żem rozdmuchi^ w twem sercu uczucia zarzewie. 
O twojem przywiązaniu ani ojciec niewie, 
Ani świat się domyśla. 

MARYA. 

To i cóż za bieda? . 
Alboż myślisz, że ojciec mej ręki d nieda? 
On, co ciebie tak ceni, szacige i kocha! 
Zresztą, jeżeli widzisz, że ta zdrożność płocha, 
Że się czasem widujem w tajemnym sposobie, 
Mów mi... mów mi, mój luby, ja co zechcesz zrobię: 
Pójdę zaraz do ojca, opowiem rzecz całą, 
Jak to się pokochało, jak miłość wyznało; 
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Kto kocha pełnem sercem, całą duszy mocą, 
Niema się czego wstydzić, ani lękać o co. 
Ja ci chętnie powierzam przyszłość mojej doli, 
Ojciec wszystko pochwali, — na wszystko zezwoli; 
Czegóż tu więcej trzeba? 

HENRYK. 

O lube ty dziecię! 
Tobie trzeba dostatku i szczęścia na świecie, 
Twoja myśl taka czysta, dusza tak niewinna, 
Samem szczęściem na ziemi oddychać powinna, 
A ja cóż d dać mogę? 

MARYA. 

Czegóż trzeba jeszcze? 
Dasz mi serce wzajemne, dasz mi imię wieszcze, 
Toż nam duszę zapełni, próżność zadowolni. 
Będziemy sobie razem weseli, swawolni. 
Poprzestaniem na chlebie i na nizkiej strzesie. 

HENRYŁ 

Ja niemam własnej strzechy. 

MARYA. 

To kup chatkę w lesie. 
Małą, z nizkiemi okny, otoczoną sosną. 
Wkoło zkopiem ogródek... tam kwiatki wyrosną; 
Zaprowadzim rój pszczółek w gospodarstwo nasze. 
Potem parę gc^ębi wpuścim na poddasze; 
Kupimy parę krówek — toć będzie i mleko; 
A w rzece, co za domem płynie niedaleko, 
Będą pluchotać rybki, pływać ptastwo wodne; 
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Czyż jeszcze takie życie niedosyć wygodne? 

Wszak my cichej natury wychowańcy prości; 

Czy nam świata zazdrościć? — niech świat nam zazdro^ 

HENRYK. 
Lecz dola twoja świetna — rodzina zamożna... 

MARYA. 

Czyż dostatków na szczęście zamienić niemożua? 

A czyż jest większe szczęście nad ustronną ścianę. 

Gdzie płynie jedno życie w dwoje serc rozlane? 

Wkoło piękna natura, co nam oko bawi. 

Nad nami dobry Pan Bóg, co nas błogosławi — 

Słuchaj mię ... w takiem żydu myślami i duszą, 

Mierność... nawet ubóstwo... koniecznie być muszą: 

Będzie więcej uroku, popędu do pracy. 

Serca nam niepotoczą lenistwa robacy, 

Będziem się żwawo krzątać o wzajemnej doli, 

Jednemu będzie boleć, gdy drugiemu boli, 

Jedno się będzie cieszyć drugiego weselem, 

I wzajem sobie drogę kwiatami uścielem; 

Tysiącznemi drobiazgi — wzajemną przysługą. . . 

Obaczysz... będziem młodzi na długo, na długo! 

Marzę... ze snu raniutko wstajemy oboje. 

Ja ci kwiatki podleję i krówkę podoję, 

Nazbieram słodkich malin i poziomek w lesie, 

Ty sobie będziesz pisać, co ci myśl przyniesie. 

HENEYK. 

Albo pójdę ze strzelbą w majową pogodę. 

MARYA. 
Przyniesiesz mi jarząbka, albo sarnię młode, 
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A ja cię wyjdę spotkać... gdzieś... aż na rozdroże. 

HENRYK. 
A ja ci za to ładną piosenkę ułożę. 

MARYA. 
I sjemy smaczny obiad. 

HENRYK. 
I siądziem pod brzozą. 

MARYA. 
A ty mi coś przeczytasz wierszami lub prozą. 

HENRYK. 
A ty weiWesz rysunek lub ręczną robotę. 

MARYA. 
Czasem z polnych stokroci wianek ci uplotę. 

HENRYK. 
Czasem ja pójdę z sochą. 

MARYA. 

Ęj na cóż ta socha?! 
Choć zresztą nic niedężko, gdy kto szczerze kocha. 
Ja wezmę sierp żniwiarki — me ręce odważne, 
I całą kopę żyta za godzinę nażnę; 
I powródm do domu spoceni, znużeni, — 
Obaczysz, jak wesołość twarze opromieni! 
I pobieżymy skocznie o wieczornej porze, 
I będziem żwawe rybki łowić na jeziorze. 
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Jedną wędką — uieprawdaż? jam biegła w tej sztuc 
Wstyd ci będzie, gdy zręczniej mój haczyk zarzucę. 
I wrócimy do domu z plonem i z chycbotem, 
A sen nasz będzie błogi 

HENRYK. 

Ani wątpić o tem! 

MARYA. 

Czy złe życie? 

HENRYK. 

To niebo... 

MARYA. 

Głowa mi się pali! 

HENRYK. 

Stworzyć niebo na ziemi... zuchwali! znchwali! 
Gzy tu takiego szczęścia doczekać się możem? 
Och! luba! z marzeniami ostrożnie jak z nożem: 
Bo ci serce zakrwawią, wyssą po kropelce. 

MARYA. 

A cssyż nasze marzenia tak zuchwale wielce? 
Innych upaja chciwość, albo pycha zdrożna, 
A nam o chatce w lesie pomarzyć niemożna? 
Czyż to Boga rozgniewa, że nam będzie l^ogo? 
Kup tylko cząstkę lasu malutką, niedrogą. 
Kup ogródek do kwiatków i chatkę poziomą. 
Choćby niet]mkowaną, choć pokrytą słomą. 
Dwie krówki, wędkę z haczkiem i g(d:ąbków dwoje, - 
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A jaż się ja o przyszłość nic a nic nieboję! 
Zuam ojca... on zezwoli... on pobłogosławi. 
Otóż, jak będ% na nas poglądać ciekawi! 
Jak nam zajrzą zawistni 1 1 — lecz nie nasza wina: 
A po co świat dla złota serca zapomina? 
Niediźe teraz zazdrości, niechaj się nam dziwi! 
Jak porzucą egoizm, to będą szczęśUwi: 
Wszak tacy sami ladzie jak my tak i oni. 
Wszak Pan Bóg szczęścia duszy nikomu niebroni. 

HENBYK (klęka z zap^em.) 

luba! dziecko niebios szlachetne i pigkne! 
Z tobą się demistego życia nieprzelęknę: 

Tyś zamknęła w uczuciu wszystkie marzeń światy! 
Niestraszy mię ubóstwo: bo mój duch bogaty! 
Ja spełnię twoje szczęście, — o! czigę, że spełnię! 
Bo kochać tak serdecznie, kochać tak zupełnie. 
Kochać potęgą duszy, nikt silniej niezdoła! 

MARYA (powstając z uśmiechem.) 

Ty chciałbyś zemnie stworzyć ziemskiego ani<^ 
A ja prosta ziemianka — proszę cię, mój luby, 
Eupiąjąc chatkę w lesie pilnuj się rachuby: 
Nieprzepłacaj, to pierwsze; a twem okiem wieszczem 
Patrząj, czy dach gruntowny, by niepłynąć z deszczem; 
A ważniejszy od pierwszych, to warunek trzeci. 
Aby w lesie dość było poziomek i kwieci. 
A zresztą, Bóg nad nami, dziej się Boża wola. 

HENBYK. 

Kupię d piękną chatkę, żyzny zagon pola, 

1 rzeczkę o Uękitnej, kryształowej M. 
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MARYA. 

A kiedyż to nastąpi? 

HENRYK. 

Za miesiąc najdalej. 

MARYA. 

Miesiąc... jakież to szczęście wabi mię zdalekal 
Bądź zdrów — bądź zdrów, mój luby ! bo mię ojciec czeki 



USTĘP TEZECI. 

(Mie9zkame Henryka,) 



HENRYK, P. SĘDZIA PŁODOZMIAN. 



P. SĘDZIA (wchodząc pogląda na Henryka, mó- 
wiąc do siebie). 

Twarz ma pełną prostoty... lubię takie twarze. 

(do Henryka kłaniając się) 
Czy tu mieszka pan Henryk? 

HENRYK. 

Co mi pan rozkaże? 

SĘDZIA (zawsze z ukłonem). 

Przepraszam . . . nieprzeszkadzam ... do nóżek się ścielę . . . 
Jestem sędzia Płodozmian . . . ^szałem tak wiele, 
Tak wiele chlubnych rzeczy o pańskiej osobie, 
Że cieszę się serdecznie i winszuję sobie 
Przyjemności poznania. 



HENRYK. 
A niechże pan siada. 

SĘDZIA (siadając z uldonami). 

Spotyka mię w tej chwili przyjemność nielada: 
Wyczytałem w gazecie, w numerku ze środy, 
Że pan szukasz nabycia wioskowej zagrody. 
Majątku w stronie leśnej. 

HENRYK. 

Majątku?? broń Boże! 
Po prostu chatki w lesie, dwóch morgów na zboże! 
Parę ułów na pszczoły i kawi^ ogródka. 

SĘDZIA. 

Majątek... mająteczek... czy chatka malutka, 
To prawie wszystko jedno... Otóż... 

(powstaje z ukłonem) 

Co za radość, 
Jego szanownym chęciom gdy uczynię zadość! 
Mam właśnie mająteczek, bez gruntu, bez włości; 
Mieszkali tam leśniczy, albo strzelcy prości, 
Nieumieli korzystać, zwyczajnie prostacy; 
Lecz tam troszeczkę gustu, a troszeczkę pracy, 
Będzie złote jabłuszko opasane lasem. 
Lubisz pan polowanko? 

HENRYK. 
A poluję czasem. 
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SĘDZIA. 

Tam, byle niezbywało na dobrej ochocie, 
S% kaczeczki w jeziorku, są bekasy w błocie; 
Wpra^fdzie błotko z jeziorkiem na gruncie sąsiada, 
Lecz to poczciwa dusza... będzie panu rada. 
Zresztą, pan, jak słyszałem, i wierszyki pisze, 
A niemasz dla poety jak leśne zacisze! 
Tam wspaniałe zarosłe, niebotyczne drzewa, 
Wiatrek huczy w sosenkach, a słowiczek śpiewa. 
Aż dusza się rozpływ:a; — ale z ideału 
Przepraszam, że na ziemię powrócę pomału-, 
Pan tych rzeczy nielubisz, ale trudna rada: 
Bez korzyści poziomych ideał przepada! 
Więc mówmy o korzystkach, jakie kupno niesie: 
Będziesz pan mie^ i grzybki i jagódki w lesie, 
I ziółeczka lekarskie, bujne tak dalece, 
Że nie zgorszę pieniążki można wziąść w afttece. 
Zresztą, dwa moi^ gruntu, a łąki bez miary; 
Wprawdzie w polu piaseczek — na łące... wiszary. 
Zwyczajnie . . . postać lasu właściwa tym strononL 
Ale pan masz naukę!., pan tęgi agronom! 
U nas kraj zaniedbany w prostocie wieśniaczej ; 
Niech nauka w pustynie zagłębić się raczy, 
A znajdzie plon szeroki, niesłychany w mieścic: 
Fizyk, chemik, botanik, archeolog wreszcie, 
Ktoś jak pan, co wioseczkę rozpoznawszy trocha, 
1 rozumem oceni i sercem pokocha, 
Z demiska stworzy róże — piękne, wonne róże. 
Jakże będę szczęśliwy, gdy panu usłużę! 

(siada.) 
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HENRYK (z uómiechem). 
Jakaż tego obszeniość? 

SĘDZIA. 

m 
Ze trzy morgi może. 

HENRYK. 
A czy dach niezacieka? 

SĘDZIA. 

Chowaj, Panie Bożet 
Przed kilkunastu laty przeciekały deszcze, 
Więc go pokryłem słomką — ta trzyma 8i§ jeszcze. 
Ideał wiejskiej chatki! a zwłaszcza w jesieni, 
Gdy się meszek na dachu bignie zazieleni, 
To widok malowniczy, domowy, ojczysty. 
Co się gwałtem napiera pędzla pejsażysty. 
Och! po cóż interesa, ciążące na karku. 
Zmuszają mię, zamieszkać w podmiejskim folwarku! 
Tam, tam znaladbym szczęście — odpoczynek, zdrowie, 
Tam I — w Czarłowej pasiym, — tak się chatka zowie 
Niezmieniałem tej nazwy — rozumiesz mię, panie! 
Bo ja kocham lud wiejski, szanuję podanie. 
W nazwie miejsca jest zawsze przeszłości oznaka. 
Musi być legendeczka, tradycyjka jaka; 
Ktoś szczęśliwszy odszuka, wybada, wyszpera: 
Długo Troja czekała na swego Homera. 
Pan to lepiej rozumiesz, jako biegły w sztuce, 
Ja tylko myśl nastręczam i projekcik rzucę, ' 

Ziameczko w bujnej roli, wiem, że nieprzepadnie. I 
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HENRYK. 

Nazwa dość malownicza, ale brzmi nieładnie. 

SĘDZIA (zakłopotany.) 

Jak... to mo2na odmienić, tylko z innej temy: 
Z Czcuicwąj na Czarowną pustynię oehndinny, 
Wszak to zmiana malutka... tylko dwie litery... 

HENRYK. 
A dalekoż ztąd do niej? 

SĘDZIA. 
Będzie mil ze cztery. 

HENRYK. 
Musiałbym to obaozyć. 

SĘDZIA (powstając). 

A i owszem! proszę! 
Już panu jej zalety skreśliłem potrosze... 
Choć zresztą... jeśli, panie, lękasz się bezdroży, 
To się i tu na miejscu kontrakcik ułoży, 
Obóstronną dogodność mając na uwadze, 
Już pan tylko zau&j — ja pana niezdradzę! 

HENRYK. 

Cóż pan cenisz tę chatkę? 

SĘDZIA. 

Za ów mająteczek 
Dawano mi przed rokiem, bez najmniejszych sprzeczek, 

3* 
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Dawano mi... tak... dobrze... c6ś się w głowie kręć 
Licząc dwa morgi gruntu, ogrom sianożęci) 
Licząc zabudowania (niech się pan nielęka) 
Bo prz7 chatce jest jeszcze obórka maleńka. 
Licząc drzewka, zarosłe, olszniak gęstoliści, 
Kwiatki,, grzybki, jagódki i dalsze korzyści. 
Wszystko, co mo2na użyć lub spieniężyć w mieście, 
Dawano mi... talarków... trzy tysiące dwieście. 

HENRYK. 

To za drogo, mój panie. 

SĘDZIA. 

To wcale niedrogo: 
Zapytaj pan sąsiadów, choćby Bóg wie kogo. 
Co powiedzą o mojej Czarownej pustyni? 
Go dziś daje intratki? co kiedyś uczyni? 
Za drogo!... 

(zamyśla się.) 
Go tu począć?., ale mniejsza o to: 
Owe dwieście talarków odstąpię z ochotą; 
Więc tylko trzy tysiączM; 

(kłania się.) 

to za bezcen, panie, — 
I wszystkie koszta prawne, poszlina, przyznanie, 
Przytem intromisyjka do ustroni w lesie. 
To panu jedno z drugiem... niewiele wyniesie, 
Bagatelka, drobnostka... Kończmyż o Pustyni. 
Mój szacunek dla pana natrętnym mię czyni; 
W rzeczach serca jam miękki, u mnie krew nie woda; 
Mająteczek za bezcen... lecz duszy osłoda; 



Nieżałaję, żem zrobił ustępstwo tak .duże: 
Mo26 tern jego przyjaźń szanowną zasłużę. 
Co tam!! cztery tysiączki każdy mi odliczy^ 
Ale gdzie tyle szczęścia, gdzie doznam słodyczy? 
Gdzie tyle przyjemności?? 

HENRYŁ 

Dzięki, panie, dzięki! 

SĘDZIA. 

Więc kończmy interesik drobniutki, maleńki. 
Podaję waruneczki dla pana korzystne; 
No! dob^ajmy targu — niech óloń pańską ścisnę-— 
Trzy tysiączki, bagatel! 

HENBYK. 

Ja myślę inaczej: 
Bo dla mnie taka kwota bardzo wiele znaczy; 
Muszę siebie obliczyć, porachować ściśle; 
Dąj mi pan nieco czasu, niech trochę pomyślę. 

SĘDZIA. 

A i owszem! i owszem! bardzo mi przyjemnie. 
Wprawdzie inni stanowczo chcą dowa odemnie, 
Prędziutko chcą zapłacić ów leśny zakątek; 
Lecz dla pana poczekam. Go dziś mamy?., piątek, 
Więc w niedzielę stanowczo... skończymy i dosyć. 
lOałbym jeszcze prośbeczkę — jeśli wolno prosić ^ 
Byłbym uszczęśliwiony nad wszelkie wyrazy: 
W niedzielę po mszy świętej na barszczyk i zrazy, 
Na szlachecki obiadek zajdź, łaskawy panie. 
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HENRYK (z ukłonem.) 
Z największą przyjemnością przyjmuję wezwanie. 

SĘDZIA. 
Obiadek, obiadeczek — ozem chata bogata!.. 

(patrząc na zegarek.) 

Jak w miłem towarzystwie czas prędko ulata! 
A tu pracy... co pracyl! aż się w głowie kręcił 
Żegnam... dobremu sercu... łaskawej pamięci 
Polecam się, polecam! 

(podaje rękę.) 

HENBYK. 

Żegnam pana szczerze. 

8ĘDZU. 

Więc w niedzielę... 

HENBYK. 

Pan moje odpowiedź odbierze. 

SĘDZIA. 

Ułożym waruneczki, pogadamy zblizka, — 
Do miłego, prędki^o z panem obaczyska! 

(kłania się raz jeszcze 
i odchodzi) 
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HENRYK (aam.) 

Przeczuwam — choć to przeczuć nie tak trudna sztuka, 
Że ten grzeczny jegomość gładko mię oszuka. 
Trzy tysiące... dla ni^o taka mała kwota, 
A ja za całą pracę nędznego żywota 
Niezdołam tyle zebrać... Dałbym mu z ochotą, 
Niechby sądził, że ujął swą grzecznością złotą, 
Że wykrętną wymową oszukał prostaka. 
Mniejsza o to... niech sądzi... ale kwota taka, 
Zkąd jej wezmę?., a gdzie tam!., niemyślić o chatce. 
Mam półtora tysiąca po umarłej matce. 
Mam srebro, co pamiątką po rodzicach służy, 
Z ojcowskiego żupana mam dyament duży, 
I to sprzedam... O, święte mych rodziców cienie! 
Przebaczcie, że ja waszych pamiątek niecenie... 
Matko! chcii^aś mi szczęścia! pamiętam twą duszę: 
W tej chatce szczęście moje... ja nabyć ją muszę... 
Szczęście tej, którą kocham, nad duszę, nad żyde, 
Go tak mi się powierza w dziecięcym zachwycie!.. 
Roję niebo w pustyni — och! kiedy przypomnę. 
Jej marzenia niewinne, pracowite, skromne! 
I teżby się rojenia przezemnie zawiodły? 
Czyż tyle niedołężny — czyż tak jestem podły? 
Nie!! rodzice przebaczą, żem w tak ważnej chwili 
Naruszył te pamiątki, co mi zostawili... 
Ojcze^ ty mię przeżegnaj na mój zawód nowy, 
Matko, pomódl się za mną do tronu Jehowy!... 

(po chwili zamyślenia) 

Tak... zbiorę* dwa tysiące... ale zkądże trzeci? 
Iść do możnych przyjaciół, do szczęśliwszych dzieci. 
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I źebrzeć o pożyczkę, czy może o wsparcie — 
Prędzej u drzwi kościelnych żebrałbym otwarcie! 
Czy ująć topor cieśli, albo młot kowala, 
W dzień i noc-bym pracowjJ — co siła dozwala — 
Lecz bezczymiość szlachecka i pycha wyniosła 
Rozmiękczyły mi ręce . • • nieumiem rz^niosłal f . . • 
Pióro moje! dla ciebie wyrzekłem się świata; 
Czy ty mię wyratujesz, gdy nędza przygniata? 
Złota mi dzisiaj trzeba, złoto niech zagarnę! 
Ty mi dajesz ubóstwo i oklaski marne... 
Och! dusza za oklaski szczęścia nienabędzie . . . 
Precz, niedołężnej myśli dziecinne narzędzie! 
(rzuca pióro z gniewem.) 

(Po chwili uspokojenia mówi zwolna i z uśmiechem.) 

Ot gdyby tu, na przykład, jak w starej balladzie: 
Przychodzi do mnie szatan i wór dota kładzie, 
A za kilka lat życia i talarów tysiąc 
Cyrograf na mą duszę kaziłby poprzysiądz... 

(zrywa się % rozpaczą*) 
Dziś-bym przysiągł. .. och! przysiągł niezwlekając dłużej! 

CZCIONKA (wchodząc.) 
Dzień dobry, drogi wieszczu! — jak zdrowieczko służy? 



HENRYK, P. CZCIONKA. 



HENRYK. 
Przybywasz w samą porę. 
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CZCIONKA. 

To mi bardzo miło. 

HENEYK. 

Pomnisz, co się niedawno w ogrodzie mówiło? 
O moim pamiętniku? 

CZCIONKA (do siebie.) 

Właśnie szedłem po to; 
Lecz musi być poeta ściśniony biedotą, 
Gdy pierwszy rzecz zagaja, co się tyle droiyl. 
Trzymajmy się odpornie. 

HENRYK. 

Juzem się ułożył... 
Jnżem się zdecydowi^. 

CZCIONKA. 

Co? 

HENBYK. 

O Pamiętniku. 

CZCIONKA. 

Przepraszam... u mnie zawsze Idopotów bez liku, 
Czasem się zapominam — jak to było? proszę... 

HENRYK. 

Juzem d, panie Czcionka, wspominał po trosze: 
Pamiętnik mego żyda, młodych marzeń roje, 
Com je kreślił maczając we krwi pióro moje, 
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O mego życia rannej i późniejszej dobie, 
Spowiedź myśli i uczuć. 

CZCIONKA. 

Przypominam sobia 
Myślałem wtedy szczerze o t}in manuskrypcie; 
Ale pan się uparłeś: „choć złotem osypcie, 
„Niedam, niedam i niedam!'^ — wola to nie żarty; 
Trudno znaleźć lekarstwo, kiedy kto uparty. 

HENRYK. 

Teraz się rozmyśliłem: bo mam potrzeb dużo. 

CZCIONKA. 

Widzi pan, że mi teraz finanse niesłużą, 
Drukarnia zatrudniona, a handel w tej porze 
W stagnacyjnem uśpieniu — niedopuszczaj Boże! 

HENRYK. 

Więc niechcesz Pamiętnika? odrzucasz m% pracę? 

CZCIONKA. 

Któż mówi, że ja niechcę? — wezmę i zapłacę; 
Lecz wtedy powiedziałem za drogo... za drogo! 
Dzisiaj s!ę rękopisma przepłacać niemogą: 
Druk, panie dobrodzieju, kosztige niezmiernie, 
Ol^acaj robotników, opłacaj papiernie, 
Ogłaszaj w katalogach, ustępuj rabata, 
A książeczka na półce spoczywa trzy lata. 
Publiczność ani spojrzy, choć jej wiernie służę — 
Stagnacja niepojęta dziś w literaturze. 

(wzdycha). 
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HENRYK. 

(ez przedmów, panie Czcionka, kończ twoje nabycie* 
a przedaję krew moje, przedaję me życie, 
)ziś frymarczę na srebro święte dla mnie karty, 
*rzedaję kawał serca z mej piersi wydarty; 
V. boleść mojej duszy trzymając na wodzy, 
i^oodmieniam nazwiska tych, co sercu drodzy, 
Oam inszą nazw§ miejscu, gdzie byłem w kolebce, 
jrdziem się uczył, gdziem kochał, — miejsca, co wyszepcę 
Konającemi usty — wszystko to odmienię, 
Za licbą garstkę złota po księgarskiej cenie; 
Zrobię z moich świętości zarobku narzędzie. 
Biasz pięć grubych sposzytów — z każdego tom będzie. 
Co mi płacisz? 

CZCIONKA. 

Hm! płacę wedle słusznej miary, 
Za każdy arkusz druku... po cztery talary; 
Jak pan cłioesz... meprzymuszam... nieodbieram gwałtem. 

HENBYE. 
Cóż mi dasz za pięć tomów kupując ryczałtem? 

CZCIONKA (przeglądając jeden z zeszytów.) 
Pisano tak rozwlekle... cóż robić?., dam dwieście. 

HENRYK. 
O! zmiląj się... 

CZCIONKA. 
Panowie drażliwi jesteście; 
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Dam więc dwieście pięćdziesiąt, a zadatek z góry. 
Dzisiaj strasznie złe czasy dla literatury. 
Dwieście... dwieście talarków to nietanno, sądzę. 
Napisz mi pan cesyjkę, ja i^acę pieniądze. 

HENBYK (do siebie.) 

Do tysiąca daleko... lecz pan sędzia może 
Zechce mi cóś ustąpić... Co za radość! Boże! 
Będę miał chatkę w lesie! ona dłoń mi poda!.. 

CZCIONKA. 

Zgoda, łaskawy panie? 

HENRYK (oddając ma rękopisni.} 

O, zgoda JHź, zgoda! 
Jesteś panem krwi mojej, łez moich i pracy... 

CZCIONKA (do siebie z uśmiechem.) 
Finie coronat opus — powiedzii^ Horacy. — 



USTĘP CZWARTY. 

(Po roku,) 



MARYA (sama.) 

Bok czasu,., oo tych odmian i w sercu i w świecie! 
Mówi%, żem wyładniała — to słuszna kobiecie; 
Przybyło doświadczenia i rozumu trocka; 
Dziś nibym stateczniejsza, niby bardziej płocha — 
Niezgadnę, cs^ to wada, czy może zaleta? 
Ale mówi sumienie, żem dzisiaj już nie ta.*. 
Przed rokiem — kiedy w myślach pocznę się unosić, 
Czułam, że chatki w lesie byłoby mi dosyć; 
Dziś widzę, że w tej chatce byłoby mi ciasno: 
Tam żyde spowszednieje — tam wdzięki zagasną. 
Tam póki się obejrzym, póki przetrzem oczy. 
Toć i starość nadejdzie, to i śmierć zaskoczy. 

A Henryk... jeszcze wierzy... gdzieś tam chatkę kleci... 
O! mężczyźni — lalkami bawią się jak dzieci. 
Będą o życiu, sercu, rozprawiać bez granic, 
Ale serca i żyda nieznają nic a nic. 
Biedny... teraz w pustyni leśnej gospodarzy; 
Płodozmian go bezczelnie oszukał wprzedaży; 
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A on, kupiwszy chatkę w bezludnej oddali, 
Gdzie dach podziurawiony, gdzie się ściana wali. 
Urządza się, przystraja, pracige od roku, 
I jeszcze pięknych marzeń niestracił z widoku. 

Nie... albo on dziecinna', albom ja zepsuta: 
Dla mnie dzisiaj samotność to ciężka pokuta. 
Niechcę go dłużej zwodzić — próżno się kłopota: 
Go ja pocznę wśród sosen, pustyni i błota?.. 
A jednak, gdy pomyślę... o. Boże łaskawy! 
Na co ten świat i ludzie? na co te zabawy? 
Jeszcze dzisiaj instynktem czuję, jak to błogo 
Żyć naturą i sercem, niewidzieć nikogo, 
Nazawsze serce z sercem jednoczyć się ściśle . • • 
Boże! daj mi natchnienie... doprawdy pomyślę... 

Tymczasem dzisiaj wieczór — a mnie cóś sio mar^ 
Że strój biały z różowym będzie mi do tw9xzj\ 
Tam czeka tyle cukrów, tam młodzieży tyle. 
Tańczę wszystkie mazury i wszystkie kadryle; 
Czyż dla mnie leśna pustka — ja, co gwar tak lubit 
Śmiesznie o tem pomyśliól i 

(do shiżącego, który wchodzi.) , 

Co tam chcesz, Jakóbie? 

SŁUŻĄCY. 

Pan Henryk w przedpokoju. 

MAEYA. 

Pan Henryk... wtcjpou 
Cóż mu biedna odpowiem? — o. Boże mój, Boże! I 
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HENRYK, MARTA. 



MARYA ^atrz%o na wchodzącego.) 

Jaki blady, znękany, znużony przez drogę I 

On wart szczęścia... wart szczęścia... ja go dać niemogę. 

Byłoby niesumiennie uwodzić go cUuźej. 

HENRYK (wchodząc z uniesieniem.) 

Maijo! jakżem szczęśliwy! 

MARYA (zimno podając mu rękę.) 

Witamy z podróży! 
Jakże się powodziło? 

(zakłopotana patrząc w okno.) 

Ale jak dziś chłodno! 

HENRYK. 

Urządziłem w pustyni zacisze wygodną; 
Lecz pókim ją wystroił, urządził tak ładną, 
Och! sądziłem, że ręce z rozpaczy opadną. 
Przedawca mię oszukał — wziął cenę w trójnasób; 
Wyczerpałem grosz wszystek — cały męztwa zasób. 
Gdyby mię niepokrzepił Bóg i silna wola, 
Gdyby nie błoga przysdość — niedotrwałbym pola! 

MARYA. 
Na cóż było tak wiele utrudzeń ponosić? 

HENRYK. 
Znalazłem chatę prostą i starą już dosyć. 
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Co się chwiała z podwalin z każdym wiatru świstei 
Znalazłem kilka sosen na polu piaszczystem. 
Pełen chwastów ogródek — dokoła i^ot stary 
I okiem nieprzejrzane bagniste ohszary... 

MARYA. 

jakaż to pustynia okropna i dzika! 

Jak tam nudno być musi... aż mię dreszcz przenika 
Osobliwsza wytrwałość — i pytam, co skłania 
Mieszkać cóś blizko roku w tej ziemi wygnania? 

HENRYK. 

Możnaż się o to pytać?... cały rok miniony 
.Tęsknota rwała piersi — duch leciał w te strony. 
Lecz przyzwawszy twój obraz oczami mąj duszy, 
Wezwawszy silną wolę, co skały poruszy, 
A poruszywszy zapas ostatni ojcowski. 
Wezwałem lud poczciwy z okolicznej wioski, 

1 czułem się w mej duszy najszczęśliwszym z ziemian, 
Z siekierą i z (Rowkiem pracując naprzemian, 
Ociosyws^em kłody, rysowałem plany, 

I stanął piękny domek, maleńki, drewniany. 
Ganek, przyzby, ławeczki urządzone cudnie; 
Czyste, jasne okienka, patrzą na południe; 
Pod oknem rosła grusza stara, rosochata, 
Co się z sąsiednią sosną konarami splata, 
Skorzystałem z tej pięknej igraszki przyrody, 
Te drzewa zdobią ogród nad wszystkie ogrody. 
Bo sąsiedni szlachcice serdeczni a prości, 
Nieśli jeden przed drugim dowód uprzejmości: 
ów podarował wiśnie, drugi malin krzewy. 
Inszy szczepy owoców, ów kwiatów zasiewy, 
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Trzeci przysłał ze włości cały rój kopaczy, 
Inszy sam kopie ziemię i drożyny znaczy; 
Dopomogli 8W% radą, pomocą krzepili 
Jeden z nich, dobra dusza... mieszka o pół mili; 
Wiedząc ^^ pragnę stromień mieć kędyś poblizko, 
Kazał na własnej łące zmienić wód łożysko, 
I dzięki serdeczności poczciwego człeka. 
Płynie od naszej chatki rzeczka niedaleka. 
Udzielono mi drzewa, rol>otników, cieśli, 
Przesypali stodc^ę, ol>orę przenieśli. 
Jam zbudował altanę... zasadził powoje. 

(wydobywa papier.) 

Spojrzyj na ten rysunek — to dziedzictwo moje. 

MABYA (patrząc na rysunek, zamyślona.) 

Do prawdy piękna chatka... cudny widok z domu; 
Trzeba wkleić tę kartkę do mego albomu. 

(do siebie.) 

Jeżeli będę panią możną i bogatą. 
Każę takie ustronie zbudować na lato. 

(głośno) 

Ależ to cłiatka w lesie idealna chyba? 

HENEYK. 

Nie, Maijo! wiernie zdijęta — to nasza sadziba. 
A jak tam już wesoło I jak tam już zamożnie! 
W stodole będzie chleba, gdy się wszystko pożnie, 
W oborze kilka krówek — będzie mleka suto; 
Tu budcgę gołębnik — już zręby zasnuto ; 

4 
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A w tym lasku — czy wierzysz? co niebyło z wie! 
Słowik do nas poczciwy przyleciał zdaleka, 
I już przez całą wiosnę sprawiał mi wesele, 
I dodaw^ otuchy wywodząc swe trele. 
Wszystko nam się przymila, uśmiecha słodyczą; 
A poczciwi sąsiedzi jak cię poznać życzą! 
Będziesz mi<eć w koło siebie dobrych serc bez liki: 
Cóż?., podajesz mi rękę? 

MARYA. 

Nie, panie Henryku! 
Szczęśliwi są poeci, co umieją roić, 
I biedną chatkę w lesie w ideał przystroić, 
Ja cenię pańskie serce, pańskie poświęcenia; 
Lecz rok w życiu kobiety... ach, wiele przemienia 
Niepytaj pan przyczyny — bo cóż zgadnąć można? 
Jam może doświadczeńsza, może bardziej próżna. 
Marzenie swoje prawa, świat swoje ma prawa. 
Ja nieznam drogi życia — a jam jej ciekawa. 
Czyż mam kłamać dziecinne, przesadzone chęci? 
Urocza chatka w lesie już mię dziś nienęci; 
Wyborna do sielanki lub do krajobrazu, 
Lecz serce młodociane przesyci do razu. 
Ja, łapając motyle przy szumiącej strudze, 
I sama się zanudzę i pana zanudzę. 
Musimy czarę życia wypijać aż do dna; 
Ja kocham pańską chatkę — alem jej niegodna. 
(Zakrywa rękami twarz i odchodzi.) 



USTĘP PIĄTY, 



HENRYK, CZCIONKA. 



CZCIONKA. 

A to ciekawe rzeczy... stracić się do grosza, 
Zbudować chatkę w lesie — i dostać odkoszal 
Widzi pan, jak to w żyda dziwniej się wydarza 
Niż w najlepszych powieściach jakiego pisarza. 
Opisz, choćby najwierniej... powiedzą: przesada! 
I nieznajomość serca recenzent ci zada. 
Lecz ja wiem z doświadczenia, widzi pan dobrodziej. 
Że krytyka sprzedaży książki niezaszkodzi; 
Owszem, im więcej krytyk na jakowe dzieło, 
Tem się prędzej wydanie z handlu wyczerpnęło; 
Już gorzej kiedy milczą... Czego pan tak blady?.. 
Pogadamy spokojnie, skończymy układy: 
Już pamiętnik pod prasą... a druk led czwałem... 

HENRYK. 

Czy pan kiedy kochałeś? 
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CZCIONKA (zmieBzanyO 

Czy ja się kochałem? 
Uważa pan... że miłoćć, biorąc rzeczy śdśląj. 
Potrzebuje i czasa i swobodnej myśli... 
A jam zawsze w obrotach, w rachunkach, w pogoni, • 
Co tej pracy! co pracy I... to niech Pan Bóg bron: 

HENRYK. 

Szczęśliwy, kto niekoehał, czyje serce więdnie. 
Lub kto kochał pół-sercem, a wierzył oględnie! 
Lecz biedny, kto zaufał bez granic, bez miary. 
Słowom prostym, niewinnym a pełnym ofiary, 
Kto słysząc słowa święte, bo wylane z duszy, 
Mniemi^ że tych przekonań już nic niepomszy! 
Och ale myśl kobiety ruchoma jak fala. 
Co się najlżejszym wiatrom kołysać dozwala; 
Dziś odbiga niebiosa, jutro chmurę czarną, 
Najsprzeczniejsze wrażenia jej serce ogarną. 
Gdy d obraz swych zasad, swej duszy otworzy, 
Kiedy z ust jej natchnionych przemawia duch Boży, 
Począjesz, jak się dziwnie twa istota zmienia. 
Zapłaczesz w zbytku szczęścia, klękniesz z uwielbienia 
I jak Dante płomieniąc natchnione oblicze 
Odprawisz spowiedź ducha przed twą Beatrycze — 
I cały człowiek ziemski w tej spowiedzi zginie. 
Staniesz się wielkim w myślach a olbrzymim w czynie... 
Ale chwila upływa — o biada ci, biadał 
Patrzajl oto twój anioł z obłoków upada; 
Nieciesz się twojem szczęściem najszczęśliwszy z ludzi: 
Samolubstwem twe serce boleśnie ostudzi, 
Płochośdą je zjtowawi, igrając wesoło, — 

I 
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I będziesz martwym wzrokiem poglą4ać wokoło, 
I pytać sam u siebie, patrzając w jej lica: 
Gdzie się podziała święta Niebios posłannica? 
A świątynia twej duszy rozpadnie się w zgliszcze: 
Bo już przestaniesz wierzyć w twe cudne bożyszcze . . . 
I ku zbolałym piersiom twoja głowa zwićnie. 
Jak bezsilny załamiesz ręce bezkorzystnie... 
Przeszła twa chwila czynu: boś z wiary wyzuty; 
Wśród żywych jesteś trupem — jak upiór pokuty;... 
Tylko jedno zostanie uczucie złowieszcze: 
Przeklinasz twoje miłość — ale kochasz jeszcze! 

CZCIONKA. 

O! jak pięknie, jak żywo mali:ye8z pan duszę! 
Tylko z jednym zarzutem odezwać się muszę: 
Że z podobnym zapałem wylewąi%c bole, 
Trzeba zawsze mieć papier i pióro na stole, 
I notować wrażenia w tak przyjaznej porze; 
Na co ma się ulatniać, co w druku być może? 

HENBYK (ocyka się z zapomnienia.) 

Jesteś tu, panie Czcionka? — ach! przepraszam pana! 
Radzisz mi zapisywać, gdy dusza znękana: 
Piękna za prawdę rada — i pytam, co znaczy: 
Po cóż mam upamiętniać słowa mej rozpaczy? 
By znienawidzić ludzkość?., ja chcę kochać ludzi! 
By żyć temi bluźnierstwy, co rozpacz obudzi?.. 
By czytając odnawiać dręczące tortury?... 

CZCIONKA. 

Ależ dla dobra świata... dla literatury... 
Słyszałem od autorów, widzi pan dobrodziej, 
Źe myśl — to salamandra, co się w ogniu rodzL 



54 



HENRYK (hamując oburzenie.) 

Przepraszam, panie Czcionka — ale powiem szczeń 

Już dzisiaj do klientów pańskich nienaleźę. 

Ja niebyłem autorem gwoli marnej pysze, 

Pisałem dla mych braci — cóż im dziś napiszę? 

Czy z głowy? — biedna głowa marzy bezrozunmie; 

Czy z serca? — dzisiaj serce odrętwiało n mnie; 

Miotałbym złorzecz^iia? wylewał żółć z pióra? 

Och! dosyć takich żółci ma literatura! 

Czy rozpaczliwe myśli rzucać w sex'ca czyje? 

To grzech, to ciężka zbrodnia! — świat złudzeniem żyj 

Niech żyje w swojej wiary zbawiennym zakresie; — 

Pójdę z mojem zwątpieniem do mej chatki w lesie: 

Tam w obliczu przyrody, wśród serdecznych ludzi, 

Może się lepsza wiara i we mnie obudzi. 

A kiedy się spostrzegę, że na rozpacz zbiera, 

Wyratuje mię praca, socha i siekiera. 

Wyratuje modlitwa albo myśl pobożna: 

Bo w lesie ta pociecha — że się modlić można. 

A zresztą kilka książek, co mam w mojej szafie, 

Bozbiją gorzkie myśli... 

CZCIONKA (do siebie.) 

Do końca nietrafię: 
Dzisiaj panicz w gorączce... ale to przeminie. 

(głośno) 
Podam panu projekcik... projekcik jedynie: 
Kiedy pański pamiętnik już dziś u mnie w prasie. 
Może go uzupełnić autorowi zda się? 
Trzeba zrobić ofiarę piśmiennicząj mazie: 
Powieść o chatce w lesie... o pańskiej rekuzie, 
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tem, jak to kobiety do zmienności skore, 
Skreśliwszy piórkiem pańskiem — ale eon amore, 
Pozmieniawszy nazwiska, ująwszy, dodawszy, — 
St^mie się koniec dziełka daleko ciekawszy; 
Przyczyniłoby druku dwa arkusze blizko — 

HENRYK (z urazą.) 

Chcesz podać moje boleść na urągowisko? 
Kto pana upoważnił do podobnej mowy?.. 
Żem ci dał spowiedź duszy — pamiętnik domowy, 
Że jak kuglarz uliczny za grosz i oklaski 
Najdroższe sercu twarze postroiłem w maski, 
Że wywodząc na scenę twego targowiska. 
Zmieniłem drogich osób, drogich miejsc nazwiska. 
Żem kośd mych rodziców oddal ci na przedaż, — 
To już przez całe życie spokoju mi niedasz!... 

1 w każdej świeżej ranie każesz maczać pióro, 
I każesz zapisywać każdą myśl ponurą, 

Każde słowo rozpaczy!... czyż mam znosić dłużej?... 
Żegnam cię, panie Czcionka — bo mi krew się burzy! . . . 

(odchodzi.) 

CZCIONKA (sam, patrząc za odchodzącym.) 

IrritabUe genus.., ale wiem, co zrobię: 
Powieść o chatce w lesie zanotuję sobie, 
I któremu z autorów jako plan przedstawię, 
Niechaj mi to obrobi żywotnie, ciekawie... 
Hm! oni to umieją, jak pokręcą głową: 
Trochę humorystycznie, trochę uczuciowo. 
Jak to lubi publiczność. No! w żwawym zapędzie 
Piszę jutrzejszą pocztą... ot i książka będzie! 



Chatka w lesie. 



Dziwact\vo draraatyozne. 



Cięść ilraga. 



Słówko do Czytelnika. 



W przedmowie do pierwszej części Chatki to lesie 
przyrzekliśmy dopowiedzieć ostatni wyraz naszego prze- 
konania o szczęścia na ziemi. Niemasz go w świecie 
zewnętrznym, i zaledwie wtedy godziłoby się o niem 
marzyć, gdybyśmy sami i otaczający nas ludzie byU 
bezwarunkowo doskonali. Ale człowiek, jednostka spo- 
łeczna, przy najdotkliwszych osobistych cierpieniach 
niema jeszcze prawa, nazwawszy się nieszczęśliwym i za- 
łamawszy bezsilnie ręce, wymykać się z szeregu ro- 
botników Pańskich na niwie wspólnego trudu. Powi- 
nien się leczyć — aby ze zdrową ręką i sercem stanął 
na swym zagonie; życie czynu, ofiary i miłości bratniej, 
dopełniając celów naszego powołania, ma w sobie za- 
razem powoli działającą, ale dziwnie leczebną siłę na 
cierpienia ducha. Bo zważcie: większa część ran na- 
szych moralnych pochodzi z ręki naszych bliźnich. Kiedy 
raz z: wiedzione serce mizantropa, przestawszy wierzyć 
w ludzkość, usycha na resztę życia, człowiek chrze- 
ścijański, zmuszony do ciągłego stósunl;o vvauia z ludźmi, 
musi dopatrzyć ich stronę dodatnią, musi ich pokochać 
jako tych, którzy mu sprawili tyle szlachetnego zado- 
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wolenia z siebie; a kto kocha, niemoże być całkie 
nieszczęśliwy. 

W takiej sytuacyi postawiłem Henryka w jego skr< 
mnej Chatce w lesie — bo gdzież piękniejsze pole d 
poczciwego trądu jak w naszych ubogich chatkacl 
wśród luda serdecznego, a tak potrzebującego wspó] 
czucia od swej starszej brad? Wśród cierpień duch^ 
niemógł zaprawdę Henryk wieść kontemplacyjnego ży 
cia literata, z myślami i książką; pióro mu wypadł< 
z drżącej ręki, ale drobne na pozór a pożyteczne dL 
siebie i drugich prace wiejskie, wymagające ciągłej przy< 
tomności umysłu, wyrywając go z przykrych marzeń, 
musiały mu przynieść ulgę. 

Czyn poczciwy ma właściwe sobie piękno — w pro- 
mieniach takiego piękna Marya ujrzała znowu Henryka; 
niemogła się oprzeć jego urokowi, przeczuła, co w spo- 
sób najbardziej skuteczny zdolne jest zapełnić próżnię 
życia — i znowu zapragnęła ChcnOci w lesie, nie już jako 
ndoda marzycielka, lecz jako istota, co się gruntownie 
zastanowiła nad życiem. 

Tyle o głównych osobach i zadaniu obecnej książki : 
co do postaci akcesoryjnych, tu znowu czujemy po- 
trzebę uroczyście zapewnić, że postaci to czysto &d- 
tastyczne, a lubo mają pretensyą być typami, nie są 
żadnem odbiciem wzorków. 

Niepisząc dla sceny, niestaraliśmy się spajać ustę- 
pów ciągłą nicią intrygi. — Wszelako z próbek kilka | 
ustępów, granych tu na jednym amatorskim teatrze, 
powzięliśmy przekonanie, że z pewnemi modyfikacyami i 
Chatka nasza mogłaby wytrzymać próbę reprezentacji. | 
MSe grono, co pełnem c^zucia przedstawieniem Chatki 
sprawiło nam tak rzewną niespodziankę, co tak ser- 
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decznie dzieliło z autorem jego wrażenia, niech raczy 
przyjąć na tej kartce pamiątkę pięknego letniego wie- 
czora w Suderwie dnia 9. sierpnia b. r., któryśmy po- 
liczyli do niezapomnianych chwil naszego życia. 



Wł. Syrokomla. 



Borejkowszczyzna, 
d. 28 grud. 1855. 



OSOBY. 



HENRYK. 

MARYA. 

PAN MARSZAŁEK, Ojciec Maryi. 

PAN SĘDZIA Płodozmian. 

TRZASKA, stary myśliwy, sąsiad Henryka. 

MATEUSZ, stary służący tegoż. 

WIEŚNIACY. • 



USTĘP PIERWSZY. 



(Ciemny las — opodal schliidna chatka.) 



HENRYK (zamyślony, siedząc na wywróconej kłodzie, 
mówi do siebie). 

Tak tu miło jak w raju, choć ciemno jak w grobie! 
Jak tu rzeźwo mym piersiom po ciężkiej chorobie!... 
Serdecznie bądź pozdrowień ciemnych puszcz namiocie! 
Tak da^no z całą żądzą garnąłem się do cię; 
Lecz głuszon gwarem świata, kędy troski bodą, 
Człek nieczuł się być godnym rozmiawiać z przyrodą; 
Duch niedosyć był święty, niedość uroczysty, 
Rozważać szelest dębów albo jodeł świsty, 
Nierozumiał strumyka, co wśród olszyn burczy, 
Zaponmiał pisku wilgi i mowy przepiórczej . . . 
Część tutaj była mojej, część nie mojej winy... 
Ot, jak ten trup zwalonej na ziemię sośniny, 
Czemu się nie podniesie? czemu niezieleni? 
Bo ma próchno pod korą, a robactwo w rdzeni. 
Bo sam środek jej piersi młodzieńczej a wątłej 
Porozbyały żołny, poraniły dziątły. 
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Rosochate jej ręce zielenią się, kwitną; 

Ale to mchem zielonym, trawą pasożytną... 

Tak i z sercem człowieka, tak i z głową jego, 

Gdy niedole obarczą, gdy troski oblega, 

Życie nibyto tleje, krew obrót swój kryśli. 

Lecz karmi pasożytne uczucia i myśli. 

Kiedy ręce opadną, gdy zamroczy głowę 

Wśród niemierzonych godzin lenistwo grobowe, 

Nieznajdziesz dobrej woli, ani chwilki czasu 

Na modlitwę pod krzyżyk, na dumkę do lasu. 

I cóż wtedy natura obchodzić nas może? 

Słowik śpiewa, tern lepiej, snadź w dobrym humorze; 

Kraśnieje złota jutrznia — co mi tam do złota? 

Wiatrek łąkę kołysze! — a i to robota!.. 

O! takie to bluźnierstwa i urągowiska 

Człek z matowem spojrzeniem na przyrodę ciska: 

Bo przygnębion ku ziemi sam o sobie niewie. 

Jak bigny zagon żyta po gęstej ulewie. 

Lecz Bóg przysyła promyk pogodnego słonka. 

Ten w ciemną otchłań duszy kiedy się zabłąka, 

Kiedy z piersi upadnie* gniotąca opoka. 

Gdy łza rzewna opłócze kataraktę z oka, 

Wtedy idzie myśl zbawcza i lepsza otucha... 

MATEUSZ (wychodzi z gęstwiny z koszem 
grzybów.) 

W imię Ojca i Syna i Świętego Ducha! 
Wszak to pana po lesie i chart niedogoni! 
A święty Mateuszu! a święty Antoni! 
Ja latam, biegam, hukam — od chaty Jakóba 
Tropię zgubę po lesie... 
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HENRYK. 

A jakaż tam zguba? 

MATEUSZ. 

0. święty Bonifacy! o święty Gierwazyl 
Pan sam zginąłeś z domu! 

HENBYK. 

Jestem na rozkazy. 
Czegóż tam chcesz odemnie? 

MATEUSZ. 

At, nic... jedno słowo: 
Chciałem panu przypomnieć gorączkę nerwową 
I co przepowiadi^a doktorska nauka, 
Że kjbo się nieszanuje, recydywy szuka. 

HENRYK. 

Dąj pokój, Mateuszu 1 mnie tutą| tak błogo. 
Tutaj serce odetchnąć, myśli bujać mogą, 
Tu skupiam dawnych wrażeń rozproszone szczęty 
Po tak długiej chorobie. 

MATEUSZ. 

A święty Wincenty! 
Alboż pan nierozumie, co to z tego bywa ? 
Z tych dumań, wrażeń, marzeń — będzie recydywa. 

HENRYK. 

Wszakem zdrów od tygodnia. 

5. 
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MATEUSZ. 



O święty Oierwazj! 
Nerwowa... i sercowa... gorączka dwa razy* 
Pan myślisz, że ja niewiem, jaka ta zawiłość? 
Miłość rodzi gorączkę — a z gorączki — miłość; 
I tak idem per idem, jak mówi wikary, 
A do końca nietrafim. 

HENRYK. 

Niebój się, mój stary! 
Gorączka już minęła, a miłość ocUodła. 
Chcieć Maryę zapomnieć — byłaby myśl podła. 
Poprzysiągłem raz kochać i uczuć niezmierne; 
Ale nazbyt gwałtowne przygasły płomienie. 
Nic mi obrazu Maiji z serca niewyziębi . . . 
Ty niewiesz, jak to słodko w tych ostępów głębi 
Marzyć o niej — przebaczyć jej płochej pustocie, 
Odnawiać miłych wspomnień niezliczone krocie, 
Wywołać cień jej ducha wyobraźni siłą. 
Szczebiotać z nią i gwarzyć — jak to się gwarzyło 
W szczęśliwsze chwile życia, — jak tu czas upływa! 
Nieuwierzysz, mój stary! 

MATEUSZ. 

Będzie recydywa! 
Nerwowa, czy sercowa, albo razem obie. 
Ęj, panie! jak Bóg miły, strzeż się po chorobie! 
Na dwoje babka wróży — ja tu niewidomy 
Byłem świadkiem niedobrej u pana symptomy: 
Pan gadał sam ze sobą — czy pan to pamięta? 
O Święty Mateuszu! Małgorzato święta! 
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Patrzę... to pan... podchodzę... i bliżej znów patrzę: 
Gada... macha rękami jak aktor w teatrze... 
Może przez pięć Ojcze nasz — ja cały się trwożę, 
Grorączka, myślę sobie, niedopuszczaj Boże! 
A po takich cierpieniach, o święty Sylwestrze! 
yrszystkie mementa życia stoją na rejestrze! 
Gadać samemu z sobą — to, uczciwszy uszu, 
Grozi cóś mmtus captaa, 

(świdruje sobie po łbie.) 

HENEYK. 

Nie, mój Mateuszu! 
Ja nie z sobą gadałem. 

MATEUSZ. 

A z kimże? 

HENRYK. 

Z drzewami! 
Gniewały się, że miasto zadługo mię mami. 
Że boleść mego serca, że męki i burze 
Nieprzyszedłem powierzyć zbawczym naturze: 
Gniewał się na mnie strumień i ten las sosnowy, 
I ptaszki, żem zapomniał ich serdecznej mowy. 
Musiałem je powitać, musiałem przeprosić; 
A ty, stary, sądziłeś... 

'^ MATEUSZ. 

A dosyć już dosyć! 
Ja rozumiem — pan myślisz, że u Mateusza 
To już drewniana głowa i kamienna dusza. 
Mnie samemu i nieraz ot tak czasem chce się 

5* 
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Zamyślić się, pogadać z draewami,. co w lesie,. 
I z mych dumań Bożemu spowiadać się świata ; 
Lecz powoli przychodzę jakoś do ochwatu: 
Wszak to martwe stworzenie, gadam czy ni^gadain 
Ot lepiej się samemu Stwórcy wyspowiadam. 

HENRYK. 

Mój dobry Mateuszu, b%dźmy z sobą szczerzy: 
Jakże gadasz ze Stwórcą? 

MATEUSZ. 

Mówię pięć pacierzy, 
Pięć razy Zdrowaś Maija,^ jedno Wierzę w Boga — 
Ot jakoś i pociecha znajduje się błoga, 
I nieśmieją się ludzie, choć posłyszą czasem: 
Bo ja gawędzę z Bogiem, a nie z ciemnym lasem. 
To samo radzę panu. 

HENRYK. 

O mój dobry starcze! 
Czyż Boga roztargnioną modlitwą obarczę? 
Modlę się, a myśl ziemska wciąż do mnie powraca. 

MATEUSZ. 

I na to jest ratunek. 

HENRYK. 

A to jaki? 

MATEUSZ. 

Fraisa. 
Weź pan strzelbę, czy książkę, albo kosz na rydze, 
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Praciy, a2 póld czoło spotnieje w fetydze* 

To się grzędę pokopie^ to drzewko zaszczepi, 

To i myśl swobodniejsza i modlić się lepiej. 

Siądziesz pan do wieczerzy, stukniesz ^ielich wina, 

To i sen i apetyt powracać poczyna, 

A robak gorzkich myśli, co serce przejada, 

Zatnge się od razu. 

HENRYK. 

O biada mi biada ! 
Nieumiem znal^ć pracy, choć jej serce szuka. 

MATEUSZ. 

Ej, panie! wolne żartyl gdyby mi nauka, 
Gdybym co pan przeczytał książek choć w połowie. 
To tobym ja pracował i sobie na zdrowie 
I drugim na pożytek! Go to, panie — w lesie 
Csdek wyrwie się na chwilę, to i plon przjmiesie. 
Patrzaj pan: co tu ziółek — gdybym czytał księgi. 
Doszedłbym ich własności, ich całej potęgi 

święty Mateuszu! o święta Doroto! 

Tu dioroby po wioskach biednych ludzi gniotą. 
To jabym ziółek leśnych miał zapas gotowy. 
To od kaszlu, Mospanie, to od bólu głowy. 
Tu wilki robią szkodę — a dosyć wam dosyć! 

1 starałbym się szlachtę i włościan uprosić, 
Otoczyłbym obławą cały obszar łasa; 

Człek się dobrze zabawi — uczciwie pohasa, — 
A w dodatku i naród wspominałby wszędzie: 
Bo wilczysko ich trzody pustoszyć niebędzie. 
Gdybym ja czytał książki... powoli, powoli. 
Wyczytałbym, co piszą o uprawie roli, 
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Pocz^bym własne gnmta wyorywaó lepiej, 
Jakiś się nowy koncept na gruncie zaszczepi . . . 
O święty Mateuszu! intrata się sporzy, 
Jeden, drogi zobaczy, że idzie niezgorzej, 
Poczną próbować szlachta, a dalej wieśniacy. 
Jedni oszczędzą kosztu, drudzy sobie pracy; 
Ot będzie i za^ga: skorzysta lud Boży. 

święty Mateuszu I o święty Ambroży! 
Daj mi, panie, naukę i ksipki, co w szafie, 
A w lesie już ja sobie zaradzić potrafię, 

1 niebędę się skarżyć, że mi w sercu bodzie, 
I niebędę z drzewami gawędzić na kłodzie, 

I Bogu się zasłużę, i sobie wystarczę. 
No, panie — czas na obiad. 

HENRYK. 

Dziękuję d, starcze! 
Nauczyłeś mię goić ciężką w sercu ranę, 
Z poety słów — ja czynu poetą zostanę. 
Czynu! — na tej pustyni... tak! żaden pan świata, 
Żaden rycerz, poeta, żaden dyplomata, 
Niema tak pięknej drogi w swych działań zakresie, 
Jak Litwin dobrej woli, w nędznej chatce w lesie! 
Witaj mi, chatko leśna, ustronna, wieśniacza, 
Którą tyle serc biednych a dobrych otacza! 
Oni pracują krwawo — - pracigmyż pospołu: 
Piękna niwa do pracy! 

MATEUSZ. 

Dano już do stołu. 
My o gruszkach na wierzbie pięciem jak w malignie, 
A tam pieczeń się spali i zupa ostygnie. 
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Zebrałem trochę rydzów na borowym mszarze, 
Jak zmówić pięć pacierzy, zaraz je usmażę. 
Idź pan powoli lasem, a ja skoczę dołem. 

(odchodzi spiesznie.) 

HENRYK* 

Życie czynni.. Ty Marjo, bądi moim aniołem! 
Twym natchnieniom winienem tej chaty nabycie! 
Pocznę z myśl^ o tobie odrodzone życie, 
Pocznę żyć w mojej chatce jakby w ojcowiźnie, 
Pocznę wspierać, pocieszać, nauczać me bliźnie, 
A tak i dolę własną i drugich osłodzę... 
Święty duchu natchnienia, wspieraj mię na drodze! 



USTĘP DRUGI. 

(Rzecz w resłaurcuyi.) 



MARSZAŁEK (przeglądając kartę potrai 

O dzisiejszym obiedzie dobrą mam otuchę. 

(do służącego.) 
Dasz nam chłodnik... potrawkę, jeśli mięso kruche, 
A na trzecie... 

(zamyśla się.) 
bekasa... 

SĘDZIA. 

Ale przed bekasem, 
Pan marszałek staruszki wyp^e tymczasem. 
Cłopcze, daj staruszeczki ! 

MARSZAŁEK. 

Prędko przynieś jadło. 

SĘDZIA. 

A widzi pan marszałek, jak dobrze wypactto, 

Źe dzisiaj kropnął deszczyk — toć dro2ka niekorzy. 
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MARSZAŁEK (opinając serwetę.) 

Powiem d, panie sędzio — ten projekt podróży 
Wcale mi nie do smaku, choć ja lubię drogę. 
Zamykam się w powozie — no! i chrapnąć mogę; 
Ale rozpacz porywa w obiadowej porze: 
Znasz, sędzio, nasze karczmy. \ 

SĘDZIA. 

Niedopuszczaj Boże! 
Znajdziesz tam kwaśne piwko i śledzia kawałek. 

MARSZAŁEK. 
Więc na licho ta podróż?! 

SĘDZIA (z uśmiechem). 

Widzi pan marszałek, 
Trudno czasem odmówić prośbom pięknej buzi: 
„Chce kobieta — chce Pan Bóg**, tak mówią Francuzi, 

(przyjmując od służącego kielich gorzałki.) 
W rączki pana marszałka! 
(wypija mały kielich a nalewa marszałkowi większy.) 
Staruszeczka przednia! 
Córka pana marszałka chce jechać do Wiednia, 
Chce zwiedzić brzegi Renu, zabawić w Tryeście... 

MARSZAŁEK. 
A cliłodnik czy podadzą? 

SĘDZIA. 

CJhce do Rzymu wreszcie. 
To pięknie, bardzo pięknie... młodziutka się nudzi, 
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Chce poznać obce kraje, poznać obcych ludzi. 

Co robić?... trzeba uledz przed niewieścią władzj 

Zresztą, panie marszałka... 

MARSZAŁEK. 

A chłodnik czy dadzą? 
SĘDZIA. 
Zresztą, panie marszałka... 

MARSZAŁEK. 

Z rakami i z lodem. 
SĘDZIA. 

Podróż do miłych wrażeń staje się powodem. 
Pan marszałek obaczy, jakie to słodycze. 
Coraz nowy widoczek. 

MARSZAŁEK (zajadając przyniesioną potraw§. 

I ja na to liczę. 
Wiedeńskie salcesony głośne w Earopie, 
W Johanisberga dobrem winem się zakropię, 
W górach Szwajcarskich sery i smaczne i tanie, 
A we Włoszech makaron... historyczny panie! 
To słyszę piękna ziemia — oliwa dojrzewa, 
Sardynki prosto z morza — pomarańcze z drzewa. 
Podróż mi się aśmiecha; ale będziem w biedzie, 
Póki cdowiek ojczyste granico przejedzie: 
Och! wiadomo, wiadomo, co a nas podróże! 

(wzdycha.) 

SĘDZIA (z aUonem.) 

Ja pana marszałkowi do granicy służę; 
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A mam właśnie kucharza — talencik oielada, 
Czy sosik, czy zraziki, czy wreszcie sztufada, 
I prędziuchno i smaczno sporządzi jak z płatka; 
A wyborny obiadek, życzliwa gromadka, 
Jakoś podróż osłodzą... 

MARSZAŁEK. 

O! dziękigę tobie! 

SĘDZIA (do siebie.) 

A w podróży maleńki interesik zrobię. 
W mieście pełno młodzieży — tu ciągła przeszkoda, 
A w drodze może jakoś zręcznostka się poda, 
Przysłużyć się grzeczniutko, cóś przemówić słodziej: 
Pół miljona posagu nie piechotą chodzi 
Dziewczę wcale nieszpetne. 

MARSZAŁEK. 

Chłodniki mi służą, 
(smakując resztki w talerzu.) 
Wprawdzie za mało octu, a soli za dużo, 
A lód niedosyó zimny... ale mniejsza o to. 

SĘDZIA. 
Winka, panie marszałku. 

MARSZAŁEK. 

Wypiję z ochotą. 
SĘDZIA. 
Gzy Reńskie? 
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MARSZAŁEK. 

Wszystko jedno... Reńskie czy Mad^ 
Po chłodniku od zimna żołądek zamiera. 

(dzwonŁ) 
Gdzież służący?., to kara Boża z tą posługą! 

SĘDZIA (do służącego, który wcłio 

Buteleczkę Madery. 

MARSZAŁEK. 

I potrawę drogą. 
(Służący ustawia potrawy i nalewa wii 

MARSZAŁEK (zapijając.) 

Bieda!., bieda na świecie! 

SĘDZIA (z westchnieniem.) 

Och! bieda na świecie! 

MARSZAŁEK (jedząc.) 

Wiesz, sędzio!., moja Maija, to szalone dziecię: 
Natura rozpieszczona, kapryśna, kobieca, 
Dzisiaj chce szyby z okna, jutro kafli z pieca, 
I dogodź tu dziewczynie!., a dogadzać muszę! 
Widzę, jakieś cierpienie zatruwa jej duszę; 
Muszę dzielić jej myśli, zachcenia i zdania: 
U mnie serce ojcowskie, pełne przywiązania... 
Choć zresztą dobre dziecię . . . lecz nazbyt mię męczy: 
Bo ja lubię wygodę... min^ wiek ndodzieńczy... 
Pracowaliśmy długo... czas być swobodnemi... 
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SĘDZIA (z westchnieniem.) 

Wygódka i swobodka — dwa szczęścia na ziemi; 
I ja do nich, marszałku, wzdycham pokryjomn. 

MARSZAŁEK (zapija.) 

Widzisz, sędzio kochany... tyś przyjaciel domu, 
Ty się ze mną podzielisz mym ciężkim Idopotem. 

SĘDZIA. 

Marszi^u dobrodzieju! czy wątpiłeś o tem? 
Niech się pańskie serduszko we nmie zabezpieczy. 



Słuchaj więc. 



MABSZAUSE. 

(Sędzia przysuwa się konfidencjonalnie.) 
MABSZAJLEE (smakując potrawę.) 

Mięso twarde a sos nic do rzeczy! 

(do służącego) 
Uważasz? same kości... same dajesz grzbiety. 
Przynieś pieczeń husarską, lub bite kotlety. 

(do sędziego) 
Słuchaj więc... moje stare zbliżaj% się lata... 

(do słuiącego) 
Do kotletów oliwa, ocet i sałata. 

(do sędziego) 
Stare lata nadchodzą... przy innem zajęciu 
Czas o córce pomyślió. 

SĘDZIA. 
A raczej o zięciu. 
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Winka, panie marszałka! 

(nalewa ma kielich, do 8iel>ie.) 
Jesteśmy dekawL 

Młodzieży bywa dosyć — lecz jej to niebawi. 
Lubiła dawniej taniec, śpiew, muzykę, stroje; 
Dzisiaj tak posmutniała, że się suchot boję, 
Na życia czcze i smutne skarży się koleje, 
A co mię bardziej trwoży... że nic a nic nieje: 
Na obiad szklankę mleka... niechże kto mi powie, 
Zkąd tu będzie wesołość? zk^d się weźmie zdrowie: 
Czyż nie wstyd ci — powiadam — ^być z tak blad% twarze 
Niech ci zrobią rosołu, niech zrazów usmażą. 
Posil się, potem zaśniesz — a w jednej godzinie 
Obaczysz, że ci nuda i tęsknota minie. 
Czy myślisz, że mię słucha? gdzie tam! ani troclia! 

SĘDZIA (półgłosem.) 

Może jaka miłostka... może kogo kocha... 
Uważa pan marszałek.,, potrzeba znać ludzi... 

MARSZAŁEK. 

Gdzie tam?! zabawa męczy, a młodzież ją nudzi. 

WOtodzieży dosyć bywa, wszyscy nią zajęci; 

Lecz ona dziwactwami każdego zniechęci: , j 

Jeden dla niej zbyt pusty — trzpioce się jak dziecięi 

Drugi zbyt hałaśliwie o postępie plecie, 

Trzeci zanadto strojny, urodą się puszy, 

Tamten ma pustkę w głowie, tamten pustkę w duszy; 

Do każdego cóś znajdzie, wyszuka, dopatrzy... 
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SĘDZIA. 



To zsaczy dobrą główkę — - rozsądek najrzadszy: 
Bo tylko zastanów się marszałek dobrodziej, 
A pewno swoje zdanie z mojem zdańkiem zgodzi. 
Patrz na naszych młodzików, przeznaj ich nałogi: 
Znajdziesz, wszystko wietrzniki, trzpioty, demagogi! 
Górce pana marszałka z serduszkiem i głową 
Słusznie, że się wydają ckliwi i jałowo! 
Jej potrzeba męźulka wcale inszej treści, 
Goby miał wiek dojrzały... tak... lat ze czterdzieści. 

MARSZAŁEK. 

To może już za wiele. 

SĘDZIA. 

Tak... trochę zawiele; 
Zdanie pana marszałka z ochotą podzielę. 
Więc. . . okoio czterdziestu . . . mniej więcej tych latek. 
Trzeba, żeby posiadał powagę i statek, 
Cdowiek miły, grzeczniutki, choć przyłóż do rany, 
I dobrze z interesów biegiem obeznany. 
Bo pytam... dać fortunkę młodzikowi z miasta. 
Nie tylko nieprzymnoży, lecz jeszcze, rozszasta. 
Trzeba cdeka ze sprytem, co da sobie rady. 
Urządzi interesa... 

MARSZAŁEK. 

Urządzi obiady: 
To rzecz ważna w pożyciu. 

SĘDZIA. 

Tak... tak, nie inaczej. 
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A może pan marszałek jeszcze winka raczy? 

(nalewa wino) 
Potem szklaneczkę lodów... po obiadku zdrowo. .. 
Powinien mieć fortunkę i kwotę gotową: 
Bo też dając posagu, pół miljona słyszę, 
Niech pan zięć ewikcyjkę na dobrach zapisze. 

MARSZAŁEK. 
Pół miljona posagu!! co ci sędzio wdowie? 

SĘDZIA (obojętnie, pijąc wino.> 
A wieleż?.. tak... na przytlad... 

MABSZM.EK. 

Goś dać postanowię, 
Może jakich ze trzykroć... ze czterykroć może... 

(ziewa) 

SĘDZIA (na stronie.) 

Trzeba go tylko w dobrym utrzymać humorze. 
Obiadek jakoś trafia do serduszka sknery. 
Hm. . . licząc sześć procentów. .. to dwadzieścia cztery... 
Niezła roczna intratka... śmiało w imię Boże! 

(głośno.) 
Marszałka dobrodzieju! niedyskretnie może, 
Gdy się spytam. . . tak sobie... przez ciekawość mamą: 
Gzy w gronie tych młodzików, co się zewsząd gamą, 
Upatrzyłeś już kogo . . . tak sobie ... zdaleka? . . 

MARSZAŁEK. 

Uważałem przed rokiem młodego człowieka, 
Który ją szczerze kochał — prawda, człek ubogi. 
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SĘDZIA. 

A jakaż ewikcyjka?... 

BIABSZAŁEK. 

Poczekaj, mój drogi! 
Z dobrem sercem ... 

SĘDZIA (na stronie.) 

To mniejsza — ciekawość mię drażni.. 

MARSZAŁEK. 

Nieboszczyk jego ojciec był zemną w przyjaźni; 
Biedak, w końcu podupadł, to się wszystkim zdarza . . 
Ale jakie miał wina!., jakiego kucharza! 
To, powiadam ci, rozkosz nad wszelkie wyrazy!... 
Bywało zrazy dąj%... a ja lubię zrazy... 
Tylko, sędzio... uważasz, jam kapryśnik stary: 
Sos powinien być wonny i pieprzny do miary, — 
Niedodawać doń octu — tego nienawidzę; 
Lecz za to ujdą trufle, albo świeże rydze. 
Dobrze podsmaż cebulkę... to choć zaproś króla! 

SĘDZIA. 

O! dla mnie to przysmaczek, smażona cebula! 
Lecz ten pan, co o rączkę twej córki się stara... 

MARSZAŁEK. 

Poczciwy, lecz ubogi... 

SĘDZIA. 

To nierówna para. 
6 
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1 
MARSZAŁEK. 


Syn mego 


przyjaciela... 




SĘDZIA. 




1 
I tego nie dosyć. i 




MARSZAŁEK. 


Umie swój 


i niedostatek z godnością przenosić. 




SĘDZIA. 


I to jeszcze nie powód. 




MARSZAŁEK. 




Ma ciotkę bogatą, 


A kocha : 


moje córkę... 




SĘDZIA. 




A ona co na to? 




MARSZAŁEK. 



Wiedziałem, że go kocha — i byłem już gotów, 
Dla jego pięknych zasad, dla dobrych przymiotów. 
Powierzyć mu jej rękę... Skrycie się kochali; 
Potem on gdzieś wyjechał, o sto mil czy dalej, 
Ona długo chodziła tęskna a wybladła. 
Wzdychała co godzinę — nic a nic niejadła; 
Aż mi był żal niebogi... wtem nadszedł karnawt^, 
A pamiętam jak dzisiaj — miałem samy kawał, 
Ruszam tedy konceptem, na jaki mię stanie, 
I całą naszą młodzież spraszam na śniadanie; 
Potem jakoś na obiad... potem wieczór dałem... 
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Uważam... moja Maija tańcuje z zapałem; 
Już wzdycha coraz rzadziej, a częściej się śmieje... 
Ten i 6w, jak uważam, już powzią;ł nadzieję. 
Ja na takie odmiany zdała sobie patrzę. 
Dziś chce być na wieczorze, a jutro w teatrze, 
Pojutrze na szlichtadzie i znów na wieczorze. 
Słowem... tak się roztrzpiota, że niedopuść Boże! 
Wtem — dawny jej kochanek, co rok tu niepostał, 
Powrócił... wyznał miłość — i odkosza dostał. 
Jeszcze ze dwa miesiące bawił ją wir ludzi; 
Potem znów zesmutniała, znowu świat ją nudzi, 
Poczęła się urągać z cs^ej naszej młodzi, 
I znowu często wzdycha — oko łzą zachodzi. 
Nic nieje... znak widoczny, że zdrowie niesłuźy... 
A teraz już się gwałtem napiera podróży, 
Bad nie rad muszę jechać... 

SĘDZIA (na stronie.) 

To ciekawe rzeczy... 
Więc to miłość... miłostka... czyż podróż uleczy?. 
Lecz nietraćmy nadziei... posążek bogaty, 
Do trzydziestu tysiączków dorocznej intraty... 
Młode piwko wyszumi... jakoś się uchodzi... 

(głośno.) 
Otóż tedy, uważa marszałek dobrodziej. 
Nic niemasz nad wojażyk — rozerwie się trocha. 
Może kogo pokocha... 
(na stronie) 

I pewno pokocha. 
Ja będę jej wyrządzał grzecznostki nieznaczne. 
Pocznę na nią poglądać, potem wzdychać zacznę, 

6* 
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Zlekka poczernię włosy, które ćnieftek praszy, 
I powoli... powoli... wkradnę się do dnszy... 
Interesik niezgorszy — poprobiąjmy doli... 
Trzeba tylko grzeczniutko, słodziutko, powoli, 
A może się powiedzie na drodze zalotów... 

SŁUŻĄCY (wchodząc.) 

Pański powóz już gotów. 

MARSZAŁEK (budząc się.) 

Co! powóz już gotów? 
Weź tedy kosz Madery i sera na drogę: 
Czasem, widzisz, od nudów posilić się mogę. 
W powóz włożyć poduszkę i dwa materace. 

(dzwoni.) 
A podajcie rachunek! 

SĘDZIA (z ukłonem.) 

O! ja sam zapłacę: 
Marszałku dobrodzieju, o! Pan Bóg mi świadek, 
Chcę mieć szczęście, że dzisiaj mój zjadłeś obiadek - 
Rozliczymy się w drodze. 

MARSZAŁEK. 

Niechże i tak będzie, 
(do służącego) 
W powozie miękką pościel proszę mieć na względzie. 
Włożyć mi jaką książkę — chociaż nie literat 
Muszę teraz książkami bawić się rad nierad: 
Bo czytając najlepiej zasypiać w dni słotne. 

SĘDZIA. 
Mam tu właśnie GawędJd i rymy ulotne; 
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Autor ich doświadczony czy w wierszu czy w prozie. 
Ręczę, źe pan marszałek wnet uśnie w powozie 
Na nąjpierwszej karteczce — doświadczona próba! 

MARSZAŁEK. 

O! to... to! panie sędzio!., to mi się podoba! 
Z tylu książek, co dzisiaj piszą dla pieniędzy, 
To mi dzieło najlepsze, co uśpi najprędzej: 
Jest przynajmniej cel pisma... 

SĘDZIA. 

A wierszyków zwłaszcza. 

MARSZAŁEK (do służącego.) 

Dać mi ciepłe kalosze, niezapomnieć płaszcza... 
Szlafinycę i parasol: bo na deszcz się zbiera; 
Flaszę Gdańskiej gorzałki, sucharków i sera, 
Lulkę, tytuń, krzesiwo... No, bywajcie zdrowij 
Ruszajmy, panie sędzio! 

SĘDZIA. 

Służę marszałkowi. 

(Odchodzą.) 



USTĘP TRZECI. 



Pned schludną chatką w lesie MATEUSZ na stole su 
Bzy ziółka i mówi zwolna do siebie: 

O święty Mateusza! chcę. płakać jak dziecię! 
Jak to wszystko i dobrze i mądrze na świecie! 
Parę garsteczek zielska... ot suche badyle! 
A tu zdrowia ludzkiego, tu Bożych łask tyle! 
W każdem mamem ziółeczku jakiś dar ukryty: 
Ot Absinthum wlga/re, — piołun pospolity 
A od febry jedyny! — ot garstka rumianku, 
Jak od rozlicznych chorób leczy bez przestanku! 
Źywokost na ból piersi cudownie pomaga, 
Na wściekliznę wyborna alismo-plaintaga, 
Ślaz pomagał od kaszlu w najdawniejsze czasy, 
Kmin wyborny do chleba — majran do kiełbasy, 
Mięta na ból w żołądku, choćby Bóg wie jaki, 
A tomka i bławatka — pyszne do tabaki!... 
O święty Mateuszu! o święty Ambroży! 
Jak to w każdej roślince kryje się duch Boży! 
Ja człowiek nieuczony — a w głowie się kred, 
Że te dary być muszą dla jakieś pamięci 
Ot może dano ziółkom własność i nazwanie, 
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Gdy się Chrystus w Betlejem urodził na sianie, 

Więc każda marna trawka z owej garstki siana 

Jakowemś dobrodziejstwem została nadana... 

Ocli! wielkie dobrodziejstwo, zwłaszcza tutaj w lesie, 

Gdzie lekarz wieśniakowi ratunku nieniesie. 

Gdzie jednym prostym środkiem, jedną garstką ziela. 

Niejednemu człekowi zdrowie się udziela... 

Pan Henryk, daj mu Boże, i życie i zdrowie, 

Wskazał mi każdą trawkę, uczył, jak się zowie, 

Pokazał, jak się zbiera, jak się wszystko suszy, 

Zkąd ludzkość ma pożytek, a on szczęście w duszy . . . 

Cóż za dziw, że tu biegną, jak na odpust jaki 

Przygnębione chorobą i pracą biedaki? 

Ż^ tak go Uogosławi okolica rada? 

A tej pięknej zasługi i na mnie cóś spada! 

Bo się ziółeczka zbiera, układa i suszy, 

A czasem cóś zaradzę w prostocie mej duszy ; 

Medycyna nietęga — ale chęć życzliwa: 

Ja tylko pocznę leki, a Bóg dokonywa. 

(Wchodzi Trzaska ze strzelbą i torbą myśliwską.) 



MATEUSZ, TRZASKA. 



TRZASKA. 

Dobry dzień, Mateuszu! 

MATEUSZ. 

Kłaniam, panie Trzaska! 
A pochwalić Chrystusa czenm to nie łaska? 
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TRZASKA. 

Otoi widzisz, że z waścią wieczysty certamen. 
Niechże będzie pochwaleń... 

MATEUSZ. 

Na wieki i am^L 
Zkąd to Pan Bóg prowadzi? 

TRZASKA (z mocną gestykulacy^^. 

Otóż widzisz, z lasu. 
O zwierzynie na święta myślałem zawczasu, 
Wyszedłem gdzie przed świtem — a prześliczny ranek. 
Myślę sobie, ot widzisz, u waszych polanek 
Jest niezłe tokowisko... Zaczajam się w budzie: 
Przyleciał jeden cietrzew... palnę w łeb marudzie, 
Zatrzepotał skrzydłami i padł gdzieś w chruśniaki. 
Powiadam... otóż widzisz... biorę stępel, kłaki, 
Czyszczę strzelbę, nabijam, tulę się w zacisze, 
Czekam całą godzinę — i znów szelest ^szę: 
Siadł cietrzew zakochany z postacią wychudłą, 
Zmierzyłem się... palnąłem... otóż widzisz, pudło... 
ZblacU cietrzew i polecili het gdzieś pod Stawiszcze! 
Zakląłem do sta czartów — i znów strzelbę czyszczę, 
Nabijam... znów cieciorka zaszumiała w głuszy... 
Palę... krzyknęła: Jezus! i pa(Ua bez duszy. 
Czekam dalej... snem trochę zdrzymało się oko... 
Cietrzewi więcej niema, a słońce wysoko... 
Myślę sobie... ot widzisz... na dziś — doskonale! 
Czach! wykrzesałem ognia i fajeczkę palę. 
Nic nikomu niemówiąc... Wtem... patrzę pod krzyże: 
Sadzi szarak, Mospanie, i uszami strzyże. 
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Zatrzymał się pod brzózką i wyprężył słachy... 
Ot widzisz... myślę sobie — fajkę do pazuchy, 
Strzelbę na cel... pęc w piersi... zerwsd się i zmyka! 
Ja zrywam się... postrzegam, jest krew a kamyka, 
Heżha za nim! on w pole — ja jak hart przez miedze; 
Gdy go z oka utracę, to po tropie śledzę... 
Krwi w tropie coraz więcej — podstrzeliłem znaczy. 
On na górę, ja za nim . . . mój szarak w rozpaczy, 
Chromiąc stoczył się na dół — i ja sadzę dołem; 
Chciał jegomość w zarosłe — ja drogę przeciąłem... 
Ot widzisz... myśli sobie: tu niesłuży rada. 
Siadł pokornie, i łapki jak do prośby sldada; 
A ja niedługo myśląc, kolbą w łeb i basta. 
Padł szarak... a godzina pewnie jedynastal 
Głód ozwał się w żcrfądku — niewytrzymam dłużej — 
Patrzę wJkoło... ot widzisz: u was się dym kurzy.. « 
Myślę sobie: to dobrze! teraz hulaj dusza, 
Zajdę tędy odwiedzić pana Mateusza! 
Stuknę kielich gorzały na dobry początek, 
Da mi kawał wędzonki... 

MATEUSZ.- 

Ależ dzisiaj piątek. 

TRZASKA. 

A... piątek... otóż widzisz... 

MATEUSZ. 

Dam waszmośd mleka. 

TRZASKA. 

A że mi ztąd do domu wędrówka daleka. 
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I ciężkoby się nosić z zającem, z cietrzewiem. 
To niech a was zostan%. 

MATEUSZ. 

Datibógże niewierni 
Waść, jak zwykle, niechcesz wziąść pieniędzy za to. 

TEZASKA. 
Otoi widzisz, że zgadłeś — schowaj się z zapłatą. 

MATEUSZ. 
A brać darmo niemogę... pan mi natrze oszu. 

TRZASKA. 

Otóż widzisz, że bredzisz, panie Mateuszu! 
U nas z panem Henrykiem oddawna na pieńku: 
Ja mu dług mój sowity spłacam pomale^u... 
Długoby o tem gadać — a tu 0ód dokucza. 
Brrum!... 

MATEUSZ. 

Zaraz podam mleko i poszukam klucza, 
To może się tam w szafie znajdzie i gorzała. 

(Odchodzi.) 

TRZASKA. 

O!! macie Szaciłówkęl.. wiem, że doskonsia! 
Choć się u was zapasy nietrzymają doma: 
Nasza szlachta — ot widzisz, na starkę łakoma, 
A wy ludzie poczciwi i uprzejmi w chade, 
Go Bóg dał, przed drugimi pewno nieschowacie. 
Taka wasza natura... ot widzisz — natuza; 
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Kto do was zakołata, to zawsze cóś wskóra: 
Porada, dobre słówko, albo chleba kawał, 
A niejeden i większej pomocy doznawał. 
Kto, na przykład, Maciejom dał grosza na woły? 
Pan Henryk... 

MATEUSZ (wchodząc ze śniadaniem i ustawiając je.) 

A kto zboże zwiózł nam do stodoły? 
Maciej. 

TRZASKA. 
A kto przykarmił Płodozmiana wioski? 

l&ATEUSZ. 
A kto nam żąć pomagid? czy nie lud sędziowski? 

TRZASKA. 
Kto staremu Janowi dopomaga wszędzie? 

MATEUSZ. 
A kto nam pszczół dopatrzy, gdy Jana niebędzie? 

TRZASKA. ' 

Otóż widzisz... odpowiedź jak z rękawa sypie. 
A kto wspiera cichaczem wdowę po Filipie? 
Mów szczerze... bez kręcielstwa. 

MATEUSZ. 

At, Bóg wie, co plecie! 
Niema co takich rzeczy roztrąbiać po świede. 
W piśmie świętem kazano nieść pomoc dla brad, 
Ten, co w skrytości widzi, w skrytości zapład. 
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Ot lepiej dajmy pokój drażliwej rozmowie... 
(przepijając gorzałkę.) 
W ręce Jegomośdne! 

TRZASKA (z ukłonem.) 

Daj, Boże, na zdrowie! 

(przyjmując nalany kieHcli.) 
Setne lata waszmościl 

(pije) 
Ot widzisz, że tęga! 
Aż orzeźwia żołądek, aż serca dosięgał 
A to co? otóż widzisz, rzodkiewka i masło... 

(zajadając) 
Lubię... lubię i chowam wdzi^znośó niewygasłą 
Za gościnne przyjęcie — miła- dla was praca... 
Gdzież, panie Mateuszu, twój pan się obraca? 

MATEUSZ (zajadając.) 
Zrana konno gdzieś czmychnął. 
TRZASKA. 

To nie bez kozery. 
Przysiągłbym ■— ot widzisz — jak dwa a dwa cztery, 
Że się po to sam jeden wymyka z ukradka. 
Iż dobrego uczynku niechcialby mieć świadka; 
On się dobrych uczynków tak wstydzi jak grzechu... 

MATEUSZ. 

Co tam... dobrych uczynków — prosto dla pośpiechu: 
Bo tu ważny i moment zyskany na czasie. 

TRZASKA. 
A co jemu tak pihio? 
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MATEUSZ. 

Podsędek źle ma się. 
Pan Henryk po proboszcza raszył do Źródliska. 

TRZASKA. 

Otoź widzisz, źo przyszła kryska na Matyska! 
Źle ma się... a toż jeszcze na przeszłej obławie 
Gzy pamiętasz, jak stary dokazywsd żwawie? 
Staremu koncepdście język nieumilka, 
łigał za trzech, pił za sześciu i zastrzeli wilka! 
Myślę sobie: ot widzisz — dziad stary a jary... 

MATEUSZ. 

Niezbadane Najwyższych wyroków zamiary. 
Niedosyó, że do śmierci zwin%l; się w pośpiechu, 
Lecz omal że nieumarł we śmiertehiym grzechu 
I nieposzedł do piekła... 

TRZASKA. 

A toż co nowego? 

MATEUSZ. 

Niech nas od zawziętości wszyscy święci strzegą!. 
Miał ndodego synowca — ot zwyczajnie zucha: 
Rodzik p^e, gra w karty, starko niesłucha, 
Sprawiał sobie hulanki w gromadzie współbraci, 
Zadłuży się po uszy — to stary zapłaci. 
Tak było raz i drugi — o święty Ambroży! 
Potem, coraz to częściej, co dalej to gorzej; 
Podsędek się rozgniewał, a gdy opór spotka. 
Powiedział: wydziedziczę i przeklnę wyrodka I... 
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Tymczasem... Pan Bóg łaskaw, wola jego święta. 
Młodzik począł statkować, już się opamięta, 
W przeprosiny do stryja, buch do nóg i kwita! 
Ale stryj rozdąsany przeklęctwem go wita, 
Wypędza ze swycłi progów — i tak się rozdąsa. 
Że gniew, co w jednej cliwili namotał na wąsa, 
Do śmierci w nim niegasnął... A my tu sąsiedzi; 
Czasem, widzisz, pan Henryk starego odwiedzi. 
Ogra go w maijasika, zaprosi na wino. 
Że stary tu znajdował przyjemność jedyną. 
Tak się w nim rozmiłował, że teraz w cłiorobie 
Chciał mu wszystko zapisać. 

TRZASKA. 

Widzisz, myślę sobie! 
A cóż na to pan Henryk? 

MATEUSZ. 

A święty Gierwazy! 
Czyż można było przyjąć bez Boskiej obrazy? 
Nieprzyjął... 

TRZASKA. 

Co ja słyszę! 

MATEUSZ. 

Stary ani słuchał 
Pan Henryk do proboszcza — i tu sprawa krucha. 
Proboszcz moralizował — bo głowa nielada; 
Lecz jak wspomnieć synowca, dziad w gorączkę wpada, 
O święty Mateuszu! aż przechodzą dreszcze; 
Na ostatniej spowiedzi przeklina go jeszcze! 
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Pan Henryk był w kłopotach — po chwili. . po chwili . 
Z proboszczem gniew podsędka jakoś 2^agodzili; 
Synowiec się ukorzył — no! i dostał spadek; 
A pan Henryk spokojny. 

TRZASKA. 

To dziwny wypadek! 
Mów, co chcesz, Mateusza,., a ja powiem śmiało: 
Gdy stary dawał zapis — to brać należało. 
Majątek rzecz niegłupia... ot widzisz, niegłupia. 

MATEUSZ. 

A przez niego najpewniej piekło się dokupią. 
Dobry on, kiedy pracą nabyty godziwą; 
Lecz pan Henryk wie dobrze, co prawo, co krzywo. 
Lecz dotąd cóś go niema... 

TRZASKA. 

Otóż widzisz, niema... 

MATEUSZ. 

Zapóźniać się na obiad, to jego systema. 
A to źle: bo nic niejadł od samego ranka. 
Ale za to go czeka dobra niespodzianka: 
Twój zając, panie Trzaska, spada jakby z nieba, —* 
Tylko prędko z pieczystem zwinąć się potrzeba. 
Poczekajcie tu nieco, bądicie tak łaskawi. 
Powiem starej kucharce, niech się szybko sprawi. 

(Odchodzi.) 

TRZASKA (do siebie.) 

Majątek, to rzecz piękna!! nieprzyjąć majątku! 
Że Mateusz żarti]ge, sądziłem z początku... 
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Nieprzyjąć. . . krzywda ludzka... ot widzisz, sumienie! 
Trzeba serca nielada... Maniam uniienie . . . 
A ja na jego miejscu? no! pomyślić muszę!... 
Ten człowiek ma, do prawdy, chrześcijańską doszę. 
Duszę wielką i piękną — widać to zdaleka... 
Jabym niebo przychylił dla takiego cdeka; 
On wart mego zająca... i dobrze się stało, 
Że ja mu niespodziankę uczyniłem m^; 
Samemu lżej na sercu... za tak piękne czyny. 
Warto ci, panie Trzaska, stuknąć gorzaliny. 

(wychyla kielich.) 
Brr... aż chce się zaśpiewać mimo własnej wiedzy 
Piosenkę o zającu, co siedzi na miedzy... 

(mruczy piosnkę.) 

Wchodzi kilku wieśniaków, potem Mateusz wychodzi 

z chatki. 

WIEŚNIACY. 
Niech będzie pochwalony!! 

TRZASKA. 

Na wieki, na wieki! 
MATEUSZ. 
Co chcecie, dobrzy ludzie? 

JEDEN z WIEŚNIAKÓW. 

Ot, tam od pasieki, 
Na waszmościów granicy, nieskoszona łąka. 
To czasem się bydełko i nasze zabłąka. 
Może wam zrobić szkodę — to i grzech na duszy. 
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No! dzisiaj mamy piątek... słonko nieźle suszy... 
Pańszczyzny dzisiaj niema... więc my rada w radę: 
Wójt do karczmy na czarkę zaprosił gromadę, 
A przy czarce już taka stanęła umowa, 
By skosić waszą łąkę... 

MATEUSZ. 

Na to ani słowa. 

WIEŚNIAK. 

Dziś zetniem — przy pogodzie jutro kopki staną. 

TRZASKA. 

Ot widzisz, Mateuszu, to będzie i siano, 
A ja przyszłe do zwózki koniska i kary. 

MATEUSZ. 

Bóg wam zapłać za wasze dary i ofiary... 
Lecz pana niemasz w domu. 

WIEŚNIAK. 

To i cóż, że niema? 

MATEUSZ. 

Za rol)Otę zapłata — to jego systema, 
Prawda ewangeliczna — a ja niemam groszy. 

WIEŚNIAK (drapiąc się w głowę.) 

Ęjźe, szlachta, wy szlachta! każdy się panoszy, 
Każdy patrzy z wysoka na biednych nędzarzy, 
Kiedy nieskrzywdzi czynem, to słowem znieważy. 
Człowieka, co w siermiędze, żaden nieoceni: 
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Daj mu serce — on rękę zaraź do kieszeni, 
Zaraz ludzką przysługę mieniąc na miedziaki... 
Ęj, panie Mateuszu! to zły zwyczaj taki! 

MATEUSZ (zakłopotany.) 

A święty Bonifacy! już Szymon i w złości! 

WIEŚNIAK. 

A bo to ciężka krzyi^da, proszę Jegomości! 
Już drugi raz jak przyjdę i o co poproszę, 
Waszmośd za fatygę przyniosę trzy grosze. 

TRZASKA (śmiejąc się.) 

Masz byka za indyka! otóż widzisz! brawo! 

WIEŚNIAK. 

Bo kiedy wasz pan Henryk krzątał się tak żwawo 
I wyleczył mi ojca... 

DRUGI. 

Kiedy w przesdym roku 
Karmił moje czeladkę zbożem swego toku... 

TRZECI. 

Gdy cały rok na rybę pożyczał mi siatek... 

INNY. 

Gdy mi garścią pieniądze dawał na podatek... 

PIERWSZY. 

To każdy z naszej włości przyj- wasze wsparcie 
I o żadnej zapłacie niemówił otwarcie, 
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Zakarbował na sercu, co spłacić niemoźe, 
I westchn^ wgłębi duszy: wynagrodź mu Boże!. 
A kiedy my w prostocie i biednej chudobie 
Przysłużyć się waszmościom uradzimy sobie, 
To wy zaraz liczycie na grosze, na złote. 

MATEUSZ. 

No dosyć tego... dosyć. 

WIEŚNIAK. 

Idimy na robotę. 

(odchodzą.) 



MATEUSZ I TRZASKA. 



TRZASKA (biorąc strzelbę.) 

A ja pójdę się przespać: bo sen klei oczy. 

(patrzy z za parkanu na drogę.) 
Ot widzisz Mateuszu, ktoś tu do was kroczy, 
Jakiś pan... strój podróżny... ale gęsta inina. 
Ot widzisz! ktoś znajomy! cóś się przypomina!.. 
Dalipan to Płodozmian! czy go licho niesie!? 
Ten samy, co wam przedał ot tę chatkę w lesie, 
I którego włościanie odeszli w tej chwili 
Tego lisa, mospanie, zwietrzę o pół mili! 
Bo dał się nam we znaki swoją pańską łaską... 

(przedrzyżnia) 
A duszeczko... a rybko... a kochany Trzasko! 
Wypuść mi na trzy lata włókę sianożęci... 
Ot widzisz, myślę sobie — choć to mimo chęci, 

7* 
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Jakoś zrobię dogodnoAć dla tego paniska: 

On tak się mzko kłania — tak grzecssnie uściska — 

Wypuściłem... ot widzisz... rok dnigi i trzeci 

Na moje sianożęci mucha niezaleci, 

Taki rygor, roospanie!... Myślę sobie: bene! 

Ale w ośmset czterdziestym łąki posriy w cenę, 

W czterdziestym pierwszym wyi;ej — potem wy2ej jeszcze. 

W czterdziestym czwartym powódź — skrzywdziły mię 



Myślę sobie ... ot widzisz — w tak krytyczną porę 

Od pana Płodonniana sianoźęó odbiorę. 

Więc przychodzę do niego o zwrot łąki prosić — 

Jak mi pocznie graniczne dokumenta znosić, 

Stare, mospanie, mapy, stare inwentarze. 

Że moja łąka leży w jego łąk obszarze. 

Że on mi jeszcze pola na połowę przetnie. 

Że już używalności zyskał kilkoletnie!.. 

Bez kontraktu... bez śladu — myślę sobie: bieda! 

Ot widzisz, do własności powrócić mi nieda, — 

A jeszcze mi procesem zakłopota głowę... 

Więc tak, Krakowskim targiem, łąkę na p(^owę; 

Myślę sobie: bierz licho! z napaści niezginę; — 

Tylko ezcypowałem na łące zwierzynę, 

A łąka już została przy panu sąsiedzia 

Szczęściem teraz pan Henryk siadłszy na tej schedzie, 

Powrócił moje własność... 

(znowu patrząc za parkan) 

Czego on tu szuka? 
Strzeżcie się, Mateuszu, bo to kręta sztuka! 



CIŻ i PŁODOZMIAN. 



PŁODOZMIAN (wchodząc na dziedziniec ogl%da się 

w około.) 

Gzy mnie oczy zawodz%?... Pięknieśmy zbłądzili: 
Toż Cza/rtowa pustynia — z drogi więcej milL 

patrzy na zegarek.) 
Godzina... w pół do pierwszej ^ przeklęty przypadek! 
A jaż chciałem marszałka prosić na obiadek, 
Już do mojego grantu zbliżali się goście... 
Lecz paliki popsute^ powóz pęU i^ moście. 
Dopóki znajdę ludzi, nim powóz przywleką, 
To będzie pół do drugiej — a dworek daleko, 
A obiadek ostygnie — marszałek zły srodze — 
Góś mój piękny projekcik na niedobrej drodze... 

Tak — Czaartowa pustynia.,, moja chatka w lesie... 
Aż słodziutko, gdy wspomnę o tym interesie: 
Przedałem ją tak świetnie — w poczciwości ducha 
Poeta sypn^ groszem, niechże w rączki chucha! 
To niewarte pięciuset — wzi^em dwa tysiące... 
Patrzcie... patrzcie... i rowy pokopał na łące — 
I domeczek zbudował — i klombik przy sośnie — 
I żytko na piaseczku bardzo pięknie rośnie... 
Piękna gospodareczka!... czarodziejska scheda! 
Trzeba będzie pogadać: może mi odprzeda. 
Lecz śpieszmy: bo marszałek sdy, że się marudzi. 

(podchodząc do Mateusza i Trzaski) 
Eocliany staruszeczku! — czy tu niema ludzi? 

MATEUSZ. 
Ludzi? święty Gierwazyl 
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P. SĘDZIA. 

Tak, ludzi, doszeczko. 
Na mostka... na grobelce... taż pod samą rzeczka 
Załamał się mój powóz. 

MATEUSZ (przestraszony.) 

A święty Antonii 
Zaraz... zaraz... są ladzie! kosarze na błonil 
Huknę!., i wnet się pańska wydźwignie kolaska. 

(odchodzi) 

SĘDZIA (postrzegając Trzaskę. 

A, daszeczko! a rybko!., a kochany Trzaskał 
Jakże mi odmłodniałeś! twarz jak kwiatek róży! 
A zawsze ze strzelbeczką — polowanko służył 
Utyłeś, dzięki Bogu, i to ci do twarzy, — 
Zawsze tęgi myśliwy — zajączki w lot plaży. .. 
A pieski zawsze trzymasz?... i jak ci się wiodą? 

TEZASKA. 
Ot widzisz pan, mam charta i wyżlicę ndodą. 

SĘDZIA. 
To pięknie, to prześlicznie! a jakże ich zową? 

TEZASKA. . 

pharta nazwałem Doskocz, wyżlicę Ponową; 
Oba wyborne psiska. 

SĘDZIA. 

To bardzo przyjemzt/e. 



Doskocza i Ponowę pogłaskaj odemnie, 
I powiedz im... 

TRZASKA (do siebie.) 

Ot widzisz, dla psów ma ukłony! 

SĘDZIA. 

I powiedz im, że kiedyś przyjadę w te strony, 
Tożto popoligemy po kniejkacb, po błocie! 

MATEUSZ (wchodząc.) 

Miałem tu z pańskiej wioski ludzi na robocie; 
Jakem tylko powiedział — a święty Antoni ! 
Jak się zerwą z przestrachu, jakby na sto koni, 
Polecieli do mostka bez czapek i boso, 
I pewnie pański powóz na rękach wyniosą. 
Znam ten lud — u nich ręce do pracy olbrzymie . 

SĘDZIA. 
Dziękuję, staruszeczku — a jak ci na imię? 

MATEUSZ, 
Dzięki Bogu, Mateusz. 

SĘDZIA. 

A, to dzięki Bogu! 
Go za szczęście, żem trafił do waszego progu! 
Myślałem, że już w błotku zanocigę sobie. 
A twój pan? 

MATEUSZ. 
Niema w domu. 
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SĘDZIA. 

^szę, po chorobie. 

MATEUSZ. 

Miał nerwową gorączkę... 

SĘDZIA. 

Grorączka nerwowa! 
Ale zdrów dzięki Bogu? niech go Bóg zachowa! 
To wybomiutki człowiek — tylko smutny nieco. 

TEZASEA (z przekąsem.) 

A jaki dobry sąsiad — to szukaj ze świecą! 
Człowieka niepokrzywdzi, jeszcze zapomoże; 
Nie tak, jak u nas dawniej. 

SĘDZIA. 

A! to szczęść mu Boże! 
A wyborny gospodarz, choć świeżutkiej daty. 
Widzę . . . musi tu zbierać grosiwko z intraty. 
Dokupił, słyszę, schedkę, poosuszał łączki. 
Krówki widziałem spore i tłuste jak pączki, 
W ogródku są gruszeczM i gatunek rzadki 

(do Mateusza) 
A wieleż tam mniej więcej może mieć intratki? 

MATEUSZ. 

A święty Bonifacy! zkąd ja wiedzieć mogę? 

SĘDZIA. 

Jednak dałbym uwagę, jedniutką przestrogę: 



On ma talent rolniczy, służy mu ochota, 
Szkoda, że się tak marnie zagrzebał do błota. 
Mam większy mająteczek — obszam niepomne, 
Przedałbym go z ochotą... wanmeczki skromne: 
Kilkanaście tysiączków — to niewielka bieda; 
Ą Czartową pustynię może mnie odprzeda... 
Jak myślisz, Mateuszu? 

TRZASKA (z przestrachem.) 

Niech go Pan Bóg broni! 

MATEUSZ. 

Słychać turkot powozu i stąpanie koni. 
To pewno pański pojazd... 

SĘDZIA. 

O lecę, już lecę! 
Gzy tam nieszwankowały ubiorki kobiece? 
Pozwolisz, Mateuszu! tu spoczniem potrosze. 

(wybiegając naprzeciw powozu) 
Marszałku dobrodzieju! tu zajechać proszę! 



CIŹ, MARSZAŁEK i MARYA. 



MARSZAŁE]^. 

Niech wam Bóg niepamięta tej waszej podróży! 
A kołysze, a trzęsie, a budzi, a nuży, 
A cały ranek chłodno, na popasie głodno, 
A na nocleg czy znajdziesz oberżę wygodną? 
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SĘDZIA. 

Mój marszałka... 

MARSZAŁEK. 

Mój sędzio! póki do granicy 
Powiedziałbyś, że żyj^ jacyś ladzie dzicy: 
Niewyporządzić mostal — fil aż słachać s^oza! 
Trzeba powóz dobywać z pomoc% powroza, 
Na groblach koło skrzypi, zarzyna się, śliźnie, 
Sądziłby cndzoziemiec, że jest w Tatarszczyznie... 
Toż przędę nasza Litwa niby Europa! 

TRZASKA (z ukłonem.) 

Ot widzisz, proszę pana — bo to ręce chłopa 
Pan sędzia do pilniejszej roboty obraca, 
Naprawiać groble, mosty, nieintratna praca. 
To most pana sędziego — na bagnistej łące; 
Nieraz tam kark kręciłem pędzając zające... 
Koń leci . . . otóż widzisz — spotknie się i pada, • 
A gdybym nieszanował pana i sąsiada, 

(kłania^ się sędziemu) 
To mi tyle na grobli zemknęło zajęcy. 
Że posłałbym dziedzica do kroć set tysięcy! 
Ale jakoś mi Pan Bóg cierpliwość dodawa... 
Ot widzisz, myślę sobie; to sąsiedzka sprawa. 

(kłania się znowu sędziemu) 
Gdy nieskręciłem karku jeszcze Boża łaska... 
Co insza pan Płodozmian, co insza pan Trzaska. 

MARSZAŁEK. 

Jakto, sędzio! ten mostek cssyż na twojej ziemi? 
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SĘDZIA. 

Marszałku dobrodzieju! sprawami różnemi 
Człek zawsze zatrudniony, po uszy, po szyję, 
Niezajrzy do wioseczki — a tu mostek gnije, 
A grobelka opada... 

MARSZAŁEK. 

No! mniejsza z tym mostem: 
Lecz dziś nie wielki piątek — a ja jestem z postem. 
Gzy tu niemożna kupić, albo czego dostać? 
Tego dworku, jak widzę, przyzwoita postać. 

(4o Mateusza) 
Pan jesteś gospodarzem?....' 

MATEUSZ. 

A święty Wincenty! 
Pan mój dzisiaj ważnemi sprawami zajęty; 
Ja tylko jestem ^gą. 

MARSZAŁEK. 

Sługą? 

MATEUSZ. 

To i owszem: 
Bo pan Henryk napoił mię pojęciem zdrowszem; 
Człowiek nie w demie bity z jego słów korzysta: — 
Wiem dobrze, że gość w domu, to zastępca Chrysta; 
,^ hospes, Chrisius veni^'— mówi ksiądz wikary... 
Jest ząją,c na pieczyste, do niego sos szary. 
Do zająca sałata z octem i z oliwą. 
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MARSZAŁEK. 

O! to, to, mój poczciwcze I tylko dawaj żywo! 
Sałata... bardzo pięknie... ale przed sałata... 

BiATEUSZ. 

Niemamy win zamorskich; lecz jest starka za to 
Z osiemset dwónastego . . . 

MARSZAŁEK. 

Historyczna starka! 
A czyjaż tu dla Boga taka gospodarka? 
Intrygi]gesz mię waszmość... twój pan jak się zowie? 

MATEUSZ. 

Pan Henryk. 

MARSZAŁEK. 

Co? 

SĘDZIA. 

Poeta! 

MARSZAŁEK. 

No! ani mi w fi^owie, ■ 

Żeby się zdali na co Apollina dzieci... 
Zając — starka — mój sędzio! niech żyją poed! 
Takich ludzi poszukać choó z latarnią we dnie. 
Poczciwy, dobry Henryk!! 

SĘDZIA (do Maryi). 
Czego pani blednie? 
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MARYA. 

Tak... znużenie podróży... 

SĘDZIA. 

Znużenie podróży... 
Niechaj się pani przejdzie, to na zdrowie służy. 

(podaje rękę) 
Unużenie w podróży, to jak ciężka praca. 

MATEUSZ (patrząc za parkan.) 

O święty Mateuszu! pan Henryk powraca! 
Prędzej stół nakrywajcie i potrawy znoście. i. 
Jakże będzie szczęśliwy, że ma w domu goście! 



USTĘP CZWAETY. 

(Wnętrze chaM — pokój dołowy.) 



MARSZAŁEK, PŁODOZfflAN, HENRYK, MARYA 
i w progu MATEUSZ. 

(wstają od stołu.) 



MARSZAŁEK (ściskając Henryka.) 

Obiad, panie Henryku, to gody Gamasza! 
Bogdajby tak się wiodła cała podróż nasza I 
Pyszny kwasek z zająca — z cietrzewia pieczyste — 
Świadectwo gościnności dają uroczyste... 

(do służącego) 
I o tobie powziąłem wrażenie korzystne, 
Kocłiany Mateuszu! niecłiże cię uścisnę! 

MATEUSZ. 

O święty Mateuszu! to już pańska łaska... 

MARSZAŁEK. 

Niech mi zawsze tak trafnie powóz się roztrzaska, 
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To nie powiem i słowa. 

(Ziewa.) 

SĘDZIA (ściskając Henryka.) 

Tak, drogi sąsiedzie, 
Uraczyłeś obiadkiem. 

MARSZAŁEK. 

Ale po obiedzie 
Każe stary obyczaj przedrzymać się cłiwilę... 
Czy zaśniesz, panie sędzio? 

SĘDZIA. 

Ja zasnąłbym mile; 
Lecz nie mam cliwilki czasu 1 bo cóś mi się marzy, 
Że kochany mój sąsiad nieźle gospodarzy. 
Przystroi chatkę w lesie, jak wianuszek wonny. 
Toć użętek w stodółce musi być niepłonny. 
Widzii^em na dziedzińcu jakiegoś wyrostka, 
Gospodarska ciekawość — prosta ciekawostka. 
Każę się oprowadzić po spichrzach, stodole... 

HENRYK. 

Ja sam panu sędziemu towarzyszyć wolę. 

SĘDZIA. 

A broń Boże! broń Boże! jesteśmy ciekawi, 
Lecz tu kochany sąsiad niech gości nabawi 

(ukazuje na Maryę) 
A ja wkrótce powrócę . . . 

(do siebie) 
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MARYA (siląc się na ironję). 

Za to nieciekawie. 
Piękna sielska prostota... ale nieco dzika... 

HENRYK. 

Jest piękno i w dzikości, kto bacznie przenika. 

Tu pod nieokrzesanym dębowym konarem 

Nieokrzesana ludzkość żyje ładem starym: 

Modli się po kaplicach, albo u cmętarzy, 

Lecz w jej prostych pacierzach skra wiary się 2arzy; 

Śpiewa prostych piosenek chrapowate słowa, . 

Ale w starej piosence cał% duszę chowa; 

Praca czerni i marszczy ich czoła i ręce, 

Ale w sercach hartuje uczucia dziecięce. 

Tutaj niezna przymusu ich mowa, ich oko; 

Gdy śmieją się, to hucznie — płaczą, to szeroko; 

A gdy podadzą rękę, to pewno już szczerze... 

MARYA (z lekkim przekąsem). 

Pan dobrze lud poznałeś, a więc panu wierzę... 
I musi pan nic a nic nieżałować świata, 
Kiedy się z nowem życiem tak serdecznie brata. 

(z ukrytym niepokojem targa wstążkę.) 

HENRYK. 

Nie pani! — tamto życie jak wspomnienie w ciemnie — 

Lecz piętno niezatarte wypaliło we mnie; 

A jeżelim nieupadł pod cierpień nawałem, 

To z tamtych tylko wspomnień potęgę czerpałem; 

I dziś ztamtąd ją czerpię, gdy marzeń pozbywszy 

Obrałem zawód życia czynniejszy i żywszy; 
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ladze się z jedną myślą — a ta myśl — zbawczym, 

tłogosławi mą pracę, wytrwalszym mię czyni. 

a, ofiara marzenia, wygnaniec niebieski, 

ilnie jąłem się pracy jak topielec deski, 

Izynię tntaj ubóstwu com uczynić w stanie, 

izczere bliinich Bóg zapiać, to moje zadanie; 

["a mi jedni dziękują, drudzy o cóś proszą, 

! tak się próżnia życia wypełnia rozkoszą, 

Sl gdy mi pot rzęsisty oblewa jagody, 

jrdy sumienie powiada, żem dziś wart nagrody, 

Fedyna się modlitwa z moich piersi dśnie: 

Boże! tamtej przeszłości choć chwilkę niech przyśnię! 

MAEYA. 

Szczerze panu winszuję tej szlachetnej zmiany, 
Pan tu jesteś dokoła chlubnie wspominany, 
Tu mi mówił o panu strzelec siwobrody 
I ludzie, co nasz powóz dobywali z wody, 
I stary pański sługa — każdy swoje prawi, 
A każdy po swojemu pana błogosławi. 
Zwiedziłam pański dworek przed niedawną chwilą. 
Budynki tak się wdzięczą, kwiatki tak się milą. 
Byłam nawet w pszczelniku, chodziłam przy strudze; 
Piękneż to takie życie w pracy i zasłudze! 
Tak zapełniać swe chwile — to życiem się zowie! 
Ale z pracą ostrożnie! bo wycieńcza zdrowie; 
Pan jesteś nieco blady, jakby po chorobie... 

HENRYK (zmieszany). 

Lekkiego bólu głowy doświadczam w tej dobie. 
Nic... to przejdzie, (zmieniając rozmowę) A pani? na 

długo kraj rzuca? 

8* 
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MABYA. 



Och! ja niewiem... chcę jechać... bo tu bol% i^ca, 

Duszne u nas powietrze... a ludzie... ohydni... 

Moie pod jasnem niebem w oczach się rozwidni. 

Może w górach Szwajcarskich w naturę uwierzę. 

Może w świątyni Piotra pomodlę się szczerze; 

Tu modlić się niemogę, chociaż dusza chora! 

O cóż prosić w tern życiu, bez jutra, bez wczora?.. 

Może stojąc ną Etny ognistym wulkanie 

Serce silniej ućterzy — albo bić przestanie!.. 

Ja niewiem, — czuję tylko, że w sercu i w głowie 

Taka okropna próżnia... tak straszne pustkowie... 

Tak mi wszyscy niemili, tak nic nieporuszy. 

O panie! ty znasz życie, znasz tajniki duszy. 

Sam uczułeś w swem sercu, co jest cierpień ostrze; 

Dobry panie Henryku! poradź mi jak siostrze? 

HENRYK. 

Ja tylko boleć mogę... ale cóż poradzę? 
Gdyby mi dał Przedwieczny nad losami władzę, 
Skazałbym się na męki w piekielnej otchłani, 
Gdybym zdołał choć nieco ulżyć cierpień Pani. 
Lecz słaby i zbolały — cóż poradzić mogę? 
Wskazać własną, krzyżową, doświadczoną drogę. 
Wskazać czynu i pracy mozolne koleje: 
Te może zdolne wskrzesić duch co kamienieje! 
Jedź pani gdzie na wioskę, wszakże wioski macie, 
Bądź aniołem pociechy w wyrobniczej chacie. 
Schorzałemu kalece gotig plastr na rany, 
Nagim dzieciom wioskowym sama szyj sukmany, 
Naucz pisma pocholę, co ginie w ciemnocie, 



117 



Młode dziewczę utwierdzaj twym przykładem w cnocie, 
Gwarz ze starym oraczem, śpiewaj pieśń ze żnieją. 
Śmiej się, kiedy chychoeą, zapłacz, gdy łzy leją, 
I pracy i zasługi znajdziesz tam bez liku, 
To może ulży sercu... 

MABTA (ze łzami). 

Henryku! Henryku! 
Już przeczuwam to szczęście, widzę je, znachodzę, 
Lecz któż mi poda ramię, by utwierdzić w drodze!? 
Ty mi sam pokaż życie Czynem i Ofiarą; 
Wiesz co? luby! odnówmy naszą chatkę starą. 
Nasze stare marzenia! — Bóg wie co się stanie? 
Czy mi uda się zmówić pacierz w Watykanie? 
Czy pokocham naturę z Genewskich wybrzeży? 
Czy na kraterach Etny serce mi uderzy? — 
A tutaj... pod drewnianym krzyżykiem u drogi, 
Przypomnę stary pacierz, poznam lud ubogi, 
Jego serce cieplejsze od wulkanów Etny — 
A z okien twojej chatki taki widok świetny 
Nauczy, jak się Litwę i naturę kocha... 

(klęka). 

Przebaczenia, Henryku! ja byłam tak płocha! 
Jam niewarta twej cłiatkil 

HENRYK (podnosząc ją z zapałem). 

Maijol taka chwila 
Całą boleść łagodzi, mój żal obezsila. 
Podaj mi rękę! diódćmy przez ciernie i kwiaty* 
Błogosławiona chatka!.. 
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MABYA (podając mu r§kc). 
O jakżem szczęśliwa]! 

BIATEUSZ (wchodząc przerażony). 
O święty Mateusza] ot i recydywal 



CIŻ, MATEUSZ i MARSZALEK wchodzi ziewaj%c. 

MARSZAŁEK (do Mateusza). 

A cóż, dobry staruszku, czy powóz podali? 

MAEYA. 

Powóz? Kochany ojcze! niejedźmy już dalej, 

Po co nam za granicę i koszt i Myga? 

Czyż się w kraju prawego szczęścia niedościga? 

Wśród życia obowiązków ofiary i pracy. 

Gdzie tylu jest derpiących, gdzie bliźni, rodacy, 

Gdzie mię czekają serca i ducha rozkosze — 

Niejedźmy, drogi ojcze, niejedźmy ztąd proszę! 

MARSZAŁEK. 

Co to za dziwny wyskok rozmarzonej głowy! 
Jechać, to wracać z drogi prawie od połowy. 
Brak wygód po gospodach, niespokój morderczy... 
Już mi ta wasza podróż kością w gardle sterczy! 
Niedojadaj w południe, niedosypiaj z rana, 
Wywracaj się na mostach pana Płodozmiana... 
A teraz co? niejechać? nazad się posuniem? 
(do Mateusza) 
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Proszę mi podać lulkę i kapciach ż tytuniem . . . 
Cierpliwości niestaje... 

MARYA. 

Niegniewaj się, ojcze! 
Już nazawsże minęły nudoty zabójcze, 
Co mię pędziły z domu — jam odżyć gotowa, 
Ja ci będę wesoła, ja ci będę zdrowa, 
Ja ci będę szczęśliwa... będę tak szczęśliwa! 
Niejedźmy. 

MARSZAŁEK (zdumiony). 

Cóż to znaczy? 

MATEUSZ (półgłosem, podając mu fajkę). 

A cóż? recydywa. 

MARSZAŁEK (domyślnie). 

Aha! I już jestem w domu... jestem w leśnej chacie. 
Myśleliście, że niewiem, iż wy się kochacie? 
Oho I ho! ja wiem wszystko... wiedziałem już wprzódy. 
Ależ potem... wasz rozdział... choroby i nudy!.. 
Sądziłon, żeś przestała kochać go nazawsże. 

MARYA. 

On dziś mię wskrzesił słowem, wskazał cele prawsze, 
Wskazał czynj jak wielkie życia ideały, 
Rozbudził piękne żądze, co w mem sercu spały. 
Mnie — abym je spełniła, potrzebna opieka; 
ProsUam go o ramie — i on mi przyrzeka. 
Prowadzić drogą żyda przez kwiaty i ciernie... 
Dochował mi swych uczuć szlachetnie i wiernie, 



no 

Przebaczył moje płochośó, moje winę zmazał, 
I na nowo i wiecznie pokochać się kazał... 
Mój ojcze, pobłogosław. 

MARSZAŁEK (do Henryka). 

Gól pan na te dziwy? 

HENRYK (flldadając ręce do prośby). 

Panie! chcę uszczęśliwić i sam być szczęśliwy. 
Tem śmielej błagam zgody dla przyszłości naszej, 
Że znam zapał tej duszy... mierność jej niestraszy; 
Ona chętnie zamieszka w tej leśnej pustyni, 
A miłość mię na trudy silniejszym uczyni! 
Przysięgam . . . 

MARSZAŁEK. 

Nieprzysięgaj — wierzę waści, wierzę... 
Widzę, żeś tu pracował gorliwie i szczerze, 
Pięknie, że tu cię wszyscy wspominają radzi; 
Syn mego. przyjaciela... dobrze się prowadzi... 
Dałci nam smaczny obiad — no! kocham dę za to! 
Majątek!! a toż słyszę, masz ciotkę bogatą; 
Umrze kiedyś... to grosza wygrzebiesz z zapiecka... 
Zresztą ... ja dobry ojciec — ja chcę szczęścia dziecka. 
Gdyście się pokochali, zwyczajnie, jak młodzi, 
Staraj się o jej szczęście. Bóg ci wynagrodzi... 
No! ja was błogosławię rodzicielską władzą! 
Warto zapić tę sprawę! — niech kielich podadzą! 
(ściska Maryę i Henryka). 



CIŻ i PŁODOZMIAN. 



PŁODOZMIAN (który tAyn^ał ostatnie słowa, cofa się 
przerażony). 

Marsz^ku dobrodzieju! poczekajcie trochal 
Niech marszałek dobrodziej, kiedy Boga kocha, 
Słowaczko... interesik: 

(do siebie) 
O biada mi biada! 
Otóż przepyszna gratka sama z rąk wypada ! 

(głośno) 
Marszałku! na sekrecik! cóś powiem, cóś powiem, 

(porywa marszałka pod rękę, i odprowadzając 
na stronę szepce) 

On pana oczarował tem leśnem pustkowiem. 
Któż to widzijJ: — tak nagle, a tak obcesowie! 

MARSZAŁEK. 

Od tego Maryi życie, od tego jej zdrowie, 
Od tego i mój spokój i wszystko zależy... 

SĘDZIA (niecierpliwie). 

A czyż niema już inszej na świecie ndodzieźy? 

MARSZAŁEK. 

Czy masz co przeciw niemu? 

SĘDZIA. 

Nie, nic, ale proszę... 



MARSZAŁEK. 

CMopiec prawy... 

SĘDZIA. 

To mniejsza... 

MARSZAŁEK. 

I będzie mieć grosze; 
Maija dała mu serce... 

SĘDZIA. 

To niechaj odbierze... 
Zresztą... panie marszałku! rozmówmy się szczerze. 

(klęka.) 
Ja kocham ją nad życie — aż serce się trzęsie, 
Jakby mówiło do mnie: ożeń się! ożeń się!!.. 
O posążku niemowie: ja serca chcę więcej... 
Wezmę tylko połowę, trzykroć sto tysięcy... 
Choćby trzykroć, coż robić?., resztę gdzie chcesz 

podziąj . . . 
Tylko nazwij mię synem marszałek dobrodziej. 
Ja panu marszałkowi... ja panu... Bóg świadek. 
Wydam przepyszny obiad... przepyszny obiadek, 
Sto obiadków od razu... dam zajączka, wina!.. 

MARSZAŁEK (z głośnym śmiechem). 

Zwarjowal nasz sędzisko! cóś bredzić poczyna! 
Żenić się w twoim wieku! z tak młodą osobą! 

SĘDZIA (zawsze klęcząc). 
Marszałku dobrodzieju! mam metrykę z sobą! 
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(szoka po kieszeniach.) 
Zapomniałem w kantorka ... nie więcej ... nie więcej . 
Trzydziesty pierwszy roczek i kilka miesięcy... 
Ojcze! . . 

MARSZAŁEK (podnosząc go>. 

Powstań ju2 sędzio! bo śmiąją się dzieci! 
Zkąd ta miłość przypadła do serca waszed? 
Daj pokój, w naszym wi^ul my ludzie nieświeży, 
Kieprzeszkadząjmy szczęściu niewinnej młodzieży... 
Niemogę... dałem słowo... to rzecz nroczysta. — 
l^o! wypijemy wina i zagramy w wista! 



Hrabia na 'Wątoracli, 



KROTOCHWILA WIERSZEM z XVI WIEKU. 



„Comes de Wątory 
y^Jeden kmieć a trzy dwory." 
RYSIŃSKI, 
proverhiorum Centuria VL 



Słówko od antora. 



ji ieraz zadawaliśmy sobie pytanie, dla czego przesdość 
^Isld tak żywa, rachawa, dramatyczna tak mało do- 
itarcza mateijałów do powieści, poezyi, a jeszcze mniej 
\o dramatu naszym pisarzom? Zakochani w efektach 
Tancuzkiej literatury, ubolewając nawet, że nasze oby- 
czaje niedąją .osnowy do kompozycyi tak bogatej, jak 
Żyd wieczny lub Monte-Christo, zapominamy, że 
w kronikach własnych mamy niewyczerpane kopalnie, 
z których geniusz Szekspira lub Walter Scota cudaby 
stworzył. 

Otwórzmy na traf którą z naszych kronik: co tam 
ruchu, co śmiechu dla komedyi, co krwi dla dramatu, 
co scen rzewnych dla poematu, co zdrowej myśli, mo- 
gącej służyć za konkluzyę poczciwego utworu! Co za 
malownicza rozmaitość w obrazach miejsc, w dykcyi, stro- 
jach, wyobrażeniach działających osób! 

Za temat obecnej krotochwili wzięliśmy przysłowie 
zapisane u Rysińskiego: comes de Wątory, jeden 
kmieć a trzy dwory, wybrawszy do niej chwilę hi- 
storyczną, kiedy Stefan Batory trupiejące lub bliskie 
przerodzenia się w olbrzymi potwor możnowładztwo Pol- 
skie chciał zastąpić świeżą krwią i świeżą zasługą. 
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Bo kiedy jedna, bogata część arystokracyi rodowej 
olbrzymiała, druga dumna a słaba dogorywała w swem 
nicestwie, gdyż główne stanowiska w kraju były zajęte, 
a zajmować podrzędne zdało się jej być rzeczą uwła- 
czającą swej dostojności. Wyobrazidelem tej pasożytnej 
kasty wybraliśmy wyczytaną u RysińsMego postać co- 
mesa de Wątory; Stanisław zaś Pacliołowiecki, po- 
stać historyczna, przedstawia nowy, świeży element lu- 
dzi osobistej zasługi, któremi Król Stefan pragnął li- 
cznie tron swój otoczyć. Na sprzeciwieństwie tych dwóch 
charakterystycznych elementów osnuliśmy obecną kro- 
tochwilę, dla której zamawiając pobłażliwość czytelnika, 
uroczyście oświadczamy, że niemieliśmy na celu okry- 
wać śmiesznością za^g przodków, lecz tylko wykazać 
nicestwo dumy, opartej na samych rodowych tradycyach 
bez osobistej zai^gi. Przedmiot za prawdę niewinny, 
— bo dzięki Niebu, w nasze czasy niemasz prawie po- 
staci, w którejby można upatrzyć podobieństwo do Hra- 
biego na Wątorach. 



Wł. Syrokomla. 



d. 15 stycz. 1856. 



OSOBY. 

WĄTORSKI, hrabia na Wątorach. 
HANNA, jego córka. 

STANISŁAW PACHOŁOWIECKI, młody rycerz ni- 
skiego rodu. 
BALTAZAR, dworzanin Wątorskiego. 
NEFTAL, lichwiarz. 



Rzecz w wieku XVI-m, w starym zamku Wątorach. 



AKT PIERWSZY. 



SCENA PIERWSZA. 

Izba uboga, obwieszana stareini portretami, w głębi herb 
srebrny. Przy skromnym stoliku Hrabia WĄTORSKI, 
ubrany w powszedni kubrak, pisze, odczytuje, co napi- 
sał i mówi do siebie: 

Skreśliłem nasze herby, dawnych dóbr ogromy 
I nasze skojarzenia z nąjpierwszemi domy: 
Przedmiot za prawdę piękny, materja bogata. 
Teraz piszmy o cnotach nieboszczyka brata. 

(zamyśla się.) 
O cnotach!... jego cnoty... on miał swoje cnoty; 
Lecz to ciche, domowe, zbyt skromne z istoty, 
Rozwodzić się niemoźna: bo śmiechy nieminą... 
Na przykład: lubił wino... ale dobre wino... 
A że na drogie wina nie zawsze stawało, 
Raczył się cieńkiem piwem i prostą gorzałą: 
Ale taką moc duszy czyż ocenią prości 
W cdowieku wysokiego domu i zacności? 

Powtóre, ród swój kochał i szanował święcie, 
O zacności swych przodków czyste miał pojęcie: 

9* 
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Wiedział, zkąd Wątorowie swój proceder wiodą. 

Że jeden był łietmanem, drogi wojewodą. 

Że czterej kasztelani, dwaj byli bisknpi. 

Wiedział, kim jest — iw motłoch niemięszał się ^tipi... 

Kiedyśmy podupadli, gdy dobra książęce 

Koleją nędznych czasów przeszły w obce ręce, 

Czyż miał służyć krajowi? gdzie??., w królewskim 

dworze? 
Lub w chorągwi usarskiąj — porucznikiem może? 
Kędy stanowią komput plebejusze sami 
I gdzie jego przodkowie byli hetmanami... 

nie! hrabia Wątorski, comea de Wątory, 
Niezdołal się poniżyć jeszcze do tej pory, 

1 na przyss^ość poniżyć niebędzie nas łatwo... 

(Staje przed portretem. W ciągu następnego monologu 

wchodzi Baltazar w szarej lisowej kurtce i w rycerskim 

hełmie a niepostrzeżony staje na stronie.) 

Bo wy! przodkowie nasi, czuwacie nad dziatwą. 
Hetmanie! tyś zastępy Bolesławów wodził. 
Kasztelanie! tyś przecie z Tęczyńskiej się rodził, 
Wojewodo! ty byłeś poufnym Jagiełły! 
Czyżby wasze zaszczyty na zawsze zginęły]? 
A my, waszego szczepu szacowne gałązki. 
Poszli na słuźebnictwo, lub nierówne związki? 

nie!! ja będę wiemy mych przodków gromadzie! 
Śmierć brata nowe na mnie obowiązki kładzie. 

O! ja z chlubą przyjmuję ten ciężar zaszczytny: 
Podtrzymać na mych barkach nasz dom starożytny, 
(udaje, jakby co dźwigał) 

1 herb sławny na świecie, co go nic nieplami, 
I ten zamek, kwitnący... 

(postrzega Baltazara i cofa się.) 
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8€EM raUCiA. 



WĄTORSKI i BALTAZAR. 

BALTAZAR. 

Mchem i pokrzywami. 
Przedawszy go na cegłę, choć dziś ce^ tanie, 
Może z dziesięć talarów dałhy kupiec za nie. 
Niechby te brzydkie gruzy oczyścili żydzi: 
Bo już tutaj i puszczyk zamieszkać się wstydzi. 

WĄTORSKI (ze zgrozą). 

Przedać zamek Wątory!.. gdzie dziady... pradziady!!. 
Tylko takie plebejusz może dawać rady! 
Toż najdroższa spuścizna po umarłym bracie — 
Jam dzisiaj głową rodu! 

BALTAZAR. 

A czapki niemade 
Do nakrycia tej głowy. Z wyprzedaży cegły 
Toćby się zapłaciło jakiś dług zaległy, 
Odnowiło opończę, z którą) barwa znika. 
Zresztą... potrzeba odbyć pogrzeb nieboszczyka 
A tutaj niema grosza. 

WĄTORSKI (groźnie). 

Co?? 

BALTAZAR. 

^ Pieniędzy niema. 



WĄTORSKI. 

Zuchwalcze! po to stoisz przed memi oczyma, 
Abyś mi się urągi^! 

BALTAZAB (pokornie). 

Broń mię Jezu Ghiyste! 

WĄTORSKL 

Wyprzedawać Wątory, to gniazdo ojczyste, 
Gdzie tyle sławnych orłów wylało się, wzrosło... 

BALTAZAE. 

Ależ okna pobite! 

WĄTORSKI. 

Czyż moje rzemiosło 
Naprawiać stare szyby?.. 

BALTAZAR. 

Lecz ściana się wali. 

WĄTORSKI. 

Z pod tych ścian, może nieraz, wrogowie zuchwali 
Pierzchli, gdy ich odparli ot ci dzielni wodze! 

BALTAZAR. 

A dzisiaj tu puszczyki stoją na załodze, 
A trzyma w oblężeniu od przeszłej niedzieli 
Sroższy od nieprzyjaciół zastęp wierzycieli. 

WĄTORSKI. 
Rozkaż im, niech się cofną: bo prz3rwołam straże 



I z groźnych bastyonów ognia dawać każę! 
BALTAZAR. 

A! jest stara armatka, chociaż dla popłochu 
Możnabj z niej wystrzelić — ale niema prochn, 
A straże... dwóch pachołków, wszakże pan pamięta, 
Pojecbały do lasu po drzewo na święta. 

WĄTOBSEI (patrząc na strój Baltazara). 

Go to jest, Baltazarze? niechaj mi kto powie: 
Kurta lisia na grzbiecie, a kirys na głowie. 
Jakby ^owa olbrzyma na ramionach karła! 

BALTAZAR. 

Nic, miłościwy panie I czapka mi się zdarła: 
Znalazłem hełm żelazny zardzawiały srodze. 
Włożyłem go na ^owę i tak sobie chodzę: 
To mocniejsze od sukna, i płowieć niezacznie, 
I ocłuroni od zimna. 

WĄTOBSKL 

Ależ to dziwacznie. 
Mieszać ubiór cywilny z rycerską ozdobą!... 
Słuchaj! chcę uroczyście rozmówić się z tobą. 

(siada.) 
Gdy brat mój wiekopomny już spoczywa w grobie, 
Piastiiyę zaszczyt domu w mej jednej osobie; 
A ten, który się hrabią na Wątorach zowie, 
Niegorszy jak Ostrogscy lub Radziwittowie. 
Koło nich świetny orszak zawsze się kojarzy. 
Mają marszałków dworu, mają sekretarzy, 
Dowódzców chorągiewnych, łowczych i dworzany; 
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A chociaż los uboższy w podziale nam dany, 
Czuję, co jestem winien mych przodków zacności, 
Niedam się sponiewierać jak plebeje prości. 
Chcę mieć dwór -— a że niemam utrzymać go za co, 
Ty wiemy Baltazarze, za pomiemą i^acą, 
Wszystkie dworskie urzędy, jak rozkażę tobie, 
Będziesji pełnić kolejno przy mojej osobie. 
Ucałuj moją rękę. 

(wyciąga rękę, któr% Baltazar ci^je.) 

Otóż do wyboru, 
Jesteś giermek, koniuszy i marszałek dworu, 
Tyś piwniczy, choć zwykle przestaję na wodae. 
Tyś dowódzca sił zbrojnych w moich przodków grodzie. 

BALTAZAR. 

A gdzież te zbrojne siły? 

WĄTORSKI. 

Niemasz... mniejsza o to! 

BALTAZAR. 

Ależ niemamy koni, pan chodzisz piechotą, 
Jakże będę koniuszym? 

WĄTORSKI. 

Niefrasuj się srodze: 
Będziesz pilnować kya, z którym zwykle chodzę. 
Lecz proszę mieć w pamięci — bo to rzecz nielada 
Że do każdej po^gi inszy strój wypada. 
Kiedy zawołam giermka lub dowódzcy straży, 
Przywdziewaj hełm i pancerz — ten strój ci do twarzy; 
Gdy krzyknę: hej, pachołcy! albo: je^t tam który t 
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Zjawisz się przedemną w tej kartce z lisiury; 
Jeśli zaś w takich słowach dam rozkazy moje: 
lana marszałka dworu prosić na pokoje! 
Przywdziejesz nowy żnpan z futrem popieliczem 
I staniesz z ukłonami przed mojem obliczem; 
Gdy wołam piwniczego, miej kluczów pęk mnogi, 
A gdy będziesz koniuszym, przypinaj ostrogi. 

BALTAZAR. 

Czyż, miłościwy panie, na każdym urzędzie 
Płaca moja podwajać, potrąjać się będzie? 

Potem o tem pomówim — jeśli będzie za co, 
Wątorscy hojną dłonią za zasługi płacą. 
Pomny być wiernym stróżem dostojnego progu. 
Odejdź... 

(Baltazar odchodzi.) 

No! urządziłem mój dwór dzięki Bogu; 
Zajmijmy się pogrzebem nieboszczyka brata. 
Jednak nieco utrudzą to życie magnata... 

(klaska w ręce.) 
Prosić rządzcy dóbr moich! 

BALTAZAR (za sceną). 

Ozy to mnie pan woła? 

WĄTORSKI (z gniewem). 

Kara Boża! ucz, gadaj, daremna mozoła! 
Och! plebeje, plebeje! o głowo ty głowo! 
Mówiłem d przed chwilą ... powtarzam na nowo: 
Idź, zaw(dąj sam siebie, włóż strój jak do gości, 
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I przychodź, jako rządzca moich posiadłości. 
BALTAZAR (za sceną.) 

Panie rzą4zcoI pan hrabia wzywa na pokoje; 
A proszę się ustroić. 

(innym głosem) 

Jakże się ustroję, 
Gdy mój kubrak świąteczny, choć lichy, dziurawy, 
Musiałem jeszcze latem oddać do zastawy? 
Pilno mi było grosza... 

WĄTORSKI. 

To skaranie Boże! 

BALTAZAR (wychylając głowę). 

Słyszałeś pan, że rządzca stawić się niemoźe; 
Tymczasem, jak pachołek, zwiastuję wam goście: 
Jakiś rycerz przyjechał. 

WĄTORSKI. 

Uprzejmie go proście. 
Każdy gość, co zawitał w te odwieczne ściany. 
Na zamku moich przodków mile był widziany. 
Słuchaj, mości marszałku! przynieś miód i wino I 
Choćby ci przyszło stągiew wypróżnić jedyną. 
Dla gościa, co jest w domu, wszystko, co jest w duszy.. 
Taki zwyczaj mych przodków... 

Hej, panie koniuszy! 
Widzę tam dwa rumaki — wziąść do stajni obu. 
Ostatnią miarkę owsa wysypać do żłobu. — 
Hola! giermek! pójść gościa wprowadzić w te progi. 
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BALTAZAR (biegając niespokojnie po 
komnacie). 

Moja szuba! mój pancerz!... gdzie moje ostrogi? 
Gdzie moja biedna głowa?., sam już niewiem całkiem, 
Czy jestem Baltazarem, giermkiem, czy marszałkiem? 
Ot znalazłem ostrogę... jest hełm... ot i futro!.. 

(Ubiera się w szubę, hełm i oslarogi i wylatuje 
z komnaty.) 

WĄTORSKI. 

Gość... rycerz... niechaj u nas zabawi przez jutro: 
Bo jutro pogrzeb brata — na smutnym obrzędzie 
Niech uczci dom Wątorów, niechaj świadkiem będzie. 
Prosić go!., nie!., czekajcie!.. Hej, marszałku dworu! 

(Baltazar wraca się.) 
To nie jest dom szpitalny, lub mury klasztoru, 
Ale zamek W%tory... ów rycerz z podróży, 
Nim panu tego zamku swe służby wynurzy, 
Może zechce się przebrać, albo spocząć nieco: 
Dać mu pokój gościnny — niech ogień naniecą; 
Wszak podobno jest komin w izdebce na dole. 
Czy on ma swoich ludzi? 

BALTAZAR. 

Jest przy nim pacholę. 

WĄTORSKI. 

Dobrze... toć mu usłuży... znać gościowi dacie, 
Że czekam za godzinę na górnej komnacie. 
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SCENA TRZECIA. 



WĄTORSKI, HANNA. 

HANNA (wbiegając prędko). 

Ojcze! nieco kłopotów Niebo nam ulżyło: 
Przyjechał Stach z wyprawy... 

WĄTORSKI. 

To mi wielce miło. 
Ale nim go powitam, muszę naprzód szczerze 
Dzisiejsze moje myśli otworzyć w tej mierze. 
Słuchaj. 

(siada z powagą.) 

Rzecz ci wiadoma, że sam Stwórca świata 
Podzielił świat na kmiecia, szlachcica, magnata. 
A pomiędzy magnaty rozliczne są stopnie: 
Jeden łaską królewską swego szczebla dopnie, 
Drugi zasługą wojny, lub bogatem wianem. 
Wychodzi z prosty szlachty a staje się panem. 
To jeszcze rzecz niewielka: bo tą samą drogą 
Zostać i proste kmiecie szlachcicami mogą. 
A jużci ... dla bogactwa i tamtych świat ceni , . . 
Ale są jeszcze inni — wyżej urodzeni. 
Wyżej ... i jeszcze wyżej . . . słowem tak wysoko, 
Że ich początków ludzkie niedośledzi oko, 
Nad których rodosłowem chociaż dniem i nocą 
Heraldycy mozolnie swoje czoła pocą, 
A jednak ich niemogli ziębić do tej pory... 
Na przykład: Wątorowie — Comitea Wąłory... 
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Chcesz poznać ich odwieczność czytaj folijały, 
Go mi się dziś po bracie spuścizną dpstały, 
Spisane jego ręką ze ksiąg starych szczętów, 
Oparte na powadze starych dokumentów... 
Patrz na ten herb, ze srebra czystego wykuty: 
Na nim lwy, słońca, gwiazdy, orły i koguty, 
Na głównej tarczy beczka, a nad nią dwa klucze, 
Słuchaj, ja cię znaczenia tych herbów nauczę. 

HANNA. 
Lecz ojcze, Stach przyjechał... 

WĄTORSKI. 

Niemy śl tam o Stachu: 
Górka lirabiów Wątorskich w swoich przodków gmachu 
Ważniejszemi rzeczami niech zaprząta głowę, 
Aby zdołała poznać swe dzieje rodowe. 

(pokazuje na tarczy.) 
Patrzaj na ten herb srebrny: oto beczka wina, 
Nad nią na krzyż dwa klucze, berło je przecina; 
Tym herbem, jak uczony Anzelmus dowodzi, 
Pieczętował się Noe jeszcze w swojej łodzi. 
Jafet, średni syn jego — patrz na lewą stronę — 
Już nad beczką miał w herbie hrabiowską koronę ; 
A u l)eczki, rzeźbiarza ręką pracowitą, 
Czy uważasz? wątory wyraźnie wyryto: 
Więc i ślepy odgadnie, że od tamtej pory 
Już się pisjyt Wątorski — Comes de Wektory. 
Na inny czas odkładam ciąg wywodzić prosty 
^d Jafeta do Pawła Rzymskiego starosty. 
Który był prapradziadem mego prapradziada, 
A po którym ów tytuł prosto na mnie spada . . . 
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Dośó powiedzieć, żem krewny z nąjpierwszemi władce, 
Z Romulusem po ojcu, z Cyrusem po matce. 
Tutaj znajdziesz ich herby — na dziś o tem dosyć. 
Pocznijmy ród Wątorów do Polski przenosić: 
Jeden z Wątorskich, Sławosz — rodził się z królewny; 
Przydał do herbu ćwieczek, bo był Lecha krewny; 
Drugi, jak świadczy powieść mgł% wieków pokryta, 
Ten sam zamek Wątory wzią^ od Ziemowita, 
Położył fundamenta rodowej kolebki. 
Pieczętował się beczką — a w niej cztery klepki. 
Odtąd na nas godności płynęły jak z wodą: 
Wątorski był hetmanem, drugi wojewodą, 
Trzeci, najpierwsze krzesło zajmiyąc w senade, 
Z Władysławem Jagiełłą był za-panie-bracie, 
Był hetman, co zastępy Bolesławów wodził, 
A miecznik, moja pani, z Tęczyńskiej się rodził. 
Kilku było biskupów, czterech kasztelanów... 

HANNA. 

Lecz, ojcze, mamy gościa... 

WĄTORSKI. 

Dobrze się zastanów, 
A sama łacno uznasz.,. 

HANNA. 

Ależ tam gość czeka!... 

WĄTORSKL 

Właśnie do tego punktu przyszedłszy zdaleka. 
Pomówimy otwarcie: — 

Świat się zmienia skoro. 
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I najpicrwsze rodziny upadek swój biorą, 

Jedea dom musi ginąć — drugi łaski chwyta, 

Jak, na przykład, w tycłi czasiech Zamojszczyk Jelita, 

Co został za jednem faworów ujęciem 

Hetmanem i kanclerzem i królewskim zięciem — 

Wtenczas gdy ja, potomek tak świetnego przodka. 

Miałem ubogi dworek i jednego kmiotka; — 

Mój brat, a twój stryj, Hanno, po którym dziś płaczem. 

Także musiał> przestawać na chlebie żebraczym; 

Przedane były włości i ziemne obszary, 

Ale posiadał dworek i ten zamek stary. 

Kolebkę swego rodu. Ja, młodszy syn domu, 

Kietaję się, żem bratu zazdrościł kryjomu. 

Iż on mieszka na zamku, ja w drewnianej budzie. 

Wiedzis^em, któśmy tacy, że nie prości ludzie. 

Że się żaden Wątorski służbami niezmazał; 

Lecz tej szacownej księgi brat mi niepokazał: 

Więc niejasne pojęcie mając o swym rodzie. 

Marzyłem jak plebejusz na skromnej zagrodzie, — 

I przyznam się, że wielce byłem ucieszony. 

Gdy Stach Pachołowiecki zawit^^ w te strony. 

Syty wojennej chwały i młody i hoży; 

Rad byłem, kiedym widział, że starania łoży. 

By pozyskać twą rękę; — ja marzyłem skromnie, 

Kiedy zamek Wątory nie należał do mnie: 

Bo choć misL dla serca dostojność rodzima. 

Brat ma syna — myśMem — ten syn ją podtrzyma. 

Lecz dzisiaj... dzisiaj, Hanno, insza nasza sfera: 

Umarł syn mego brata — dzisiaj brat umiera; 

A ja na czele rodu; póki jeszcze tlejem, 

Niedam ci się niesławnie połączyć z plebejem. 

Patrz: zamek naszych przodków w grttzy rozsypany; 
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Ty musisz świetnym związkiem podeprzeć te ściany, 
Nie dla ciebie na męża skromnej szlachty dziecię: 
Są Oórkowie, Tęczyńscy, Zborowscy na świecie; 
Niejeden lew Sannacki, jak pokorne jagnię 
Z świetnym domem Wątorów złączyć się zapragnie; 
A ŻQ się ja2 na tobie nasze gniazdo kończy, 
Niechaj z naszem nazwiskiem swe nazwisko złączy; 
Zabłyśnie stara świetność na Wątorskim dworze, 
A wtedy... 

SCENA CZWARTA. 



CIŻ i BALTAZAR. 

BALTAZAR (wchodząc). 
Gość was pyta: czy się widzieć może? 

WĄT0R8KI. 

Prosić go. 

BALTAZAR. 

Pleban przysłał dzwonnika od siebie, 
Pomówić z Waszą Częścią o przyszłym pogrzebie, 
I rachunek wydatków... a rachunek suty... 

WĄTORSKL 

Mój Boże! a ja jestem z szeląga wyzuty! 
Chciałem pogrzeb uświetnić, sprosić wielu gości... 
Co tu począć?... 

(chodzi niespokojny po scenie.) 

Zastawię moje posiadłości, 
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Powinni dać pieniądze... to środek jedyny... 
BALTAZAR, 

Jeden kmieć, dwa folwareczki i zamku ruiny 
To całe wasze hrabstwo — długów co nie miara, 
Lichwiarze na to wszystko niedadzą talara. 

(kłania się.) 
Niech to będzie, co po^^iem, bez pańskiej obrazy... 

WĄTORSKL 

Bać cyrograf na sumę większą o dwa razy. 
Zapewnić wielką lichwę... 

BALTAZAR. 

Niedadzą, i kwita! 
Wprawdzie tutaj z pieniędzmi jest Izraelita, 
Ale jego warunki ciężkie, niespodziane. 

WĄTORSKI. 

Na wszystkie się podpiszę, na wszystkie przystanę! 
Byle hrabia Wątorski, mój brat pierworodny, 
Był pogrzebion z przepychem, którego jest godny. 
Byleby jego trumnę suto ozdobiono 
Szkarłatnym axamitem z hrabiowską koroną. 
Byleby czarne kiry obito w kościele. 
Byleby świec jarzęcych było bardzo wiele. 
Byleby kaznodzieja, z karty, co mu skryślę, 
Starożytność Wątorskich wypowiedział ściśle. 
Byleby... 

BALTAZAR. 

Ale trudno. 

10 



WĄT0B3KL 

Cóż? 

BALTAZAR. 

Nadzieja krucha: 
O żadnym cyrografie lichwiarz ani słucha, 
Chce po prostu służalec szkaradnej mamony. 

WĄTORSKI, 

Cóż? zakupić wpół darmo przyszłoroczne plony? 
Mniejsza o to... pomyślę, że mię okradł złodziej. 
Już się zgadzam na wszystko. 

BALTAZAR. 

Nie... pan się niezgodzi. 
WĄTORSKI. 
Czegóż chce?^? 

BALTAZAR. 
Nieśmiem mówić... 

WĄTORSKI. 

No! powiadaj śmiało! 

BALTAZAR. 

Chce po prostu wziąść w zastaw... ot tę tarczę białą. 

(pokazuje na tarczę herbową.) 
Mówi, że to ze srebra... sto talarów warta... 
Zabytek lepszych czasów... 
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WĄTOESKI (z gniewem). 

A idźże do czarta I 
Mości marszałka dworu! żart trochę za gruby! 

BALTAZAR (nieśmis^o). 

On mówi, 2e to czyni... że w tern ma rachuby... 
Że pan ceniąc ów klejnot, prędzej go wykupi... 

WĄTOBSKI ( z gniewem chodząc po scenie). 

Powiedz mu: że on głupi!... i sam jesteś głupi! 
Ja... herby moich przodków... o hańba! ohyda! 
Miałbym na jedną chwilę zastawić u Żyda?! 
Stemmata Bomulusa... Jafeta... Tankreda... 
Choó za tysiąc talarów?!! 

BALTAZAR. 

Nie, on tyle nieda: 
Widział u nieboszczyka co warta ta sztuka, 
A jego, panie hrabio, już nikt nieoszuka. 
Posiada... że tej tarczy każdą część pamięta, 
Że ten kogut na hełmie... to blacha wydęta; 
Powiada, że nieboszczyk potrzebigąc grosza 
Srebm^p) na żelazny zamienił kokoszą; 
Powiada... 

WATORSKI (po namyśle). 

Dosyć tego! Bóg wie, o czem gwarzym. 
Pójdę, sam się rozmówię z niegodnym lichwiarzem, 
Może zdctam wyjednać warunki łaskawsze... 

(do Hanny z cicha) 
Ty, Hanno, przyjmiesz gościa — lecz zimniej jak zawsze; 

10* 



148 

Sama go nieośmielaj i ja nieośmielę: 
Hrabianka na Wątorach dziś wyższe ma cele. 
Wkrótce po twoje rękę — ot może jak z chmury. 
Przyjedzie Wiśniowiecki lub Zborowski który..* 
Panie marszałku dworu! proś gościa do sali 
Hej, służba I Baltazarze, niediby wino dali, 
Ja tu zaraz powrócę... 

(do Hanny.) 

Jeśli on nieznacznie 
O dawniejszych uczuciach pomrukiwać zacznie, 
Niech go spotka wzrok chłodny, i taki ponury, 
Aby już więcej nieśmiał powracać w te mury. 
Tak chcą twoi przodkowie. 

(Odchodzi z Baltazarem.) 



SCENA PI4TA. 

HANNA (sama, rzuca się na krzesło z boleścią). 

Nie sposób!., nie sposób!., 
(po chwili) 
Czekać tu na przybycie znakomitych osób?? 
Na co mi znakomitość??., co to wszystko znaczy? 
Dla czego się dziś ojciec z przodków tak junaczy? 
Co znaczy herb ze srebra i ciąg rodu długi 
W obec młodego czynu i świeżej zasługi? 
Jak równać pleśń do kwiatu??.. O Boże mój. Boże! 
Ja kocham Stanisława — on wiedzieć to może; 
Bo kiedy ztąd odjeżdżfJ na pole swej chwały, 
Musisz dostrzedz, żem blada, że mi ręce drżały; 
Bo głosem takim u&ym, rzewnym mimo chęci: 
„Hanno!" — mówił — „zechciejcie chować mię w pamięci. 
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,,Tam w boju tyle śmierci czyha na rycerze, 
„Niechaj Wasza modlitwa mojej głowy strzeże!"... 
Łzy mi w oczach stanęły — jam rzekła Stachowi: 
„Dobrze, będę się modlić... wracajcie nam zdrowi 1".. 
Modliłam się codziennie, serdecznie a skrycie, 
I może mu na wojnie wymodliłam życie... 
A dzisiaj, gdy powraca, gdym w sercu tak rada. 
Czyż modłów? czy* radości, zaprzeć się wypada?... 
Mamże się samej siebie okazać niegodną? 
Kłaniać własnemu sercu i przyj%6 go chłodno?... 
Dobrze! jeśli chce ojciec, jeśli chcj| przodkowie. 
Usta skłamią nieczułoś6..« lecz wzrok — prawdę powie.. 



SCENA SZASTA. 

EEANNA, STANISŁAW (w rycerskim stroju). 

STANISŁAW. 

Witajcie, kraśna Hanno! czołem wasze progi! 

HANNA (podając mu rękę, ze żle ukrytą 
obojętnością). 

Panie Pachołowieckil wittgcie nam z drogi!... 
Jakże się powodziło? 

STANISŁAW, 

Dobrze, jak widzicie: 
Bóg wśród tysiącznych śmierci ocalił mi życie. 
Czołem Waszej modlitwy skuteczne wołanie, 
I Wam, Hanno, przychodzę podziękować za nie! 
A jakże Wasze zdrowie?... tak jesteś wzruszoną... 
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HANNA. 



Płakałam... stryj mi umarł... 

STANISŁAW. 

A dziś pogrzeb pono. 
Wierzde mi, biorę ndział w kaftdej wasząj sdLodzie» 
A każda wasza boleść żywo serce bodzie. 

HANNA. 
Dziękuję wam za udział i zupinie wierzę. 

STANISŁAW. 
A wasz ojciec? 

HANNA. 

Pogrzebem tak zajęty szczerze, 
Tyle różnych kłopotów w kościele, we dworze, 
Że ledwie za godzinę powitać was może... 

(milczenie.) 

STANISŁAW. 

Jakto? Hanno, słyszałem tu w poblizkiej chacie. 

Że wasz dworek nad rzek) na zawsze rzucacie? 

W tak cudnem położeniu, przy l^oni, na górze. 

Kędy lipy w ogrodzie rozrosły się duże, 

Gdzie na chłodnawym wietrze, nad rzeczną odnog%, 

Błąkać się tak wesoło, oddychać tak błogo! 

Czyż tamtego zacisza było wam niedosyć, 

Źe w te ciasne zwaliska chcecie się przenosić? 

Tu wszystko wieje grobem, stęchlizną i pleśnią, 

Jakieś więzienne myśli do c^owy się deśnią, 
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Tu wolnego oddechu dla piersi niezłowię... 
HANNA. 

Ten zamek spadł po stryja — tu nasi przodkowie 
Mieszkali w dawne czasy. Murom, co dziś kwitną, 
Mój cjdec chce przywrócić świetność starożytną... 
Taka jest wola ojca... 

(Milczenie.) 

STANISŁAW (do siebie). 

Boże! co za zmiany! 
Gdzie ten wyraz radości na twarzy rozlany, 
Którym bywało wita, gdy ku niej przychodzę?.. 

HANNA (do siebie). 

Och! ten ciężki przymus dolega mi srodze! - 
Lecz taka wola ojca... 

(po pauzie, głośno) 

Od tak dawnej chwili, 
Gdzieżeście przebywali? i coście czynili? 
Niebyło o was ^chać. 

STANISŁAW. 

Bo niegłośne sprawy: 
Mielecki, widki hetman, był na mnie łaskawy, 
Przy nim z orężem w ręku, z przyłbicą na czole, 
Uganiałem Tatary, co łupią Podole. 
Jakież to piękne życie . . . lecieć w bój otwarty, 
Bezpieczen... bo modłami życzliwemi wsparty! 
Pod wodzem doświadczonym, w ustawicznym trudzie, 
Piersią zasłaniać wioski, gdzie bezbronni ludzie, 
W pięknych jarach i stepach uw\jać się żywo; 
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Puścić konia jak wicher za hordą błędliwf, 

Wpaść na cały ich tabor, odebrać zdobycze, 

I z jeńców rozwiązywać więzy niewolnicze! 

Iluż błogo^wieństwy nagradza się praca. 

Gdy się matce stroskanej jej dziecię powraca; 

Gdy starzec, co w niewoli miał już umrzeć pono, 

Wyzwolony powita swą wioskę rodzoną, 

A z płaczem przywoławszy swe wnuki i dzieci, 

Za swojego wybawcę modlić się poleci, 

I na chleb swój zaprosił... jakże mUo potem 

Spocząć na twardem siodle, pod prostym namiotem! 

Jakie sny pełne nieba, bez skazy, bez i^amy. 

Tylko rzewne tęsknotą... za tem... co kodiamy!... 

HANNA (do siebie z rozrzewnieniem). 

Dawni ludzie musieli żyć taką zasługą: 

Cóż za dziw, że ich wnuki chlubią się tak długo 

Swem pięknem pochodzeniem?.. Lecz chluba daleka 

Być prawnukiem z prawnuków wielkiego człowieka, 

A piękniejszą i świętszą ten musi mieć postać. 

Kto nielicząc swych przodków — sam wielkim mógł zostać. 

STANISŁAW. 

Potem hetman Mielecki jechał na Wołoszę, 
Więc i ja się do niego pod chorągiew proszę; 
I tam walcząc z Bohdanem na Iwona imię, 
Ważneśmy otrzymali zwycięztwo w Chocimie. 
Obok Ciołka, Herburta, Czuryły, Temruka; 
Poznałem, co jest bojów regularnych sztuka. 
Bóg dozwolił prowadzić mój zawód dostojnie, 
Wzbogacił doświadczeniem i łupem na wojnie. 
Zyskawszy nieco sławy — wróciliśmy zdrowi 



Oddawać nowe służby Polsce i królowi. " 
Wielkie dla nich me serce obowiąszki chowa: 
Bo mię sam Zygmunt August i sama królowa, 
Kiedy jeszcze zaledwie dzieckiem być przestaję. 
Posłali dla nauki w zagraniczne kraje. 
Tamem się pilno uczył rzeczy tu nieznanej: 
Poznać budowę fortec, rysować ich plany, 
Poznać sztukę mi^niczą, jak się plany biorą, 
I pisać rożnem pismem kunsztownie a skoro. 
Wdzięczność za tyle nftuk mając przed oczyma, 
Choć Zygmunta Augusta na świecie już niema, 
Nieczułem się spokojny, aż mój dług wypłacę, 
Dworowi królewskiemu poświęcając pracę. 
Król Stefan był przychylny i przjjąć mię każe 
Między Jego Królewskiej Mości sekretarze. 
Gdzie przy boku kanclerza, na dostojnym dworze. 
Pożyteczną zasługą odznaczę się może... 

HANNA (na stronie). 

Zawsze praca... zasługa... wciąż o jednem marzy. 
O! jakże młodzieńcowi taka myśl do twarzy!-^ 
A jednak, on w tych myślach zanadto ugrzęzły, 
Zerwał inne ze światem łączące go węzły: 
Na świetnym dworze króla, sławny i bogaty, 
Może już niepamięta, co kochsi przed laty. 

(głośno) 
A jakże tam w Krakowie wasz czas przepędzacie? 

STANISŁAW. 

Przy pracy lub na służbie w królewskiej komnacie . 

A kiedy się unużę pracą nieustanną, 

Idę za miasto duinać... dumać o was, Hanno! 
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A wy? czy choć niekiedy o mnie przypomnicie? 
HANNA. 

panie Stanidawie! n nas insze tycie: 

Tu niema świetnych zabaw, jak u dwora bywa, 
Tutaj trąba bojowa dnmań nieprzerywa. 
Wiejska cisza, modlitwa i piękna przyroda 
Żadnej do roztargnienia zręczności niepoda, 
Kółko jednych przedmiotów ciągle nas oplata, 
Jednemi wspomnieniami żyjem długie lata, 
A kiedy smutno sercu i łza w oczach stoi. 
To wspomnienie przychodzi i smutek ukoi; — 
Miło nam noc bezsenną przemarzyć w ukryciu, 

1 długo śnić na jawie o dawniejszem życiu... 

STANISŁAW. 

Hanno! wy moje szczęście spełniacie w tej dobie... 
Jednaka nas tęsknota ciągnęła ku sobie: 
Kiedy byliśmy całym rozdzieleni krajem. 
Myśli nasze ku sobie zbiegały się wzajem... 
Więc, Hanno!., jeśli wola, gdy serce bez zmiany. 
Odnówmy naszych wspomnień dąg niezapomniany! 

(z zapałem biorąc jej rękę.) 
Dajcie mi waszą rękę, i dzisiaj w tej chwili. 
Zamieńmy w rzeczywistość to, cośmy marzyli!.. 

HANNA (cofając się). 

Stanisławie... ja niewiem... na zawsze jam wasza; 
Ale dziś... dać wam rękę... ojciec mię przestrasza. 
Niemogę... przyjaźniejszej poczekajmy pory... 
Bo ojciec... 
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SCENA SIÓSIA. 
CIŻ I WĄTOKSKI. 

WĄTOBSEJ (wpadając nagle, dumnie). 

Jest Wątorski, comes de Wątory! 
Pra-pra-prawnuk hrabiego Jafeta jedyny, 
Pan zamka swoich przodków i głowa rodziny! 
Choć jeden tylko zamek, mniej liczne mam wioski, 
Równy mi Wiśniowiecki, Tęczy ński, Zborowski, 
A możem wyższy od nich, miłościwy bracie !.. 
A wy kto, co po rękę mej córki sięgacie? 

(z przyciskiem) 
Szlachcicf Pachołowiecki . . . to cóś jak pacholę... 
Herb Eównia... wielkie święto... już żadnego wolę! 
Równia! . . królewski pisarz ! . . rycerz z pod Chocima ! . . 
Umie rysować zamki — ale sam ich niema!.. 
Nie dla was połowica w naszem gnieidzie starem: 
Moja córka być musi tych murów filarem! 

STANISŁAW (iiadąc rękę na głowni pałasza). 

Panie! tyle obelgi... takie urąganie. 

Tylko od ojca Hanny przenieść jestem w stanie. 

Nieblufnię twoich przodków przedwiecznej rodzinie, 

Bo ich krew droga dla mnie w sercu Hanny płynie ; 

Ale wara przymawiać, że mój herb zaświeży: 

Osobistej zasłudze także cóś należy! 

Jeśli Wam herb mój skromny nazbyt w oczy kole. 

Dziś dosłużyć się nowych wyborne mam pole: 

Oto Stefiin Batory dziś wojnę ogłasza, 

Ze mną Bóg, moja miłość i ostrze pałasza! 
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Nieprędko, nieinaczej powrócę w tę stronę, 
Jak wioząc nowe herby krwią własną zbroczone. 
A kiedy przyjdę do Was w bohaterskiej sławie, 
Moje Równię na równi z twym rodem postawię. 
Zawstydzisz się przymawiać w obec całej ziemi, 
Żem zdobył moje świetność piersiami własnemi. 
Wtedy będę już godzien wejść w waszą rodzinę.. . 
Hanno! pomódl się za nmie, gdy na wojnie zginę!. 



S€£Ni ÓSIi. 
CIŻ prócz STANISŁAWA. 

WĄTORSKI. 

Patrz, jaki hardy szlachcic!., przestraszył mię nieco... 
A jak twarz jego pała! a jak oczy świecą! 
Szkoda, że nie potomek wysokiego domu... 

(do Hanny) 
Lecz niedam twojej ręki nikomu... nikomu, 
Kto świetnych antenatów nieotrzymał w darze. 
Kto przynajmniej trzech herbów w tarczy nieokaźe!! 
Wola moja niezłomna — tu płacz nic nienada . . . 
Lecz już dzwonią na pogrzeb — pośpieszyć ¥rypada. 
Ubierz się w czarne krepy i obsłony białe. 
Przybierz postać wyniosłą, wejrzenie wspaniałe, 
A nigdy niezapomnieć proszę od tej pory, 
Źe potomek Wątorskich, hrabiów de Wątory! 

(Hanna odchodzi.) 
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SCE^A 9ZIEWI4TA. 



WĄTORSKI (załamując ręce w rozpaczy). 

Lecz mój herb... herb mój srebrny, odwieczny, bogaty, 

Na którym wyrażono wszystkie antenaty, 

Kt6r}'m byli tak chlubni praojcowie starzy — 

Musi iść na zastawę do brudnych lichwiarzy! 

Sto talarów... dał przecie... o! łzami je broczę 1 — 

Trzydzieści trzy procenta... termin za półrocze... 

A broń Boże urodzaj zawiedzie mię zdradnie, 

Świetny klejnot domowy w zastawie przepadnie . . . 

Szczęście, kogo Wątorskim urodziły nieba, 

Lecz dźwigać takie imię -^ silnych bark potrzeba . . . 

Hola! służba! pachołcy!.. 



SCENA 9ZIESI4TA. 



WĄTORSKI, BALTAZAR. 

BALTCAZAR. 

Staję jak pacholę. 

WĄTORSKI. 

Zdejmij ten herb i zanieś do komnat na dole; 
Powiedz rządzcy dóbr moich... 

BALTAZAR (na stronie).* 

To znaczy: sam sobie. 
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WĄTORSKI. 

Że z lichwiarzem interes osobiście zrobię. 
Niech przyniosą rachunek i pieniądze w worze 
I gotowy cyrograf — ja pieczęć przyłożę. 



AKT DRUGI. 



SCENA PIERWSZA. 



BALTAZAR, WĄTOESKI (w ruinach zamkowych 

z rydlami, w prostej odzieży kopią ziemię; Wątorski 

przy pałaszu). 

BALTAZAR. 

No, miłościwy hrabio! mamy już południe, 
Czas odpocząć po pracy — kopaliśmy cudnie; 
A wasza Miłość rydlem tak wybornie włada, 
Jakby nigdy hetmanem niemial pra-pradziada. 

(Zdejmuje kapelusz, stawia rydel i siada na zwalisku 
muru), 

WĄTORSKI (także kładąc rydel). 

Wstyd mi, wstyd mi, za prawdę, tak pracować w pocie ; 
Lecz ludzie z mego lirabstwa w polu na robocie, 
A ten ogród zarastał chwastem do tej pory... 

(z bolesnym śmiechem) 
Hal cóż począć? Wątorski, comes de Wątory, 
Gdy mu całkiem na środkach utrzymania zbywa, 
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Musi sam własnoręcznie uprawiać warzywa! 

(siada na drugiem zwalisku.) 
Baltazarze! ty jeden wiesz na całym dworze, 
Źe incognito czasem me ręce przyłożę 
Do rydla lub siekiery — to przykład jedyny, 
Domowa tajemnica Wątorskich rodziny: 
Umiej ją poszanować! nie tylko ktoś inny, 
Lecz cienie moich przodków znać jej niepowinny!.. 
Wątorski kopie rydlem!., od takiej zakały 
Romulusa i Cyrusa kościeby zadrżały, 
A biskupi, hetmani i wojewodowie 
Mogliby ze swych trumien złorzeczyć mej głowie!.. 
Lecz cóż począć?., posiadam jeden ziemi szmatek, 
Jeden kmieć a trzy dwory! chleba niedostatek; — 
Choć z rodu miałbym prawo dygnitarzem zostać, 
Muszę dźwigać ubóztwo, nikczemną mieć postać: 
Bo ludzie świeżej daty, co dziś krajem władną, 
O hrabi na Wątorach zapomnieli snadno... 
Czekając dla tych murów szczęśliwej jutrzenki, 
Muszę dzisiaj, rad nierad, rydel brać do ręki. 

BALTAZAli (z rezygnacyą). 

Gdy służą jeszcze siły, jedzmy chleb w mozole; 
Czy wierzysz wasza MUość? ja to lepiej wolę, 
Niźli biegać na służbie w ustawnej pogoni. 
Być marszałkiem bez dworu, koniuszym bez koni, 
Piwniczym bez piwnicy, że aż boli dusza — 
Wolę poczciwy rydel! 

WĄTORSKI (patrząc na stronę). 
Jak znać plebejusza! 
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A jednakże, jeżeli oko mnie niemyli, 
Naczelnikiem sił zbrojnych mnsisz być w tej chwili: 
Jakiś powóz na drodze wymija rozdroże... 
Czy też pojedzie dalej? czy do nas być może?.. 
Przywdziej zbroję i ruszaj na zamkową wieżę, 
Niech twój sygnał na trąbie zawczasu ostrzeże, 
Jeśliby do Wątorów zakierował drogą: 
W tym stroju, z rydlem w ręku przydybać mię mogą. 
To byłby cios śmiertelny I 

BALTAZAR. 

Daremna mozoła! 
Droga chwastem zarosła do naszego sioła: 
Nikt pewno nieprzyjedzie przeszkodzić nam w pracy. 

WĄTORSKI. 

Teraz, widzisz, z wyprawy wracają wojacy, 
Mogą do nas zawitać — nicbym się niedziwił. 
Gdyby który Zborowski, lub książę Radziwiłł, 
Przyjechał do Wątorów prosić ręki Hanny . . . 

BALTAZAR (do siebie). 

Znów mu głowę przewrócił ten szał nieustanny! 
Dziewczyna, nim się pańskich doczeka zalotów. 
On ją do dnia sądnego doma więzić gotów — 
A szkoda! wielce szkoda! 

WĄTORSKI. 

No, ruszaj na wieżę! 
Pomny ndensyć w trąbę... 

11 
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BALTxlZAR. 



Pewno nie uderzę: 
Bo choć codzień wychodzę i ślepię oczyma^ 
A żadnego książęcia jak niema, tak niema! 

WĄTOESKI (niecierpUwie). 

Będę czekać lat dziesięć, choćby lat dwadzieście, 
Doczekam się ksi%żęcia... doczekam się wreszcie! 
A waść dowódzca straży, to czuwaj nad straże 
Niewdawaj się w rozprawy i czyń, coć rozkażą! 

(Baltazar ruszając ramionami odchodzi) 



SCENA >RIJ6JL 



WĄTORSKI (sam). 

Ja sam poczynam wątpić — lękam się zawodu... 
Lecz wydać za plebeja córkę mego rodu 
Niepodobna . . . przodkowie . . . zmarszczą się ich twarze, 
Kiedy z niepewnym herbem moją krew skojarzę... 
Nieśpieszmy — poczekajmy dostojniąjszych osób: 
Orlicy trzeba orła, inaczej niesposób!... 
Na skrzydłach tego orła — po trosze, po trosze 
Wznosi się dom Wątorów... i ja sam się wznoszę: — 
Wsparty wziętością zięcia, dwa starostwa biorę, 
(Dziś intratne starostwo dla mnie w samą porę, 
Bo na gwałt trzeba grosza...). Gdy rosnę w honorze, 
Kasztelaństwo Krakowskie zawakować może; 
Staram się... otrzymiąję . . . zasiadam w senacie, 
I oto w dostojności nowej mię poznacie . . . 
Będę się podpisywał ogromnemi głoski: 
Wątorski de Wątory, Kasztelan Krakowski — 



TOl 



iałk^ 
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To pięknie brzęczy w ucho!... W tej fortunnej zmianie 
Hetman wielki koronny umrze niespodzianie, 
Ja zostaję hetmanem — i jakimże jeszcze I. • 
A wtedy obok przodków mój portret umieszczę: 
W jednem ręku buława, co oznacza władzę, 
Drugą za pas się trzymam, albo wąsy gładzę,... 

(Bierze rydel zamiast buławy i układa w pozę.) 
A czoło wypogodzę... nie... nachmurzę wolej; 
Będę mi^ strusie pióro u czapki sobolej, 
Karmazynowa delję, żupan złotolity, 
A nad głową napiszą wszystkie me zaszczyty, 
I wymalują herby z całym rodowodem, 
Korona z dwoma berły, a beczka pod spodem... 
Tak będę wisiał w sali . . . w moich przodków sali . . . 

(Słychać trąbę.) 
A to co?.... dają sygnał? goście przyjechali? 
Książęta!., niezawodnie!., doczekałem wreszcie... 
Hej służba 1 na spotkanie co prędzej wy bieżcie! 
Mój ubiór!., ale żupan świąteczny podarty: 
Niewłożę... siądę tutaj na murze oparty, 
Przeproszę moich gości za lekkie ubranie. 
Niby mię tu w ogrodzie zeszli niespodzianie. 

(siada majestatycznie na zwalisku.) 



SCENA TRZECIA. 
WĄTORSKI, BALTAZAR (wpada przestraszony). 

WĄTORSKI. 

Marszałku! kogóż z gości zwiastujesz mi Wasze? 

11* 



164 

BALTAZAR. 

Och! panie! złe nowiny... może go przestraszę... 
Przybył gość niespodziany... i tu prosto zmierza... 
Ten... ten... ale... 

WĄTORSKI. 

Któż przecie? 

BALTAZAR. 

Lichwiarz z Sandomierza, 
D£^ na zastaw pieniądze z terminem we żniwa . . . 

WĄTORSKI. 

Ko, pamiętam... pamiętam... 

BALTAZAR. 

Dziś termin upływa. 
WĄTORSKI. 

Liczyłem na urodzaj, ten zawiódł mię zdradnie... 
Nieoddam, bo niemogę... 

BALTAZAR. 

Toć zastaw przepadnie. 

WĄTORSKL 

Tarcza z herbem mych przodków ma zostać przy żydzie! 
To za ciężka zniewaga!. .. 

BALTAZAR. 

Otóż on sam idzie! 

(Wątorski siada majestatycznie na gruzach jak przed 
chwilą.) 
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CIŻ i NEFTAL. 

NEFTAL (wchodząc z lekkim uUonem bez 
zajęcia czapki). 

No! a co z nami będzie? 

WĄTOESKI (z powagą). 

Sprawa swoją drogą; 
Ale pomny, gdzie jesteś i mówisz do kogo! 
Mogłeś czapkę uchylić. 

KEFTAŁ (z uśmiechem). 

Aj! wielcy panowie! 
Jestem w domu dłużnika i z dłujmkiem mówię: 
Gzy jeszcze za mój pieniądz mam kłaniać się może? 
Tu czapka niezawadzi — bo wietrzno na dworze. 

(poprawia czapkę.) 

WĄTORSKI. 

Przyszedł, by mi ubliżać — na cześć niepamięta! 

(do Baltazara) 
Niech z przed mego oblicza usuną natręta! 
Niechcę go więcej widzieć! 

NEFTAL. 

Tylko zapłać wasze! 
Ja się strachów nielękam, groźby nieprzestraszę: 
Mam cyrograf waszmości i termin wypłaty. 
Od cz^ż woźny, pozew i sądowe kraty?.. 
No! cz^^ tu się gniewać? wszak takie umowy. 
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(patrz%c na W^torskiego, który ima się główni pi^asza.) 
Zresztą, jeśli potrzeba — zdejmę czapkę z gło¥ry. 
Gzy waszmość dasz pieniądze? 

WĄTORSKI. 

Miej trochę pokory: 
Jestem hrabia Wątorski — comes de Wątory! 
Nienazywam się waszmoóć, lecz trochę inaczej! 

NEFTAL. 

Gzy waszmoćć, czy jegomość — wszystko jedno znaczy. 
U mnie tylko wielmożni panowie bogaci, 
A ten pan miłościwy, kto swe cBugi płacL 
G^sy gotowe pieniądze? 

WĄTOESKI. i 

Moj mości Neftali, 
Patrz na wieże tych murów! 

NEFTAL (patrzy na wieżę). 

To cóż będzie dalej? 
Gegła stara, pobita, mało z niej intraty. 

WĄTORSKL 
Lecz tu bohaterowie mieszkali przed laty! 

NEFTAL. 
Musi -być bardzo dawno. 

WĄTOESKI (dumnie). 

Lat pięćset, to mało?! 
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NEFTAL. 

A gdzież tych bohaterów bogactwo zostało? 

WĄTORSKL 

Zostało w księdze dziejów, których czas niespożył, 
I na tarczy herbowej, com w twe ręce złożył, 
Na portretach, co jeszcze pleśni nieoległy, 
I na cegłach tych morów! 

NEFTAL (patrząc ciekawie). 

Wszak to proste cegły. 
Stare, pobite, kruche, nic niewarte sądzę. 
Ja cegjtą nie handluję — daj mi pan pieniądze; 
A przez grzeczność . . . zobaczym . . . niech i pan co 

zyska, — 
Mogę nastręczyć kupca na te rumowiska. 

WĄTORSKI. 

Jakto? mniemasz, że ciężką obarczeń biedotą, 
Mury moich naddziadów mam przedać za złoto? 
Nie! jeszcze mię tak ciężka nieprzytłacza bieda: 
Obejdę się bez złota. 

NEFTAL. 

Tu źtota, nikt nieda. 
Możnaby gruz na cegłę wyprzedać ryczałtem; 
Niechcesz pan... mniejsza oto... nieodbieram gwałtem. 
Lecz co będzie z mym długiem ? czekam do tej pory. 

WĄTORSKL 
święty jest dłog oparty na zamku Wątory... 
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Ale słuchaj, Neftali! liczyłem na żniwa, 
Lecz zima była ciężka... wiosna nieszczęśliwa 
Latem wypadły grady — miej proszę na wzgl 
Ja dziś niemam pieniędzy. 

NEFTAL. 

A cóż z tego będzie ! 

WĄTOESKI. 
Musisz trochę poczekać. 

NEFTAL. 

Na co tu czekanie? 
Mam zastaw, pańskie herby, i mam kupca na 
Będzie strata — cóż robić? liche nasze zyski! 
Każę herby przetopić na srebrne półmiski. 
A kiedy wielka strata, niedopuszczaj Boże! 

(wpada w gniew 
To ja na pański zamek trzy pozwy położę! 
Będę się procesować — pozna pan dobrodziej! 
Co ten herb? srebro liche! waga niedochodzi! 
A na wierzchu kogutek i to z blachy jeszcze! 
O! ja tego kogutka na karczmie umieszczę, 
I pod znakiem koguta zrobię szynk na wino, 
Aby wszyscy widzieli rzetelność waściną!... 

(uspokaja się nieco) 
Zresztą, panie Wątorski... jeślibyście chcieli. 
Dam waści trzy dni czasu — termin do niedziel 
Lecz w niedzielę, broń Boże, pieniędzy niebędzie 
Areszt na te zwaliska kładę na urzędzie. 
Srebrny herb dam przetopić, bo na to mam włf 
A kogutka na dachu karczemnym posadzę... 



A teraz życzę dobrem pocieszać się zdrowiem. 

(kłania się) 
Waszmość wiesz, żem ja słowny — dotrzymam, co po- 
wiem. 
Do niedzieli! 

(Odchodzi.) 



SCENA n\fL 



WĄTORSKI, BALTAZAR. 

WĄTORSKI (załamując ręce). 

Szatanie! 

BALTAZAR. 

Hej, panie Neftali! 

NEFTAL (wychylając twarz z za muru). 

Do niedzieli poczekam... lecz niemogę dalej; 
Potem herby przetopię... 

(znika.) 

BALTAZAR. 

Czekaj! jedno słowo! 
NEFTAL (ukazując twarz znown). 

A koguta nmieszczę na wiechę szynkową! 

(znika.) 

BALTAZAR. 
Poczekaj! pogadajmy I czy się waść ośmieli! 



NEFTAL (jeszcze raz wygląda z zj 

A zamek zatradoję — temun do niedzieli 

(znika.) 

WĄTOBSEI (z boleścią). 

Więc w rękach u lichwiarza, pod młotem złot 
Ta najświętsza pamiątka mego domu znika! 
Kraszą się, łamią, topią, jakby cyna podła, 
Romolów i Cyrosów przedwiekowe godła! 
I stanie się za chwilę jedną kraszcu bryłą 
Gi^ ślad moich przodków, jakby ich niebyło!, 
Przyjdą płatni mularze z sądową pomocą 
I n^otem te odwieczne wieżyce zgmchocą, 
A świetny dom Wątorskich, dom moich pradzi; 
Zniknie z oblicza ziemi, bez szczątków, bez śla 
I uschną wiekuiste rodowe wawrzyny.., 
I to za moich czasów!... i to z mojej winy!!. 

(z rozpaczą) 
Ja miałem pielęgnować — i ja sam to niszczę!. 
O nie! pierwiej krew moja obleje te zgliszcze — 
A krom'ka zapisze w potomność odległą: 
Padł ostatni Wątorski pod ostatnią cegłą 
Zamku swoich naddziadów... Tak! jeden krok i 
Choć raz trzeba być mężnym — nieprzeżyć zak^ 

(dobywa pałasza.] 

BALTAZAR (rzuca się ku i 

Panie!! to być niemoże!.. wszak jest Bóg na i 
Zapłacim... zapracujem o wodzie i chlebie... 
Ja wymodlę, wyproszę... w odzieży żebracząj, 
A umrzeć niedopuszcztt ~ mnie zabyde raczej!. 
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Rzućcie pałasz... to zbrodnia! to piekieł pokusa!.. 

(wyrywa mu pałasz i ogląda). 
Szczęście, że zardzewiały od czasów Cyrusa! 
Lecz zawsze niebezpieczny... za to Pan Bóg skarze! 

(odrzuca pa^sz na stronę). 

WĄTORSKL 

Przeżyć własną ohydę... nie, mój Baltazarze! 
Na mnie patrzą przodkowie, patrzą dziejów karty — 
Czyż mam być z posiadłości i ze czci odarty?.. 
Słyszysz, jak jęczą duchy z pod grobowych pleśni? 
Patrz, jak wskazigąc ua mnie chychocą współcześni! 
Wątorski celem śmiechu! sromota! sromota!.. 
Daj pałasz, Baltazarze! szaleństwo mną miota!.. 

BALTAZAR (do siebie) 

To mi ważny argument: trucizna w chorobie! 
Szalonemu miecz w ręce! prawda, że to zrobię! 

WĄTOESKI. 

Za sto nędznych talarów — o, jak to okropnie! — 
Mój zamek się rozwali, tarcza herbu ztopnie, 
A kogut, jedno z godeł zyskanych od Lecłia, 
Ma służyć pośmiewiskiem jak zwyczajna wiecha... 
Po nad dachem gospody!... o moi przodkowie! 
Znam oddawna lichwiarza: on sp^ni, co powie... 
I przeżyć tyle hańby! 

(łamie ręce i obezsilony usiada na gruzie.) 

BALTAZAR (klęka przed nim). 

Eu takiej ohydzie 
Przysięgam, że nieprzyjdziel.. 
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CIŻ i HANNA. 

HANNA. 

O! pewno nieprzyjdzj 
Ojcze! byłeś niederpial — miłosierdzie Boże! 
A ja ci zapraciyę... 

BALTAZAR. 

I ja cóś dołożę. 
HANNA. 
Wszak ja mam sznurek pereł z czasów lepszej ( 

BALTAZAR. 

Wszak przj nowej opończy mam kołnierz soboli 
HANNA. 

Mam pierścień z dyameutem — wszak to każdy 
Lichwiarz weźmie w pieniądzach... 

BALTAZAR. 

A jakiż ja głupi! 
Wszak mam dziesięć talarów, to dla mnie za d 
Chowałem je na pogrzeb — niech dziś panu słuj 

HANNA. 

Wszak jeszcze mi się został Idejnot nad klejnot} 
Z błogosławieństwem matki, liieniidz szczerozłoty 



Miał służyć mi do ślubu — dziś stosowniej zda się... 

BALTAZAR. 
Ja łańcuszek ze srebra mam przy kordelasie 
I klamrę przy żupanie — chętnie to poświęcę . . . 

HANNA. 

Wszak mamy zdrowe ręce... 

BALTAZAR. 

Tak jest, zdrowe ręce: 
Dorwę się do siekiery, do rydla, do młota... 

HANNA. 

Choć niepopłatna z igł% niewieścia robota, 
Pracując w dzień i w nocy poszczęści się może, 
I ja, ojcze, choć małą kwotę ci przysporzę. 
Potrzeba tylko zechcieć, aby się udało. 

WĄTORSKI. 

Szlachetne wasze serca; ale sił za mało! 

Gzy myślisz, ^abe dziewczę, czy ty myślisz, starcze, 

Że wydrę wam ostatki i pracą obarczę? 

Na mnie leży ten ciężar; kto jest rodu figową 

Sam powinien obronić świątynię rodową, 

Kiedy jąj nieprzyjaciel orężem zagraża, 

Albo czyhają szpony chciwego lichwiarza; 

A jeśli nieobronił — to niechąi nieplami, 

Niechaj omie przynajmniej legnąć pod gruzami!.. 

BALTAZAR (do siebie). 

I płacz i śmiech! te gruzy dały się we znakil 
Zaprawdę, lepszej sprawy godzien zapał taki! 



iii. 

Rzadko widzieć go można w tak pięknym zach 
Aby go uratować, ja oddałbym życie; 
Lecz biedny, cóż poradzę? 

WĄTOESKI (z boleścią). 

Głupota! głupota! 
Ta pycha rodowita, co nam serca miota! 
Umiemy się przechwalać naszcmi pradziady, 
A gdy bronić ich trzeba — to niedamy rady. 
Bo pytam: jak rodzinnych zaszczytów dochowa 
Rozleniwiała ręka, niedołężna głowa? 
Któryż najlic}iszy ptaszek nieumie przez pracę 
Naprawić swego gniazdka, gdy burza skołace? 
Jestże najlichszy kmiotek, z najlichsz^;o sioła. 
Co strzechy swego ojca podtrzymać niezdoła?.. 
A syn wielkiego rodu, krajowe bożyszcze, 
Umie tylko boleśnie poglądać na zgliszcze, 
I byle jaki piorun, byle chmurka błaha. 
Do swej nied(^ężności przyznać się niewaha... 
Po co było mi czekać na losy łaskawsze? 
Dla czego zasług przodków nieodświeżać zawsze 
Patrzcie! jak się orężem i piórem i głową 
Wznosi pozioma szlachta na świetność dziejową 
Kiedy umie ani oręż, ani praca czoła, 
Kilku nikczenmych groszy pozyskać niezdoła! 
Bo w mych leniwych piersiach rozmiękniał hart 
Głowa odwykła myśleć, a pióro nie^cha: — 
Mnie od pieluch wmawiali, żem dostojne dziecię 
Że bez pracy, bez nauk znajdę cześć na świeci< 
Dzisiaj, gdym niedołężny, gdy mię hańba czeka 
Przeklęstwo, kto magnata odróżnił od człeka!.. 



HANNA. 

Uspokój się, mój ojcze... 

BALTAZAR. 

Uspokój się, panie! 

HANNA. 

Porzućmy to zamczysko — to brzydkie wygnanie; 
Wrócim w nasz skromny dworek, jakże będziem radzi! 

WĄTORSKI. 

A tarcza herbów naszych młotem się zagładzi! 
Ja tego nieprzeżyję — bo to nazbyt podle... 

BALTAZAE. 

Pójdę błagać lichwiarza — wystraszę, wymodlę; 
On herbów niepopsuje, da nam nieco zwłoki — 

HANNA. 
A tymczasem dojrzeją i dalsze widoki. 

BALTAZAK. 
Rzucimy się do pracy. 

HANNA. 
Spieniężym ostatki... 



SCENA SI^BIUL 
CIŻ i STANISŁAW PACHOŁOWIECKI. 
STANISŁAW. 
Starego przyjaciela przyjmiecieź do składki? 



HANNA. 
Stachu! ty nam przybywasz!... 

WĄTORSKI (do siebie £ bo 

Właśnie! — san 
Widzieć upokorzenie hrabiego Wątora!... 
Lecz przyjmijmy uprzejmie, jak obyczaj każe. 

(do Baltazara.) 
Hej! rumaki do żłobu, mości Baltazarze! 

(Baltazar odchoć 



SCEMi <SIA. 



CIŻ prócz BALTAZARA. 

WĄTORSKI (do Stanisławi 

Witajcie nam, rycerzu! wracacie z wyprawy, 
Cóż? jak nasze rycerstwo? 

STANISŁAW. 

Zawsze pełne sławy. 

WĄTORSKL 

A król? a wielki kanclerz? 

STANISŁAW. 

Już w stołecznem m 
A wy, hrabio? a Hanna? czy zdrowi jesteście? 
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WĄTORSKL 

Zdrowiśmy z całym domem i z rodziną moją, 

(z ironicznym uśmiechem) 
Ot jak te baszty zamku, co pięćset lat stoją. 
Dotąd mamy się dobrze — ale trudna rada: 
Piorun uderza w basztę i zamek upada, 
A cóż dopiero człowiek?.. 

(zamyślony ustada znowu na gruzie.) 

STANISŁAW (do Hanny półgłosem). 

Ja wszystko słyszałem. 
Boleść waszego ojca dzielę sercem całem, 
Cliciałbym zawsze dopomódz, a teraz tem bardziej. 

HANNA. 

Znacie mojego ojca... on pomocą wzgardzi... 
On dumny... ani zechce w najsmutniejszej porze 
Zaciągać obowiązków, co spłacić niemoże. 

STANISŁAW. 

Och! byle zechciał — spłaci, a spłaci sowicie, 
Skarbem nad wszystkie skaiby, droższym mi nad życie . . . 
Ta ręka... czyż się ieszcze spodziewać wypada?., 

HANNA 

Rycerzu! ja z was rada, jam serdecznie rada; — 
W tej głowie i w tem sercu — powiadam ci śmiało — 
Ani jednej ubocznej myśli niepostało; 
Ale ubłagać ojca gdy nadziei niema. 
Do czegóż to prowadzi? i gdzie się zatrzjrraa?.. 
Nie! uzbrójmy się w męztwo! — ja ofiarę zrobię: 
Postaram się niemyśleć, zapomnieć o tobie, 

12 
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Będę cierpieć w skrytośd, aż śmierć dni me 
Ty dalej swoją drogą postępując świetnie, 
Zapomnisz biednej Hanny, której niebo dało 
Herbów jasnych za wiele, a doli za mało!... 

STANISŁAW. 

Czyż ta herbowna pycha i na ciebie wpływa r 

Hanno! Hanno moja! 

HANNA (z nśmiechem). 

O ja nieszczęśliwa! 
Duch pychy rodowitej i we mnie cóś zmienia: 
Bo znając myśli ojca i jego marzenia, 
Gdym błagała nad nami zlitowania w niebie. 
Czy wiesz? — żem się modliła — o herby dla 

STANISŁAW. 

1 niepłonna modlitwa... 

WĄTOSSKI (ocykając się z zair 

Znów herby na scenie 
Kto ta mówi o herbach?., proszę uniżenie! 
Panie Pachołowiecki! wy jeszcze niewiecie, 
Źe herbów mego rodu już niema na świecie: 
Zabrał je z mego domu lichwiarz ryżo-brody, 
I haniebnie umieścił za godło gospody!.. 

STANISŁAW. 

Panie! twemu rodowi już wiem co zagraża... 
Pozwól — ja ten łup święty wyrwę od lichwia 
Jam dziś bogaty z łaski Króla Jegomości, 
On pasował rycerzem, on mi nadał włości. 
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Przysługa — jeśli wolno oddać waszej strzesie — 
Wcale mię mezuboży... a szczęście przyniesie. 

WĄTORSKI (z radością). 

Wy? herb mój? co ja słyszę? w głowie mi się kręci . . . 
Macie dosyć możności? macie dosyć chęci? 
Wy mi obiecujecie jako rycerz prawy, 
Tarczę pradziadów moich wybawić z niesławy? 
Tak... to wielka usługa — dziękuję, młodzieńcze!.. 

(zamyśla się.) 
Ale czemże wypłacę? czem ci się odwdzięczę? 
Wątorscy żadnych przysług darmo brać niemogą.... 

(dumnie.) 
A swojem poniżeniem — to płacić za drogo . . . 
Bo w płonnem zamniemaniu, wy — szlacheckie dziecię, 
Może nazbyt wysokiej nagrody zechcecie; 
A czyniąc dla nas łaskę, zapomnieć gotowi. 
Żeśmy równi Tęczyńskim i Radziwiłłowi... 
Przysługa swoją, drogą, a krew swoją, drogą: 
Wątorscy z herbem Równia łączyć się niemogą. 
Szacuję cię, młodzieńcze! lecz tego zamało; — 
Dałeś twoim nadziejom przestrzeń wybigałą: 
Córka moja, do której podnosiłeś oczy, 
Nowym kiedyś promieniem dom przodków otoczy... 
Wierz mi — niech każdy żyje we własnym zakresie. 
Kto z nami chce się równać, niech się do nas wzniesie. 

STANISŁAW. 

Jakże się wznieść aż do was? jak te przebyć tamy? 

WĄTORSKI. 

Drogą zasług posiadać, co my posiadamy, 

12* 



Mieć przodków piękny poczet, świetof herba po 
Albo, co lepsza jeszcze — protoplastą zortać. 
Bom przed chwilą inaczej, dziś wierzę inaczej : 
Że ród świetny bez zasłng jeszcze mało znaczy. 
Najświetniejsze rodziny gdy karleją w tłumie; 
Kto posiada zaszczyty — niech bronić ich umie. 
Bo czy posiada zamki — czy wiejskie zacisze... 



SCENA BZIEWUM. 



CIŻ i BALTAZAR. 

BALTAZAR (podając list.) 

Oto list od kanclerza. 

WĄTORSKI. 

Do mnie kanclerz pisze? 
Kanclerz wie, że ja żyję? zk%dże wie... w tej cl 

(patrzy na kopertę) 
„Hrabiemu na Wątorożch^ — oko mię niemyli.. 
Głośny jest dom Wątbrskich; ale zkądże przecie 
Kanclerzby się dowiedział, żei żyję na świecie? 
^mie pieczęć z pośpiechem i czyta) 
,,Muie wielce miłościwy i panie i bracie..." 

(do obecnych) 
On mię bratem nazywa... czy to uwalacie?... ^^ 
Obaczymy co dalej... niesłychane dziwy! 

(czyta) 
„Poleca Król Jegomość, Pan nasz miłościwy, 
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„Upraszać was o ręk§ jego zacnej córy..." 

(z radością do Hanny) 

A to co?., ja mówiłem, że Tęczy ński który, 
Albo jaki Zborowskie Wiśniowiecki może, 
Dostojnie postawiony na lurólewskim dworze, 
Ktoś sławny z parenteli, wysoki w urzędzie, 
O rękę twoje, Hanno, dopraszać się będzie! 

(czyta dalej) 

„Zacnej córy... dla wielce dzielnego młodziana, 
„Którego dziś zasłnga w całym kraju znana. 
„Stanisław z Pachołowic..." 

(wykrzykuje i przeciera oczy) 
Czy mi się niemarzy?.. 
(czyta dalej) 

„Pa... cho... ło... wiecki, rotmistrz walecznych husarzy, 

„Którego szczyci łaska królewska i nasza, 

„O rękę waszej córki pokornie uprasza. 

„Król Jegomość, co dobrze jego męztwo baczył, 

„Co dlań nowe zaszczyty herbowne przeznaczył, 

„Do Waszej Uprzejmości dziś wstawia się za nim, 

,J solennie uręcza obecnem pisaniem, 

„Że jeśli te na względzie mieć będziecie słowa, 

„W łasce swąjej królewskiej wdzięcznie Was zachowa." 

(żywo do Stanisława) 
Więc to wy? więc to o was? więc to przez was, panie, 
Kanclerza i hetmana dostałem pisanie? 
Więc Król wie, żem pra-prawnuk mego pra-pradziada, 
1 przez swego kanclerza łaski zapowiada? 

rękę mojej córki doprasza się wreszcie, 

1 to dla was, rycerzu — a któdfc wy jesteście? 
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STANISŁAW. 

Szlachcic Pachołowiedd — dobrze wam znajoi^ 
Niespokrewnion zaiste z najpierwszemi domy, , 
Nieszłj na mnie zaszczyty spadkowe i cudze, i 
Gzem jestem — to winienem pracy i zasłudze: 
Trochę krwi, trochę potu — to moje zaszczyt 

WĄTOESKL 

Ależ łaski królewskiej znak niepo^wUty! 
Nadał ci nowe herby — to nie rzecz znikoma. 
Czy wolno je zobaczyć? 

STANISŁAW (dobywając pa 

Oto jest dyploma. 

WĄTORSKI (rozwijając g 

Piękny herb ! . .patrzcie tylko . . na tarczy trzy wło 
To ci z własnego herbu dał kanclerz widocznii 
Orzeł... w hdboiie dwie baszty... suty ogon p; 
Dwie chorągwie... cóż na nich? jesteśmy dek 
Co widzę!., wilcze zęby — herb królewskiej "h 
O! takiego nabytku każdy pozazdrości! 
Eto w ten sposób odświeżać herbu niezaniecha 
Wart być wnukiem Jafeta a pokrewnym Lechi 
Wszakże o takich rzeczach kronika napisze... 
Któż się za wami wstawiał? 

STANISŁAW. 

Dobrzy towarzysze 

, WĄTOESKI. 

Kiedy? gdzie? jak to było? 
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STANISŁAW. 

W oblężeniu Pskowa, 
Z mężnym nieprzyjacielem szła walka trzydniowa; 
Jam wymierzał plan twierdzy i pochyłość ziemi, 
A kiedy przyszło walczyć, biłem się z drugiemi. 
Kiedy mnry obronne sztormowano szczerze, 
Z Wybranowskim i Semym najpierwsi harcerze 
Skoczyliśmy na mury — bój kipiał zajadły, 
Z obu stron kupy rannych i zabitych padły, 
Ja zostałem nietknięty... nademną wysoko 
Czuwało oko Boże i królewskie oko. 
Pochwalił moje męztwo, przypomniał mię sobie, 
I przydał nowy klejnot ku mojej ozdobie; 
A kiedy mi oddawał piękne dyplomata, 
Wielki kanclerz koronny ściskał mię jak brata... 
Rzewno mi się zrobiło... 

HANNA (z rozczuleniem). 

Bo chwil takich mało. 
Wam obu w tym uścisku pięknie być musiało... 
Niewątpiłam, że Niebo moje modły ziści... 

WĄTORSKI. 

Lecz pewnie towarzysze pękali z zawiści, 

I nie wszystkich twarz była jak twoja wesoła? 

BALTAZAR (z ukłonem). 

Przepraszam, że się wtrącę: niezgadliście zgoła. 
Byłem w wojsku za młodu, znam duch towarzyski; 
Tam szczęśliwych spotkają braterskie uściski, 
Rzewne powinszowania — potem kielich w ręce! 
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STANISłAW. 

Tak... meznaj% zawiści ssdachetni młodzieńce: 
Bo tam, gdzie droga zasług dla wszystkich odki 
Nikt w kącie, aapommany, zawiścią niesgrzyta. 
Więc towarzysze moi, chrobrzy a wspaniali, 
Rzewniejszą od Kanclerza paadątkę mi daM; 
To pismo o ich sercadi świadczy jak &ąjwiemie, 

WĄTOBSKI (czyta), 

„My dowódzcy piechotni, jezdni i pancerni 
„Jednogłośnemi słowy to świadectwo piszem 
„Za naszym ukochanym, wiernym towarzyszem. 
„Rycerz Pachołowiccki przez całą wyprawę 
„Okazi^ serce mężne a postępki prawe: 
„Wśród bitew, swemu zdrowiu nicfolgując ^oła, 
„Ochoczo dawał 2ycie, gdzie powinnoś woła, 
„Pierwszy stawał na murach, pierwszy nabił dzij 
„Wszędy okazał duszę wierną i wspaniałą. 
„A przeto my, rycerstwo, jego zasług pewni, 
„Rotmistrze, Namiestnicy, Wodze chorągiewni, 
„Wielce miłego brata, podczas wojny samej, 
„Łaskom Jego Królewskiej Mości polecamy. 
'„Jakośmy w jedno koło zebrani gromadnie, 
„Każdy się podpisuje i swą pieczęć kładnie. 
„Dan w obozie..." 

HANNA. 

Poczciwi! szlachetni koledzy!.. 

BALTAZAR. 

Lecz komu takie pismo wydano bez wiedzy. 



Musiał się ciągle sprawiać chlubnie, jak tu pisze: 
Bo najlepsi sędziowie — właśni towarzysze. 

WĄTORSKI (uroczyście). 

Kto lierb mojego rodu wykupić jest w stanie, 
Za kim się wstawia do mnie kanclerskie pisanie, 
Kto podnióri własną świetność tak pięknemi czyny, ' 
Teti godzien zostać członkiem Wątorskicb rodziny. 
Jeżeli się kocliacie, Hanno! Stanisławie! 
Niech was Bóg błogo^awi! i ja błogosławię! 

(łączy ręce Stanisława i Hanny.) 
(po chwili) 

Cieszy mię wasza radość — i dobrze mi wróży. 
Że kto służył królowi i nam się zasłuży. — 
Nie lekka tu, młodzieńczCi oczeki^e praca: 
Musisz dźwignąć ten zamek, co się w gruz ol»raca. 
Odbudować wieżyce, przyjąć liczne straże. 
Jak dostojność dwóch rodów znakomitych każe, 
A herby, pdtączone i twoje i nasze. 
Każesz wyryć nad bramą na spiżowej blasze... 

STANISŁAW. 

Dla jej szezęśda przed żadną niecofnę się pracą; 
Spełnię wszystko, co każesz... 

HANNA. 

A na cóż to? na co? 
Żyć l)ędziem w cichym dworku szczęśliwi a zdrowL 

WĄTORSKI. 

Zapominasz, coś winna twojemu rodowi, 
(do Stanisława) 
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Pamiętaj, wchodząc w nasze rodzinne ogniwa, 
Że na tobie spojrzenie mych przodków spoczywa. 
Że ku tobie się marszczy, albo się uśmiecha. 
Oblicze Romulusa, Cyrusa i Lecha, 
I te każde spojrzenie mojego naddziada 
Nowe na twoje barki powinności wkłada! 
Masz na to dosyć siły? czy masz dosyć chęci?.. 

(do Baltazara, patrząc niecierpliwie na Hannę 
i Stanisława) 

Oni nieuważąjąl tak sobj| zajęci! 
Jego bardziej radiye uśmiech na jej twarzy 
Niż to, że się z rodziną Wątorskich kojarzy!... 
No! idźmy na pokoje: bo chłodnieć zaczyna... 
Mości Marszałku dworu! każesz przynieść wina, 
A jeśli mur wytrzyma osłabiony z laty. 
Postaraj się na wiwat dać ognia z armaty. 

(Odchodzi z Hanną i Stanisławenk) 



SCENA BZIESHTA. 

BALTAZAR (sam). 

Wspomnienie obok czynu... starzec obok młoda. 
Jeszcze pycha rodowa po głowie mu chodzi. 
Jeszcze mu w głowie zamki, herby i filary; 
A o tem niepamięta zagorzalec stary. 
Że się zamek obali, że się herb połamie, 
Jeśli ich niepodeprze nowych zasług ramie... 
Co do mnie — gdyby dano do wyboru postać. 
Chciałbym Pachołowieckim nie Wątorskim zostać. 



NOTA. 



Stani^aw Pachołowiecki, któregośmy tu wprowa- 
dzili, jest dobrze znajomą historyczną postacią; żył i 
wsławił się za Zygmunta Augusta i Stefana Batorego. 
Urodzony pod Lublinem w ubogim domu szlacheckim, 
pieczętującym się herbem Równia; młodość spędził na- 
przód na dworze niektórych magnatów, potem w kan- 
celaryi królewskiej, gdzie, jak świadczy Paprocki, pi- 
sał trzydziestu charakterami. Katarzyna Austryaczka, 
małżonka Zygmunta Augusta, kosztem skarbu króle- 
ws]|iego dała mu wychowanie; posiadł sztukę mierni- 
czą i inżyąjerską i został królewskim sekretarzem. Słu- 
żył następnie rycersko pod Mikołajem Mieleckim, gdzie 
się odznaczył na Wołoszczyźnie. Po wstąpieniu na tron 
Stefana Batorego, chlubnie za^użony pod Pskowem, 
uzyskał nowy herb od króla za instancyą kolegów i na 
wstawienie się Zamoyskiego. Paprocki w swym herba- 
rzu umieścił po łacinie tak wyjęty z metryk dyplomat 
królewski, nadający herb Pachołowieckiemu, jako i świa- 
dectwo chlubne, które mu oddali towarzysze broni. Ze 
względu na rzadkość herbarza Paprockiego, przytoczmy 
w tłómaczeniu oba te dokumenta: *) 

•) Fftprocki-- Herby itr. 211 i nast. 
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Świailectw* rjeerstwt. 

„My całe rycerstwo chor%gwi pieszych i hufców 
konnych, niektórzy rotmistrze Jego Królewskiej Mośd, 
którym pierwszy sztorm do znakomitego miasta Pskowa 
od Króla i najwyższego wojsk Wodza był poraczony 
— świadczymy jednogłośnie i piszemy jak gdyby jedną 
ręką to świadectwo, które chcemy aby po wszystkie 
czasy wiarę znalazło: Iż podczas wojny pod chorągwiami 
Najjaśniejszego Książęcia i Pana Stefana, Króla Pol- 
skiego, z Wielkim książęciem Moskwy, Janem Wasile- 
wiczem, trzy lata trwającej^ podczas tych wszystkich 
wojen był obecny szlachetny i nrodzony P. Stanisław 
Pachołowiecki, Kancelaryi J. K. M. pisarz, i Oświeco- 
nego Wielmożnego Pana Jana Zamoyskiego z Zamościa, 
Wielkiego Kanclerza i Hetmana koronnego, jeneraln^o 
Starosty Krakowskiego, oraz Starosty Międzyrzeckiego, 
Ejiyszyóskiego i Krzeszowskiego domownik — przyja- 
ciel i współtowarzysz nasz miły, był zawżdy z nami 
nieopuszczając nigdzie zręczności dobrze i dzielnie się 
stawić za ojczyznę, godność Jego Królewskiej Mośd 
i własną sławę. Szczególnie zaś podczas obecnej Psko- 
wskiej wyprawy, gdy mury potrzaskane armatniani ¥ry- 
strzały oddzielały go od nas, dała się widzieć Cnota 
i dzielność jego umysłu, tak iż wespół z nami, pomimo, 
iż był wolnym ochotnikiem i człekiem inszego powo- 
łania, lecz żądny chwały i pięknaj śmierd, ponosił naj- 
większe niebezpieczeństwa, a gdy wątj^wy był wypa^ 
dek boju, wcale niewahał się poświęcić żyda, gdyby 
się tak Bogu podobało. W obec nas wszystkich na to 
patrzących, z dwoma pierwszemi setnikami, to jest z 
Semym i Wybranowskim, pierwszy wbiegł na mury 
potrzaskane, a pośpiesznie, śmiało i mężnie czyniąc 
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z nieprzyjacielem, odparł go do miasta. Gdy się przeto 
okazał tak śmii^ym i dzielnym mę2em, uznaliśmy, iż 
koniecznie na nas przystało, stanąć jako pomocnicy 
i prawdziwi świadkowie jego chwały. Dajemy przeto 
obecne pisanie, którem jego dzielność, wiarę, state- 
czność i miłość ku Rzeczypospolitej polecamy, wszem 
w obec i każdemu, do kogo to należy, a w szczegól- 
ności ^najjaśniejszemu i Najpotężniejszemu Książęciu i 
Panu Ste£Emowi, Królowi Polskiemu, W. Księciu Li- 
tewskiemu i t d., Panu naszemu miłościwemu, oraz 
Oświeconemu i ^Wielmożnemu Hetmanowi wielkiemu ko- 
ronnemu, prosząc, aby go nietylko za pisarza, którym 
jest, lecz miano za dzielnego i dostojnego rycerza, oraz 
aby Jego Królewska Mość, w łasce Swej, którą ma 
dla prawych rycerskich ludzi, chować go raczył, a Oświe- 
cony Hetman i wszyscy inni winnej mu opieki, przy- 
chylności i części życzliwie udzielali. Na dowód i wie- 
czną niewąti^wość tej rzeczy, rękami naszemi podpi- 
saliśmy i wzmocniliśmy pieczęciami. Dan w obozie w 
okopach pod Pskowem d... września, roku 1581 (pod- 
pisy) Mikołaj Uhrowiecki rotmistrz Króla Jegomości 
ręką swą. Stanislaus PęJcoslawski de Pękosław Pe- 
ditum Praefectus S. R. M., Wawrzyniec Wybranowski 
Rotm. Króla Jegomości pieszy, ręką swą, Symon Char- 
leski S. R. M. peditum Hungarioorum praefectus m. p., 
Iłostwaj Nagi Dziurdzi, Stamstaiw StadmcJd ze Żmi- 
grodu Rotm. Króla Jego Mości konny, ręką swą, jB*o- 
kop Pieniążek Kawaler, Rotm. Kr. Jmci jezdny ręką 
swą, Lwoeu Serwy cohortis S. R. M. peditum prae- 
fectus m. p., StamisłafU) Mroczek Rotmistrz Króla JM 
pieszy, ręką swą, Jamtaz Draesikowicz Dalmąta 8. R. 
M. Polo. Peditum Hungariconun praefectus. 
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Wyjątek i dypknatn królewskieg*. 

. . . Jako nigdzie cnota bardziej niezabłysła, jak pod 
bronią wśród bitew, w obliczu wielu osób i jakby w 
zbiegowisku rycerstwa całego świata, a co najważniej* 
sza samego Monarchy; tak również nigdzie przyzwoi- 
dej jak na wojnie i pod temiż sztandary przystało oz- 
dabiać szlachectwem i godłami tych, którzy cnoty, dziel- 
ności i miłości ku Rzeczypospolitej okazali dowody lub 
znaki. Gdy zaś rzeczona cnota i męztwo dosyć świe- 
tne dały się widzieć w szlachetnym młodzianie z traktu 
Lubelskiego, Stanisławie Pachołowieckim, pisarzu Na- 
szej kancelaryi, nie tylko podczas obecnej Naszej wy- 
prawy, lecz oraz we wszystkich innych, któreśmy w ciągu 
dwóch lat z Bożą pomocą szczęśliwie przedsiębrali, jako 
też i dawniej w wielu innych wojnach, przeciw nieprzy- 
jaciołom imienia Chrześcijańskiego, to jest Turkonoi i 
Tatarom na Woloszczynie i Rusi, pod naczelnictwem 
Wielmożnego Mikołaja Mieleckiego, wojewody Podol- 
skiego, Korczyńskiego, Gródeckiego starosty, a podów- 
czas hetmana, najjawniej zaś dała się widzieć na obe- 
cnej wyprawie Naszej... i t. d. Gdy się tedy okazał 
mężem tak śmiałjTU i dzielnym (a jako Nam od nie- 
których dowódzców opowiedziano, a głównie od Oświe- 
conego i Wielmożnego Jana Zamoyskiego z Zamościa, 
Kanclerza i Hetmana wielkiego i Krakowskiego staro- 
sty pilnie jest zalecono); gdy się uznało, iż jest uro- 
dzony z uczciwych rodziców, i dostatecznie nie tylko 
na dworach niektór}xh znakomitych państwa nasz^^o 
senatorów, lecz talcże na dworze świętej pamięci Ka- 
tarzyny, NajjaŚ7iieJ8zego Zygmunta Augusta poprze- 
dnika naszego ')naiźonkiy na koszcie skarbu tegoż króla 
icychowany, jako i teraz będąc pisarzem kancelaryi 
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naszej, dał nam iCidzieć swą wierność, stałość, oraz 
kunsztowne zdolności w okazałem pisania i zdejmowa- 
niu planów twierdz nieprzyjacielskich — My przeto, po- 
stanowiwszy mężów dzielnych, pięknemu wojennemu za- 
wodowi oddanych, nie tylko miłować, lecz naszą łaską 
ozdabiać, uznaliśmy go jednym z najbardziej godnych 
do ozdobienia tytułem i godły szlacheckiemi. Przeto 
od obecnej chwili, mocą niniejszego niezłomnego i wie- 
kuistego dyplomatu naszego, do rycerskiego stanu za- 
pisujemy i przypuszczamy, wszystkich mu szlachectwa 
praw, prerogatyw, swobód, nietykalności, ozdób, części 
i możności piastowania urzędów, jako inni w króle- 
stwie i państwach naszych używają, dozwoliliśmy uży- 
wać i takowemi się cieszyć, wespół z potomstwem obo- 
jej płci, prawnie zrodzonenL Co się zaś tyczy herbu, 
nadajemy mu naprzód: tarczę trójkątną, na dwie ró- 
wne części rozdzieloną, której prawa strona ma zawie- 
rać orła białego w koronie z otwartym dziobem i wy- 
kazanym językiem w polu czerwonem (to będzie miał 
w dowodzie łaski naszej za swe doznane cnoty); lewa 
zaś, trzy włócznie żółtego, czyli złotego koloru, z których 
dwie w górę, a trzecia ku dołowi tarczy ma być zwró- 
cona, jak to nosi najstarszy w królestwie naszem ród 
Szarj^uszów (gdyż go w swej ku młodzieńcowi miłości 
i przyjaźni, tego rodu naczelna głowa, a najmędrszy 
Królestwa naszego senator, rzeczony Jan z Zamościa 
etc, do rodu swojego zaliczył i herbem tegoż rodu, 
pospolicie nazwanym Jelita, przyozdobił); która tarcza 
żołnierska ze swemi klamry, po prawej ręce ma się 
składać z koloru białego i czerwonego, po lewej zaś 
z czerwonego i żółtego naprzemian. Na wierzchu zaś 
ma nosić koronę królewską złotą, perły drogiemi oz- 
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dobioną, z której wychodzi ogon pawi w nataraliiych 
jego kolorach, a na nim herb jego dawny, od przod- 
ków otrzymany, to jest połowa księżyca, ostremi ro- 
gami ku wierzchołkowi zwrócona, nad nim trzy gołe 
miecze ze złoconemi głowniami i kryżem, mające ostrza 
utkwione w księżycu, które to miecze mają być prze- 
dzielone dwiema gwiazdami złotemi, trzecia zaś pod 
spodem księżyca ma się umieścić. Obok h^mu tak 
ozdobionego, na podobnychźe hełmach mają się mieścić 
dwie okrągłe murowane wieże: prawa z nich z bramą, 
lewa bez niej, jako godła okazanego przezeń męztwa 
pod Pskowem. Nad prawą wieżą, znak albo chorą- 
giew piesza większa, czerwonego koloru, z trzema wil- 
czemi zęby, ma przypominać, żeśmy z rodziny Batorych 
w tej sławnej Rzeczypospolitej pod te czasy panowali; 
nad lewą zaś wieżą chorągiew tejże wielkości, naprze- 
mian w hiale i czerwone pasy, z trzema włóczniami, 
oznaczać będzie męża Jana z Zamościa, pod te czasy 
najwyższego wojsk koronnych wodza — jako to kun- 
sztem malarskim jaśniej tu jest wyrażone. Jakowe go- 
dło, czyli herb, już zupełny, na czerwonym wosku chcemy 
aby zawsze był wyciskany, któremu nadajemy nazwę 
Rkowczyk, od miejsca, gdzie przez tegoż szlachetnego 
młodzieńca krwią został nabyty. On zaś sam, aby się 
od dawnej swojej nazwy nieróżnił, chcemy aby był od 
wszystkich zwań Pachołowieckim... i t. d. Dan w obo- 
zie pod Pskowem, dnia 10 września 1581, panowania 
naszego roku szóstego, w obecności... i t. d. 



Kasper KarMski. 

Dramat historyczny 
we trzech, aktach. 
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OSOBY. 



KASPER KARLIŃSEI, dowódzca zamka. 

DOROTA, jego żona. 

ZYGMUNT, ich syn. 

PIENIĄŻEK, namiestnik Karlińskiego w Olsztynie. 

LICHTENSTERN, dowódzca Niemieckich wojsk Ma 

xymiyana. 
STANISŁAW ZE ZMIRGORODU STADNICKI, Sta 

rósta Zygwalski 
ADAM CZACHOROWSKI, namiestnik Stadnickiego. 
ZBOROWSKI, \ 
GÓRKA, I Stronnicy Maxymiljana. 

BIENIJASZ, giermek Karlińskiego. 

MARTA. 

SZLACHTA stronnicy Maxymiljana 

Dwaj Chorążowie w zamku Olsztyńskim. 

Dwaj Puszkarze tamże. 



Rzecz dzieje się w roku 1587, w pierwszym akcie w wiej 

skim dworze Karlińskich, w drugim w obozie Maxymi 

Ijana pod Olsztynem, w trzecim w murach Olsztyna. 



AKT PIERWSZY. 



SCENA PIERWSZA. 



(Rzecz w wiejskim dworze Earlińskich. — Wieczór. — 

Izba ubrana w rycerski rynsztunek. — Pani Earlińska 

kończy czytanie Żywotów Świętych. — Zygmunt oparty 

na stół ją słucha. — Opodal Marta z robotą.) 

KARLIŃSKA (czyta). 

„Czwarty i piąty syn poszedł na męki; 
„Szóstemu matka szeptała te słow/b: 
„Synu, patrz w niebo, patrz na świt jutrzenki, — 
„Wszystko to stworzył z nicości Jehowa. 
„On cię umocni, — nielękaj się kata, 
„Przyjmij, jak bracia, śmierć z wesołą twarzą! 
„Pójdziesz po mękach do lepszego świata, 
„Kędy praw Pańskich łamać ci niekażą. 
„Syn ją wysłuchał i do zbirów rzecze: 
„ — Mnie Antyocha niezłamie obawa; 
„Wiedźcie mię raczej pod topór i miecze, 
„Niżbym miał złamać Mojżeszowe prawa.^' 

(Przestaje czytać.) 
13* 
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ZYGMUNT. 

Lubię gdy matka Pismo święte czyta 
Lab męczenników za wiarę żywoty, 
Gdzie święty człowiek o nic się niepyta. 
Oddając życie dla Boga i cnoty. 
Jego na przykład na tortury wleką, 
Szarpią mu ciało pochwyciwszy w kleszcze; 
Lecz on Chrystusa widząc nie daleko, 
Wpośród męczarni uśmiecha się Jeszcze. 
Kiedy to słucham, coś na sercu milej! 
Ot, myślę sobie — czy uwierzysz, mamo? 
Dziś gdyby ludzi za prawdę męczyli, 
Jabym się zgodził umęczyć tak samo! 

KARLIŃSKA. 

Każdy powinien ofiarować życie. 

Gdy Bóg na niego krzyż męczeństwa zsyła. 

ZYGMUNT. 

Gdyby mnie, matko, wlekli na zabicie, 
Tybyś zapewne pobłogosławiła. 

KARLIŃSKA. 

Zkąd ci to przyszło?... och! ja niewiem sama! 
Lecz dzisiaj jestem spokojna w tym względzie: 
Pan Bóg ofiarą krwawą Abrahama 
Słabej niewiasty doświadczać niebędzie. 
Rycerskich matek wiekuista chwała. 
Dobrze mi znana z powieści i z dziejów; 
Ale, Zygmuncie, jabym nieumiała 
Być matką Grachów, albo Machabejów. 
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Biedna pierś moja z boleści-by pękła 
Pod doświadczenia okrutnego próbą... 
Jednej ofiary cobym się niezlękła: 
Opłakać ciebie — i umierać z tobą. 

ZYGMUNT. 

Ty płaczesz, matko!... nielękaj się zgoła: 
Dziś męczenników niemamy na świecie, 
A gdy mię Pan Bóg na wojnę powoła, 
To przy mym boku będzie szabla przecie. 
A raz poszedłszy pod zaciąg orężny, 
Z życiem czy śmiercią — to nic się nietraci. 
2iOstanę mężnym, jak mój ojciec mężny, 
Albo polegnę, jak siedmiu mych braci. 
Patrz, jak to będzie! 

(Zdejmuje ze ściany hehn i psdasz ojcowski.) 
Kiedy ja podrosnę, 
A ojciec siwy, zgarbiony i stary, 
Przyjdzie wiadomość, jak zwykle na wiosnę, 
Że naszli Polskę, Turki lub Tatary. 
Wtedy ja sobie ot tę czapkę włożę, 

(wkłada hełm) 
Ze strusią kitą, z blaszaną przyłbicą, 
Przywdzieję pancerz — czyż w takim ubiorze 
Twoje się, matko, oczy niezachwycą? 
Przyjdę do ciebie, przeżegnasz mi czoło. 
Dasz mi święcony obrazek na blasze; 
Przyjdę do ojca, a ojciec wesoło 
Ot tę mi szablę do boku przypasze. 

(Przypasuje szablę.) 
Zbrojny rodziców mo(Uą i opieką 
Wsiądę na konia, co Bienijasz poda, 
I w bój polecę daleko, daleko! 



Krew będzie płynąć jak w rzeczułce woda! 
Macłmę szablicą — spada łeb Tatarski; 
Krzyknę — a Turczyn wnet ucieknie z bojów; 
A hetman powie: dziarsMś, cł^opcze, dziarski! 
Krew nieodrodna Earlińskich- Ostojów; 
Patrz, jaka postać dzielna i junacka! 
Brzęk, brzęk szablicą! ja poglądam dumnie... 
Tymczasem Tatar podjeżdża znienacka 
I w samo serce łuk naciąga ku mnie. 
Strzała szczękn^a — leci ku mnie, leci, 
Przeszywa pancerz i piersi i serce; 
Ja się posłaniam raz, drugi i trzeci, 

(kładzie się na krześle) 
Padam — i życie skończyłem w żołnierce. 
A dusza moja, gdzie spieszniej jak ptaszę, 
Leci do nieba, do nóg Jezusowi! 
I tam się modli o zwycięztwo nasze, 
A Jezus naszą wygrane stanowi... 
Ty, matko, płaczesz — czyż ci serce boli? 
Czyż ci nie miło, żem umarł tak pięknie? 

(Podbiega ku niej i bierze za rękę.) 
Przebacz mi, matko, ten wyskok swawoli! 

KARLIŃSKA. 
Przestań, Zygmuncie, bo mi serce pęknie! 
MARTA. 

Niedobre dziecię! Bóg gniewa się w niebie. 
Jeśli kto matkę aż do łez rozżali. 
Rzuć te zabawki — jeszcze nie dla ciebie 
Ten twardy szyszak i ten miecz ze stali. 

(odpina mu pałasz i zrzuca h^m.) 



Idź zmów pacierze! — przeproś Pana Boga, 
Żeś dzisiaj matkę niewimiie zasmucił; 
Zmów drugi pacierz — by minęła trwoga, 
By ojciec z wojny szczęśliwie powrócił. 
Może, gdy pięknie pomodlisz się o to, 
Zdołasz uprosić zlitowanie Boże. 

ZYGMUNT. 

Dobranoc, matko! 

KARLIŃSKA (całując go). 

Dobranoc, pieszczoto! 

MARTA. 

Ja zaraz przyjdę, do snu cię ułożę. 

(Zygmunt zawstydzony odchodzi.) 



SCENA DRUeA. 



KARLIŃSKA, MARTA. 

KARLIŃSKA. 

Go to jest, Marto, że zawsze w nim świeci 
Jakieś przeczucie krwawe i grobowe? 

MARTA. 

Nic, dobra pani: nasze polskie dzieci 
Zawsze podobnie rozmarzają głowę. 
Patrzy na oręż, wciąż o wojnach słucha, 
Hasa na koniu przez pola i jary. 



^00^ 

Czytaniem kronik rozegrzewa ducha, 

Z Źjrwotów SwiętycŁ uczy ń% ofiary. 

Nic to nieszkodzi, — niech przywyka wczeinie; 

A czy on Niemiec, by się bawił w laUd? 

KARLIŃSKA. 

Zawsze mi straszno, zawsze mi boleśnie, 
Gdy on wyprawia po komnacie waUd. 
W jego zabawkach — uważałaś, Marto — 
Zawsze na końcu dostrzegam śmierć ciemną... 
Och! gdyby jeszcze jego mi wydarto! 
Boże mój, Boże! zlitig się nademnąl 
Wszak teraz wojna — to nie próżna trwoga 
Obszerne pole dla niedobrych ludzi. 
Ja mam w rycerstwie śmiertelnego wroga, — 
Bóg wie do czego zemsta go pobudzi! 

MARTA. 

Ty, pani, wroga miałabyś na ziemi! 
Anioł dobroci!... nie wierzę ni trocha. 

KARLIŃSKA. 

Nie wszystkie wrogi wrogami naszemi, 
Czasem wróg sroższy — ten który nas kocha! 
Wiesz o szalonej Stadnickich rodzinie. 
Która po kraju najbezkamiej broi. 
Jeden Stanisław, co najgłośniej słynie, 
Przed laty ręki dopraszał się mojej. 
Jam pogardziła — brakło na odwadze 
Z dzikim szaleńcem stanąć na kobiercu; 
Anim sądziła, że tyle sprowadzę 
Klęslu na siebie i na drogich sercu. 



^01^ 

Kochałam, Marto, dzielnego młodziana, 
Go się przed żadną potęgą nie cofa; 
Ale Stadnickich zemsta spodziewana 
Dosięgła celu — zahili Krzysztofa. 
Dom mego ojca, kędy się broniono. 
Poszedł w perzynę; jam ledwie uciekła. 
Chciałam pod grabą klasztorną zatoną 
Skryć się od oczu posłanników pielda, 
Lecz gdzie są mury? gdzie warowne kraty, 
Goby przed możnym ^bych osłoniły? 
Tam prześladowca silny i bogaty 
Znalazł nieszczęsną — groził swemi siły. 
Niechciałam przeto narażać na strzały 
Dziewic Chrystusa, żyjących spokojnie. 
Kasper Karliński, rycerz osiwiały, 
Co pięciu synów utracił na wojnie. 
Przyszedł do farty i rzekł ze szczerotą: 
„Dajcie mi rękę; uspokójcie trwogę. 
„Wiem co ci grozi; lecz, kraśna Doroto, 
„Ja od Stadnickich obronić was mogę. 
„Mam własne ramię, dwóch synów rycerzy, 
„Mam miłość szlachty, opiekę na tronie, — 
„I biada temu, który się zamierzy 
„Na bezpieczeństwo głowy, której bronię. 
„Straciłem żonę — wy bądźcie mi żoną; 
„Mówcie, Doroto, zgoda czy nie zgoda?" 
Ścisnęłam rękę od szabli zmarszczoną; 
Błysła mu ogniem szlachetna jagoda... 

MARTA. 

Patrzę jak w obraz naszego paniska, 
Gdy mu rumieńcem skraśnieją jagody. 



Na taki zapał, co mu z oczów błyska, 
Nie każdy rycerz zdobędzie się młody. 

KARLIŃSKA. 

Nlepamiętąjąc na włos jego siwy, 

Dałam się chętnie zaprzęgnąć do jarzem... 

Byłam szczęśliwa', i on był szczęśliwy 

Gdyśmy przysięgli wiarę przed ołtarzem. 

Mego spokoju odtąd nic niewzraszy; 

Kocham go, Marto, a on mię osłania. 

Cnota, za^nga i szlachetność duszy 

Więcej niż młodość budzi przywiązania! 

Gdy codzień widzę jego piękną duszę, 

Gdy codzień słyszę jego piękne czyny, 

Jak niemam kochać, kiedy czcić go muszę? 

On mój na ziemi obrońca jedyny. 

A to pieszczone bohaterskie dziecię, 

Które Bóg przysłał na pociechę naszą, 

Kocham nad wszystko, nad wszystko nad świecie;- 

Tylko mię jakieś sny bolesne straszą. 

Te jego ciągłe przeczucia męczeństwa, 

Jego zabawki, co ciągle śmierć wróżą... 

Och! wiele, wiele potrzeba mi męztwa! 

Boże, daj siłę, bo cierpieć mam dużo! 



SCENA TRZECIA. 
TEŻ i ZYGMUNT (wpada z listem w ręku). 

ZYGMUNT. 

Listy od ojca! nasz Bienijasz stary 
Przybył z Olsztyna . . . 



KARLIŃSKA. 

O! dzięki ci Boże! 

garnie pieczątkę i czyta:) 
„Miła Doroto! nastał czas ofiary..." 

ZYGMUNT. 

Bienjjasz pyta, czy widzieć się może? 

KARLIŃSKA. 

Proś, niech tu wejdzie. 



SCENA CZWARTA. 
CIŻ i BIENIJASZ (w zbroi, hełmie i burce). 

^ KARLIŃSKA. 

A jakże się macie? 

BIENIJASZ (z ukłonem). 

Notandum tedy, jakoś Pen Bóg chowa, 
A resztę w pańskich liściech wyczytacie. 
Pani czy zdrowa? i Marta czy zdrowa? 
Panicz jak ptaszek, trzpiota się i wierci, 

(wita się ze wszystkiemi) 
Kotandum tedy, że swawolnik wielki. 
A my zaledwie umknęliśmy śmierci. 
Dzięki opiece Boga Rodzicielki! 
Sejm elekcyjny wielce był gorący. 
Ci chcieli Szweda, a ci Austryaka; 
Notandum tedy, chcący czy niechcący, 



Tłukła się w szable partya wszelaka. 
Zamoyski hetman i kanclerz korony, 
Składał swe wota na Szwedzkiego pana; 
Zborowscy za się i szlachta z ich strony 
Trzymali sprawę Maxymiljana. 
Więc ku zgadnieniu nie trudna przyczyna 
Snuł się tłum szlachty po Warszawie całej, 
Miody i piwa i węgierskie wina, 
Notandum tedy, srodze podrożał}'! 

KARLIŃSKA. 

Czytajmy listy. 

(czyta.) 

„Nastał czas ofiary... 
„Już Zygmuntowi Korona oddana. 
„Ale Zborowskich przeciwne zamiary 
„Chcą mieć na tronie Maxymiljana. 
„Długoby przyszło opowiadać pono ^ 
„Te zobopólne waśnie i swawole, 
„Szopę wyborczą po nocy spalono, 
„A krwią spłynęło elekcyjne pole. 
„Pomimo Niemców fakcyi zdradzieckiej, 
„Gdy Prymas Królem Zygmunta ogłasza, 
„Biskup Kijowski, Jakób Woroniecki, 
„Okrzyknął Niemca. A choć szlachta nasza 
„I kraj miłuje i prawa stanowi, 
„I swoich swobód nieopuszcza marnie, 
„Chcąc się zasłużyć Zborowskich domowi 
„Pod sztandar Niemca ochoczo się gamie. 
„Mamy dwóch Królów — na czem to się skończy?. 
„Niechaj kto zechce przekonania zmienia, 
„Kasper Karliński nigdy się niezłączy 
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,^e stroną Niemców na przekor sumienia. 
„Pomimo całej Zborowskich czeredy 
,,Zygmant mym królem... wybrałem... przysiągłem. 
„Będę go bronió." 

' BIENIJASZ. 

Więc Notandum tedy, 
Że przyjdzie truchleó w niepokoju ciągłym. 
Odzie pan, tam sługa — już obyczaj taki, 
Choć żaden za to ni grosza mi nieda. 
Ozy to napadną Niemieckie żołdaki. 
Czy przyjdzie nędzę ucierpieć od Szweda. 
Uciecze mądry, nadstawi się głupi; 
A czy wygrana nasza czy nie nasza, 
Cała się mocarstw polityka skupi 
Na starym, biednym karku Bienijasza. 
Notandum jednak choć nałożyć głową, 
Karlińskich domu nigdy nieopuszczę. 

KARLIŃSKA (czyta). 

„Zborowscy szlachtę pod swój sztandar zową, 
„Zbierają k*sobie niepoczciwą taszczę. 
„Ale pod wodzą Zamoyskiego Jana, 
„Chorągwie wiernych krajowi Polaków 
,Jdą naprzeciw wojskom Maxymi\jana, 
„Który chce szturmem uderzyć na Kraków. 
„Więc wszystkich fortec na granicznej stronie 
„Pod wodzą starców pilnuje kwiat młodzi: 
„Murów Olsztyna ja od Niemców bronię, 
„Mężny Hołubek w Rabsztynie dowodzi. 
„A chociaż Niemcy nacierają biegle 
„Obronim twierdze za pomocą Bożą, 
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„Dopóki cegła zostanie na cegle, 
„Dopóki trupów na trupach niezłożą." 

BIENIJASZ (do siebie). 

Ja chciałbym wrócić na wioskową ciszę; 
Lecz, jak uważam, żadnej rady niema, 
Kotandum tedy, kiedy pan tak pisze, 
To pewnie słowa swojego dotrzyma. 

KAKLIŃSKA (czyta). 

„Jeden niespokój, co mem sercem miota, 
„Jedna mię dręczy troska pokryjoma: 
„Czy moja dobra i kraśna Dorota, 
„Czy moje dziecię bezpieczne jest doma? 
„Bracia Stadniccy z Zygmuntem trzymają 
„I szlachtę dla nas gromadzą na Rusi; 
„Tylko Stanisław z zaprzedaną zgrają 
„Gdzieś w waszych stronach obracać się musi: 
„Japi tutaj sprawą ojczystą zajęty 
„Niemogę ruszyć ku domowej stronie; 
„Lecz moje syny Marcin i Walenty 
„Wkrótce pośpieszą ku waszej obronie. 
„Dziś Bienijasza do was posyłamy, 
„Niech lud wioskowy zgromadzi we dworze, 
„Rozda mu strzelby, pozamyka bramy, 
„Okopie rowy..." 
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SCENA PI4TA. 



CIŻ i STADNICKI (który st^ we drzwiach przez 
chwilę i słuchał). 

STADNICKI. 

Zapóźno już może! 
Dwór otoczony, a wioska w pożarze. 

(do Bienijasza.) 
Nie trudź się, starcze, ktoś za ciebie czyni 
W Karlińskich dworze, tu my gospodarze. 

(do Karlińskiej.) 
Jak się miewacie, miła gospodyni? 

KARLIŃSKA (z rozpaczą). 

To on! o Boże! 

BIENIJASZ (dobywając oręża). 

Ja ciosu niechybię! 
Czy chcesz mieć czoło na dwoje rozdarte? 
Wynoś się zaraz! 

STADNICKI (wytrącając mu oręż). 

Precz mi, stary grzybie! 
Hola, pachołcy! weźcie go pod wartę! 

(Wchodzą zbrojni ludzie i uprowadzają Bienijasza.) 

KABLINSKA (przerażona). 

On przyszedł tutaj... ze złemi zamiary! 
Ratunku! ludzie!... mój mężu! mój mężu! 
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STADNICKI (z szyderstwem). 

Ucisz się Panil daleko twój stary! 
W zbyt zardzewiałym n&łaś orężu. 
Wzgardziłaś sercem — teraz twój kochanek 
Z pogardą patrzy na twoje męczarnie. 
Stadnicki szatan, nie cicłiy baranek, 
Jego nie można znieważać bezkarnie. 
Tyś w moich rękach — Olsztyn za górami, 
Do męża twoja nie doleci skarga. 
Kochanko moja! my jesteśmy sami, 
Przemoc twe ślnby z Karlińskim potarga! 

MARTA (padając na kolana). 

Panie! zlituj się! 

STADNICKI. 

Milcz, stworzenie głupie! 
A uznaj we mnie zwycięzcę i władcę. 

ZYGMUNT (z mieczem ojcowskim 
podbiegając ku niemu). 

Widzisz ten oręż? chyba po mym trupie 
Zdołasz ku mojej przybliżyć się matce! 

STADNICKI (porywając go za ręce). 

A tuś mi, zuchu! nie wiedziałem zgoła. 

Że waszmość żyjesz na tym pięknym świecie. 

Pani Doroto, powiłaś anioła; 

Stary Karliński snadź kocha to dziecię. 

Takiego starca pod życia ostatki 

Kupido jeszcze rozpłomieniać może! 
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Bardzo podobny do ojca, do matki; 
Wielce winszuję! 

KARLIŃSKA. 

Puszczaj go, potworze I 

STADNICKI (stawia Zygmunta na ziemi 
i silnie trzyma go za ramiona). 

Pani Doroto! czy. on kocha syna? 

KARLIŃSELA.. 
Wydrze za niego twoje nędzne 2ycie! 

STADNICKI (chłodno). 

Dobrze! niech odda fortecę Olsztyna, 
Wtedy pieszczotkę waszą zobaczycie. 
Teraz małego uprowadzam zucha: 
Zakład miłości ma być zakład wojny. 
Jeśli Karliński mych słów nie usłucha, 
Wtenczas, chłopaku, możesz być spokojny. 
Twą piękną główkę, tą samą szablicą, 
[ własną ręką rozpłatam na dwoje. 
Sola, pachołcy! 

(Wchodzi kilku zbrojnych ludzi.) 
Niechaj go pochwycą, 
l^iechaj na siodło przywiąźą go moje; 
'. w tejże chwili niech dziesięć husarzy 
Pędem piorunu pod Olsztyn dopada, 
^dać go do ścisłej Czachrowskiego straży, 
; zapowiedzieć, że to ptak nie lada. 

(pisze kartkę i oddaje żołnierzowi.) 
U 
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ZYGMUNT. 

Puść! bo ta szabla głowę d rozwali! 

MARTA (klękając). 

Panie! miej litość! 

KARLIŃSKA. 

On litość mieć może! 
(patrząc na syna.) 
Na co mu ręce tak mocno związali? 
To takie słabe i wątłe niebożę! 
Zamrze wam w drodzel . . Tygrysie! tyranie! 
Krwi tobie trzeba?... wysączę ją rada! 
Pij!... żłopąj!... ciesz się!... 

(klęka.) 

Ulituj, się panie! 
Przebacz, co matka bezprzytomna gada! 
Oddaj mi syna!... Już jego powlekli!... 

ZYGMUNT (szamocąc się z żołmerstwem). 

Ja was zabiję! puśćcie mię do matki! 

KARLIŃSKA. 

Czekajcie chwilę!... o siepacze wściekli! 
Ja wydobędę sił moich ostatki! 
Spieszycie konno!... ja pieszo polecę, 
Ja was dopędzę, — pozwólcie mi gonić! 

(Żołnierze wyprowadzają Zygmunta.) 
Idź, drogi synu! idź w Bożej opiece! 
Ja krew przeleję, ja łzy będę ronić, — 



Trafię do Króla... dla mnie wszystko Jedno, 
Czy Maxymiyan, czy Zygmunt się zowie... 
A Król nad matką zlituje się biedną, 
Was na tortury osądzi, panowie! 
Poczekaj, synu! pokrzep się nadzieją! 
Ja w ślad za tobą polecę jak strzała!... 
Ratujcie, ludzie!... nogi mi się chwieją... 
Synu mój, Synu... 

(upada zemdlona.) 

STADNICKI. 

Wszak ona zemdlała. 
Wpiłem wj€|j serce pazury tygrysie. 
Ratunku! wody, pachołcy, przynoście!... 
Panie Karliński! ani waśd śni się. 
Jacy w twym domu gospodarzą goście. 



U* 



AKT DRUGI. 



SCENA PURWSZA. 



(Namiot żołnierski, w środka długi stół, przy nim kilku 

szlacłity przy puharacłi, jeden szlacłicic przy świetle 

czyta list — Milczenie.) 

PIERWSZY SZLACHCIC (do tego, który czyta). 

Co słychać w Litwie? Co słycłiać w Koronie? 
Wy macie listy to wy wszystko wiecie: 
Prędkoż Szwedzika osadzą na tronie, 
MaxymiUana wymiótłszy jak śmiecie? (śmieje się.) 

SZLACHCIC (kładąc list). 

To list po prosta od żony i dzieci; 
Niech sohie w Polsce kto chce berłem włada 
Czy Maxymiljan, czy to Zygmunt trzeci, 
U mnie zarazą obora wypada; 
Rzucajcie sobie rodzicielskie wioski. 
Wola każdemu z miłościwych braci, 
A mnie Zamoyski ani pan Zborowski 
Za moje straty grosza nie zapłaci. 
Wracam do domu! 



DRUGISZLACHCIC. 

Ho! ho! jaJd szparki! 
Szkoda że za to więzienie i kula! 

TRZECI SZLACHCIC. 

Jemu tak pilno do swej gospodarki. 
Gdy do stolicy wprowadzamy Króla. 

PIERWSZY SZLACHCIC. 

Jakiego Króla? 

TRZECI SZLACHCIC. 

Wszak byłeś na sejmie, 
Na którym obrany Maxymi^'an pierwszy? 

PIERWSZY SZLACHCIC. 

Kłaniam się waściom — kłaniam się uprzejmie, 
Ja od was wszystkich będę trochę szczerszy! 
(staje wsparty oborącz na szabli.) 
Gzy wam, panowie, doprawdy się zdawa, 
Źeśde obrali Maxymi]jana! 
Czy wedle ustaw powszechnego prawa 
Stanowi naród garstka zbuntowana?? 

(Szlachta się oburza.) 
Kiekręćde wąsów a powiedzcie szczerze: 
Mybyśmy wszyscy stali przy Zygmuncie, 
Lecz jeden jurgielt od Stadnickich bierze, 
A drogi mieszka na Zborowskich gruncie; 
Tego Gzamkowski przynęcił nadzieją, 
Tema Kniaź Pruński przyrzeld swą pokrewną. 
Myślimy bracia o wszystkim koleją, 



Ale o Niemcu, że najmniej, to pewno! 
I nikt zaiste niewierzy w swej duszy, 
By się utrzymi^t nasz Elekt na tronie. 

^ DRUGI SZLACHCIC. 

Co Waść rozprawiasz? ściany mają uszy. 

TRZECI. 

Ja ci rozumu do głowy nagonię! 

Co to ja matacz!! lub jąM przechera!! 

PIERWSZY. 

Kręcisz się waszmość — kędy wiatr powieje. 

TRZECI (dobywając pałasza). 

Co ! ! bij się ze mną jeśli prawda szczera. 

PIERWSZY (takie dobywając pałasza do 
obecnych). 

Bądźcie świadkami Mośd Dobrodzieje! 

(krzyżują pi^asze.) 
(jeden ze szlachty raniony w rękę.) 

CZWARTY (wpadając pomiędzy nich) 

Zgoda panowie! czyście zapoionieli, 
Że tu żyjemy pod Niemieckiem prawem? 
Że kto w obozie rąbać się ośmieli 
Zwierzchność nań patrzy okiem niełaskawem? 
Oto przychodzi pan Adam Czachrowski, 
Nasz wódz, gdy niema pana Stadnickiego... 



TEZECI. 
Poeta jakiś!... niech obcina zgłoski 

CZWARTY. 

Obetnie uszy i tobie, kolego! 
Z nim nieżartowaó . . . 



SCENA 9RD«A. 



CIŻ i CZACHEOWSKI. 

(z siwą brodą i ćUngiemi włosami) 

CZACHBOWSKI (groźnie). 

Do pochew oręże! 
Waszmościom w głowie bitwy i kielichy, 
Gdy ja się w myślach gubię i mitrężę, 
Jakby ten zamek opanować lichy, 
Mury niekrzepkie, nieliczna załoga, 
Czas, by się w nasze władanie dostała . . . 
Ale przez skały niedostępna droga 
I u dowódzcy serce gdyby skała. 
Pisałem z groźbą, on niedba o życie . . . 
Posłałem mówić o jakim okupie: 
„Niedain," rzekł, „zamku, chyba położycie 
Cegłę na c^e a trupa na trupie!" 
On z armat ciągle naszych ludzi traci, 
Ghly nasze działa sięgnąć tam niemogą; 
Lecz wezmę zamek!... A krew moich braci 
Kasprze Karliński, przypłacisz mi drogo! 
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A ta czas nagli... a wojna niezmierna... 

Dziesięć lat niestać jak pod jaką Troją! 

Niewziąwszy fortec — wojska Lichtensztema 

W głębinę kraju zapuścić się boją. 

Ja dałem Panu Stadnickiemu słowo 

We trzy dni zburzyć albo wziąść te mury... 

Szturmem pójdziemy. 

JEDEN ZE SZLACHTY. 

Iść na śmierć gotową, 
Gdy Jak w cel palą armatami z góry?! 
To rozkaż Waszmość, niechaj Niemcy idą. 

CZACHROWSKL 

Właśnie trafiłeś — żarłoki i tchórze! 
Nam trzeba działać lub odejść z ohydą... 
Służę Waszmościoml... 

JEDEN ZE SZLACHTY. 

Ale ja niesłużę! 
Prowadź nas Waszmość gdzieś na równe pole 
Przy brzęku trąby, przy naszym sztandarze, 
Z bardyszem w ręku, z szyszakiem na czole, 
Zobaczysz Waszmość, co szlachta dokaże; 
Lecz tu... gdzie murów niedostaó pałaszem. 
Gdzie po namiotach zgnuśnieliśmy prawie... 
Panie Rotmistrzu! z przeproszeniem Waszem 
Ja łba na pewny pocisk nie nadstawię. 

DRUGL 
Łeb nam potrzebny nie na jedną chwilę. 
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TRZECI. 

I mój łeb także ja cóś sobie ważę. 

CZWARTY. 

I ja z namiotu głowy niewychylę. 

(słychać trąbkę.) 

CZACHROWSKL 

Hańba wam! hańba, Sarmaccy husarze! 
Ojcowie wasi hsl oślep walczyli, 
Jak o tern dziejów zapisała karta... 

JEDEN ZE SZLACHTY. 

To może było w przyjaźniejszej chwili? 

DRUGI (z cicha z przek^^. 

Łub może sprawa była więcej warta. 

ŻOŁNIERZ (wchodzi). 

listy od wodza i jakieś pachole 
Pojmane jeńcem czeka tam na dworze. 

CZACHROWSKI. 
Zk%d jemu przyszło brać dzieci w niewolę? 

SZLACHTA (otaczając Czachrowskiego). 
Z tego pisania dowiemy się może. 

CZACHROWSKI (czyta). 

„Mnie wielce miły Mospanie Czachrowski! 
„Uprzejmie waszmość pozdrawiam z podróży; 
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„Plądrując naszych nieprzyjaciół wioski 
„Złapałem ptaszka, coć dobrze usłuży; 
„Dawny racłiunek miałem z tą rodziną, 
„Dziś dobry połów usłużył mej dłoni; 
„Jestto zuch mały, z bohaterską miną, 
„Syn Karlińskiego, co Olsztyna broni. 
„Napisz do starca, niech pomyśleć raczy, 
„By jutro zamek był już w ręku naszem, 
„Bo swego synka więcej niezobaczy 
„Ja sam mu głowę rozpłatam ps^aszem... 
„To moja wola — to stanowcze słowo, 
„Które niech Waszmość Karlińskiemu poda. 
„Jestem z attencyą zawżdy jednakową 
„Sługa Waszmościn Stadnicki z Zmigroda." 



SCENA TRZECLL 



CIŻ SAMI i ŻOŁNIEBZE 

(wnoszą śpiącego Zygmunta.) 

ŻOŁNIERZ. 

W drodze na zimnie usnęło niebożę. 

CZACHROWSKI. 

Niebudzić dziecka — niestąpać tak z góry, 
Wojłak i siano podesłać na łoże, 
Odjąć mu z lekka krępujące sznury! 
Niech trochę spocznie... 

(do szlachty.) 

A który tam zwaści 
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Chciałby pojechać do zamku Olsztyna? 
Ju2 ci £[arliński niezdziała napaście 
Grdy mu przywieziesz wiadomość od syna. 

JEDEN ZE SZLACHTY. 

Piękna wiadomość! ja takiego posła 
Kazs^bym zrąbać, lub przybić do pala. 

DRUGI. 

Panie Marcinie — tyś żołdak z rzemiosła, 
Niewiesz, że prawo tego niepozwala... 
Prawo narodów — przeczytaj, sąsiedzie. 

PIERWSZY ZE SZLACHTY. 

Nie czas do książki, kiedy strzyczkiem grożą. 

CZACHBOWSKL 

Mości Panowie, kto do zamku jedzie? 

JEDEN Z GRONA. 

Ja moje losy zdam na wolę Bożą... 
Jadę Rotmistrzu!... 

CZACHROWSKI. 

Papieru i pióra! 
Napiszę listy!., tu idzie o życie. 

JEDEN ZE SZLACHTY. 

Ciekawy jestem, co nasz poseł wskóra. 

CZACHROWSKL 

Papiem! pióra, czy Waszmość słyszycie? 
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SZLACHTA (zakłopotana). 

Papieru! pióra! niełatwa zagadka 
Znaleść te rzeczy między hosarzamL 

(patrzy na siebie.) 

JEDEN ZE SZLACHTY (odzierajus kawał 
listu, który czytsu). 

U mnie jest papier, udzielę wam szmatka. 

DRUGI (odzywając orle pióro od hasarskich 
SKTzydeł swojej zbroi). 

U mnie jest pióro... zaostrzcie je samL 

(Czaehrowski z pośpiechem temperuje pióro.) 

ZYGMUNT (przez sen). 

Niepłaczde matko! niepłacz i ty Marto... 
Ja będę w niebie — ja będę zbawiony... 
Czyż męczennikiem być za to niewarto, 
Czyż zazdrościcie palmy i korony? 

CZACHBOWSKI (skończywszy temperować pióro). 

Dajcie inkaustu! 

SZLACHTA (znowu zafrasowana). 

O to trudniej pono... 
My czarnej cieczy nienosim w podróży. 

CZACHBOWSKI. 

Wszystko mi jedno czarno czy czerwono. 

JEDEN ZE SZLACHTY (ten, który był raniony). 

Ja mam krew moj%, niech Waszmośd służy. 

(podaje mu rękę z poważnym ukłonem.) 
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CZACHROWSKI. 

Lubię cię! znaczno żeś rycerskie dziecko, 
Co do niczego swojej krwi nieprzeczy . . . 
Dziękuję Waści. 

(macza w krew pióro i pisze.) 

GŁOS Z TŁUMU. 

Ale krwią szlachecką 

Tylko szlachetne trzeba pisać rzeczy! 

(Czachrowski pisze.) 

JEDEN ZE SZLACHTY (patrząc na śpiącego 
Zygmunta). 

A szkoda dziecka!... jego los na szali. 

DRUGI (także patrząc na Zygmunta). 

Earliński twardy! 

TRZECI (ze współczuciem). 

O zmiękczcie, go nieba! 

ZYGMUNT (przez sen). 

Krwią odpowiemy, gdy krwią zapytali! 
Matko! krwi własnej zaprzeć się potrzeba. 

CZACHROWSKI (szukając w tornistrze). 

Mam tu i pieczęć — mam i kawał wosku. 

(pieczętuje list). 
(do szlachcica, który ma iść z poselstwem.) 
No! ruszaj waszmość niezwlekając chwili; 
Jeśli Earliński czi^e po ojcowsku. 
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Do mojej rady pewnie się przychyli 
Niech się na łaskę zwycięzcy poddadzą 
I on i szlachta i wszyscy żołdacy; 
Dziś jeszcze zamek niech trzyma pod wbuiz%, 
A jutro klacze doży mi na tacy! 
Waszmość obejrzysz prochownie, zbrojownie 
I weźmiesz wszystko pod pieczęcie nasze. 

SZLACHCIC. 

A gdyby miano postąpić gwałtownie 
I mnie posłańca chwycić na pałasze?.. 

CZACHROWSKI. 

Śmieszne pytanie! — to umrzesz, kolego, 
A my za głowę pomścimy się Waści — 
Lecz znam ja serce Kaspra Karlińskiego, 
On niepopełni bezecnej napaści... 
To człek rycerski — sami zobaczycie . . . 
Niebój się Waszmość, tam nieczeka zdrada, 
Zresztą przypomny, że za twoje życie 
Syn jego własny życiem odpowiada. 
Idź jak powinien poseł uroczysty. 
Wracaj z responsem: pomyślnie a rychło! 

(szlachcic odchodzi.) 

JEDEN ZE SZLACHTY. 

A gdyby jednak mimo Wasze listy, 

Jutro strzelanie z armat nieucicWo? 

Co Waszmość poczniesz z tem nieszczęsnem dzieckiem? 

Toż syn szlachecki bezbronny i n^ody. 

Czyż ma polegnąć pod ciosem zbójeckim. 

Pod ciosem naszym... 
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DRUGI. 

Czy to my Herody? 

CZACHROWSKI. 

At! pleciesz Waszmość, i któż tego niewie, 
Że krew niewiima o pomszczenie woła? 
Mało co pisze pan Stadnicki w gniewie 
Ale się zbrodni dopuścić nie zdoła; 
A zresztą pytam, czyż Karlióski może 
Pogardzió naszem przełożeniem szczerem? 
Wydać krew własną na śmiertelne noże... 
Trzeba być zwierzem... 

SZLACHCIC (z tłumu). 
Albo bohaterem. 

ZYGMUNT (przeciera oczy z grymasem 
zaspanego dziecka). 

Gdzie to ja jestem? gdzie matka? gdzie Marta? 
Czy ojciec wrócił? gdzie nasza czeladka? 
Dla czego na mnie sukienka podarta? 
Jeszcze doprawdy zagniewa się matka! 
Matko ! w śnie moim gdybyś ty widziała, 
Jakie mi Jezus darowi^ ubranie: 
Sukienka śnieżna i przepaska biała, 
Gdzie niegdzie złota i purpury tkanie... 
Och gdyby zasnąć i przyśnić ją jeszcze! 
Włożę ją, włożę . . . och tak nie inaczej ! . . 

SZLACHCIC (do drugiego). 
Wiesz, panie bracie? Mnie przechodzą dreszcze. 



DBUGI. 

Zwyczajnie dziecko, cóś przez sen majaczy. 

ZYGMUNT (przychodząc do siebie). 

Gzy to nasz dworzec? gdzie moja komnatka? 
Ach przypominam o tej strasznej chwili... 
Już mię na zawsze pożegnała matka; 
Zbójca mię zabrał... i na koń wsadzili — 
Związali ręce — puścili się kłusem... 
Jam długo krzyczał — usnąłem nareszcie 
I byłem w niebie, gadałem z Jezusem, 
Dał mi sukienkę. 

(do Czachrowskiego.) 

A wy kto jesteście? 
Gzy słudzy tego strasznego rycerza, 
Co na nasz dworek wpadł wczora jak zbójca? 
Macie mię zabić? 

CZACHROWSKI. 

Tyś zakład przymierza. 
Chcemy mieć zgodę z wojskiem twego ojca. 

ZYGMUNT. 
Chcecie z nim zgody? 

CZACHROWSKI. 
O my niedalecy! 
ZYGMUNT. 
A o cóż kłótnia? niech winny przeprasza... 
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CZACHROWSKI. 

Twój ojciec niechce oddać nam fortecy. 

ZYGMUNT. 

Bo ta forteca musi być nie wasza. 
[) ja znam ojca! — daremne gadanie — 
[)n cudzy rzeczy nigdy nieprzywłaszczyf 
^\e co swoje to obronić w stanie, 
Nawet wilkowi odebri^by z paszczy!! 
On wielki rycerz, wy tego nie wiecie, 
Odbył sto bitew w chwale i odwadze; 
batwo wam w nocy uprowadzać dziecię, 
^e się z ojcem porywać nieradzę. 
k starsi bracia!... Ho także zuchy! 
Niezaczepiajcie Ostojów z Karlina! 

SZLACHCIC (do drugiego). 

To dziecię pełne najlepszej otuchy. 

DRUGI. 

Tak on mojego chłopca przypomina! 

TRZECI. 

N oczach odwaga, a zuchwi^ość w mowie . . . 
Po polskie dziecko, jak mi Pan Bóg miły. 

(słychać trąby) 

CZACHROWSKI. 

łrają pobudkę! słyszycie, panowie! 
Jnadź pierwsze kury już się obudziły. 
I^szyscy do swoich chorągwi niech śpieszą, 

15 
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Ranną modlitwę niech wojsko odśpiewa. 
Nabijać działa! a chorągiew pieszą 
Od wschodniej strony ukryć między drzewa; 
Ruszajcie Waszmość — ja tu się pomodlę, 
Odśpiewam hymny za Koronną dolę. 

JEDEN ZE SZLACHTY. 

Jednak, Rotmistrzu, zbyt byłoby podle. 

Abyśmy mieli zabić to pacholę. 

(Szlachta się rozchodzi — - tylko zostaje kilku ze służby I 
obozowej.) 

(Muzyka poczyna przegrywkę.) 



SCENA CIWARTA. 



Czachrowski — obok Zygmunt — w głębi namiotu kilkm 
żołdaków — wszyscy zdejmują hełmy. 

CZACHROWSKI (śpiewa). 

(wolne recitativo.) 

Najwyższy Panie, 
Mocny Hetmanie, 
Dobądź oręża swego! 
Pomóż wygranej. 
Ulecz nam rany, 
W sławie imienia Twego ! 

CHÓR. 



W dawie imienia Twego! 
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CZACHROWSKL 

Ani gromada, • 

Ni ludzka rada, 

Wygrywa plac w potrzebie. 

Szabla tępieje, 

Serce truchleje, 

Gdy, Boże, niemasz Ciebie. 

CHÓE. 

Gdy, Boże, niemasz Ciebie. *) 
(Słychać zewsząd trąby wojenne.) 
(Jeden ze straży wchodzi). 

Jakaś niewiasta chce tutaj przebojem 
Porwać to dziecko... 

CZACHROWSKI. 

Ą nmiejsza mi o to. 
Niechaj się stawi przed obliczem mojem! 

GŁOS MABTY (za sceną). 
Gdzie ty, Zygmuncie! ty moja pieszczoto! 



SCENA n\fL 

MARTA (wpada w potarganym ubiorze i rzuca się na 
szyję Zygmunta). 

Zygmuncie ! 

ZYGMUNT. 

Marto! 



*) Ze starej oboiowcg pieśni — Obaos Santycski. 

15* 



MARTA. 

Znalazłam cię przecie! 

ŻOŁNIERZ (do Marty). 

Zbliż się do wodza... 

MARTA. 

Precz mi, dzika hydro! 
(do Zygmunta.) 
O mój ty skarbie! o moje ty dziecię! 
Mogą mię zabić, lecz ciebie niewydrą! 

CZACHROWSKI. 

Kto Waszmość jesteś? 

MARTA. 

Wszak jam to niebożę 
Piersią karmiła, na rękacłi dźwigc^a... 

CZACHROWSKI. 

Nic mu tu dego trafić się niemoże, 
Dziecina będzie wesoła i cała; 
Wnet go do ojca odeszlemy zdrowo. 
Jeśli, jak sądzę, fortecę nam wyda. 

ZYGMUNT. 

A gdzie jest matka? 

MARTA. 

Bóg czuwi^ nad głową. 
Gdy mi£^a spotkać sromotna ohyda. 



ialedwie wrogi ciebie pochwycili, 
Wojsko ojcowskie przybiegło w drużynie, 
ITzięto twą matkę i pewno w tej chwili 
n2 jest bezpieczna, przy ojcn w Olsztjmie... 
Itadnicki umknął — z nim jego husarze. 
Ihdano mnie zabrać k^zamkowej zi^odze, 
lecz ja pobiegłam, gdzie mi serce każe, 
)dszukać dębie.... och przecie znachodzę! 

(ściska Zygmunta.) 
(słychać znowu trąbę.) 

CZAGHROWSKI (do wchodzącego 
źohiierza ze straży). 

/zego tam trąbią? 

ŻOŁNIERZ. 

Bo Pan Bog dał gości: 
*rzybywa sukurs, tysięcy ze cztery, 
l^ojsko Erólewskiąj Austryackiej Mośd 
wszyscy wodze od głównej kwatery. 



SCEM SZdSTA. 



LICHTENSTEEN, ZBOBOWSKI, GÓBKA 

i KILKU WODZÓW. 

(Szlachta Utania się Zborowskiemu i Górce.) 

LICHTENSTEEN. 

Izy to wasz Olsztyn? to i czasu szkoda I 
burzyć mi zaraz gniazdo rozbójnicze! 
;to tutaj wodzem? 



CZAGHBOWSKI. 

Stadnicki z Zmigrods, 
A ja w Chorągwi jego nandestnicasę: 
Adam Gzachrowski... 

ŁICHTENSTEBN. 

Słyszałem o Waśd — 
Dla czego zamku niewzii^eś przemocą? 

GZACHBOWSKŁ 

Bo tradno znaleźć miejsce do napaści, 
Skały irysokie — a tam z armat grzmocą. 

LICHTENSTERN. 

Podwoić siły! 

CZAGHBOWSKI. 

Straciłem ich dużo, 
Ale mi 2adne niewioćUy się plany; 
Stracili serce d, co zemną słażą, 
Szlachta iść niechce... 

LICHTENSTERN. 

To szlachtę w kajdany! 

ZBOROWSKI. 

Niech na to wasza Eicellenąia zważa, 
Że prawo nasze więzić nas zabrania. 

GÓRKA. 

A taka mowa toć szlachtę obraża, 

Gdy nam w jej sercach trzeba przywiązania. 
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LICHTENSTERN. 

Radźcież, co począć? 

(Panowie polscy otaczają Łichtensterna, toczy się cicha 

narada. — Czachrowski przechodzi naprzód sceny.) 

(Wchodzi szlachcic, który był posłany do Olsztyna.) 

CZACHROWSKI. 

Z czem powracasz Wasze? 
Z rószczką oliwy czy z kością niezgody? 

SZLACHCIC. 

Stary Karliński groib się nieprzestrasza, 
W swoim zapale trwa jeszcze jak młody. 
^^Zamku niewydam'^ — rzekł do mnie z zapałem, 
,, A z synem czyńcie, jako wam się zdawa . . . 
„Pierwiej niż ojcem Polakiem zostałem — 
,,Starsze Ojczyzny niż ojcowstwa prawa.'' 

CZACHROWSKI. 

Przeklęty upór! 

SZLACHCIC. 

A z armat wystrzeli, 
Jak tylko dońce poranne zaświeci. 

LICHTENSTERN (postrzegając Zyg- 
munta i Martę). 

Niewielkie dziwy, żeście zniewieścieli. 
Włócząc z obozem niewiasty i dzieci. 

CZACHROWSKI. 
To nasi jeńcy, wódz przysłał ich wczora... 
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Syn Karlińskiego, co w zamku starost), 
A to piastunka. 

LICJHTENSTERN. 

A więc dobra pora, 
Wziąść mury zamku bez walki i prosto — 
Czy wie Karliński, źe syn tu w niewoli? 

CZACHROWSKL 
Właśnie do niego pisi^em w tej chwili. 

LICHTENSTERN. 
Jakaż odpowiedź? 

CZACHROWSKI. 

Że go serce boli, . 
Lecz się przed żadną ofiarą nieschyli. 
Że prędzej syna niż zamek utraci, 
Że puści na nas wystrzały i groty. 

LICHTENSTERN (* ironją). 

Dziwnyście naród, panowie Sarmaci, 

Lubicie rzymskie naśladować cnoty! 

Lecz zmiękniesz... zmiękniesz mój ty łiardy ptaku. 

Zniżysz twój polot aż do samej ziemi! 

Panie Zborowski! zagrać do attaku! 

I szturm przypuścić siłami wszystkiemi! 

Niechaj się mężnie krzątają żołnierze, 

Król Maxymil]an dobrą da nagrodę. 

Gdzie najwarowniej, tam ja sam uderzę... 

Ha! i to pisklę przed sobą powiodę. 

Niechaj na rękach trzymają go straże 



A tę niewiastę niech obok prowadzą! 
Zobaczym wtedy, czy ognia dać każe, 
Gzy serce ojca ocknie się z swą władzą?? 

GÓBKA. 

Lecz to niegodnie — to za ciężka próba 
Dla serca ojca, gdy je nosi w łonie. 

UCHTENSTERN. 

Pozwolił czynić, co się nam podoba, 
I ja mu czynić co zechce niebronię; 
Wolno mn zabić lub ocalić dziecię. 
Hej tnż przedemną ponieść go pod wartą! 
Zagrać do szturmu! 

MAETA. 

Panie! czyż zechcecie 

ZYGMUNT. 



Gubić pacholę?... 



Niezniżaj się Marto! 
Jak ojciec zechcę, jak rozrządzą nieba, 
Tak w imię Boże niechaj się i stanie! 
Jeśli krwi mojej na ofiarę trzeba, 
Z chlubą dopełnię moje powołanie. 

(Słychać wygnały — żołnierze biorą Zygmunta pod 
ręce — drudzy Martę — Za niemi wychodzi Lichten- 
stem dobywając pałasza, za nim inni wodzowie, wszyscy 
wołają.) 

Dalej do szturmu!! 
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CZACHBOWSKI (wychodząc na ostatku). 

To rycerz nie dziecko! 
Czego mam życzyć, sam niewiem już zgoła... 
Płakać mi cłice się! — precz ze łzą zdradziecką! 
Dalej do szturmu, gdzie powinność woła! 



Zasłona spada. 



AKT TRZECI. 



(Wnętrze bastyonn. — W strzelnicach dzii^ których 

tylko zapały dają się widzieć. — Ściana przystrojona 

w chorągwie.) 

SCENA PIERWSZA. 



KARLIŃSKI i KAELIŃSKA. 



KARLINSEA (z rozpaczą). 



Cóż teraz czynić?? 



KABLINSKI. 



Póki mewyświta, 
Trudno cóś począć... odwaga! odwaga! 
Muszę tak czynić, jak Rzeczpospolita 
Po swoich wiernych obrońcach wymaga. 
Trzeba jej służyć najwierniej, najprościej, 
I siłą ducha i ramienia siłą; 
Na świętej drodze naszych powinności 
Niemocna czynić jako sercu miło! 
Aby tych zbójców prześcignąć na drodze, 



^36^ 

Posłałem odsiecz we dwadzieścia koni; 
Lecz z Czaclirowskiego pisania dochodzę, 
Że pośpieszyli umknąć od pogoni. 
Zygmunt w obozie, w nieprzyjaciół mocy, 
Ale tymczasem niezginie w niewoli. 
Rankiem wypadnę jak kamieniem z procy, 
Odbiorę dziecko, jeśli Bóg dozwoli. 
Ale nieoddam i nieprzefrymarczę 
Murów tej twierdzy za krew mego syna. 
Znam mą powinność . . . 



SCENA DRUCIA. 



CIŻ i BIENIJASZ. 

KABLIŃSKI (do Bienijasza). 

Co mi powiesz, starcze? 

BIENIJASZ. 

Notandum tedy, niedobra nowina; 
Wracam z pogoni bez żadnego skutku! 
Panicz w obozie . . . 

KABLIŃSKI. 

Wiem o tem, — c64 dalej? 

BIENUASZ. 

Więc myślę sobie: trzeba pocichutku 
Napaść na obóz . . . 



KARLIŃSKI. 

Czy wy zwaijowali! 
W dwadzieścia koni na kilka tysięcy! 
Stary szaleńcze, natarłbym ci uszy. 

BIENIJASZ. 

O! byli z nami dobrzy sprzymierzeńcy: 
Naprzód noc ciemna, potem rozpacz w duszy; 
Potem stróż anioł, co stoi na straży 
Przy pańskiem dziecku — zaginąć nam nieda. 
Notandum tedy, to cóś więcej waży 
Niż śpiąca kilku tysięcy czereda. 

KARLIŃSKA. 

Poczciwy! dobry! zacny Bienyaszu! 

Jaka myśl święta przyszła ci do serca! 

Miałeś nadzieję w Bogu i pałaszu, 

Zdobyłbyś obóz, zginąłby wydzierca, 

Zygmuntby wrócił!!... Idź, wszak jeszcze ciemno, 

Wszak jeszcze pora: oni snom oddani; 

Idź Bienijaszu, zlituj się nademną. 

Uderz na obóz ... 

(Klęka przed nim). 

BIENIJASZ. 

Niepodobna, Pani! 

KAKLIŃSKI. 

Przed świtem czynić wycieczki niewolno! 
Może gdzie matnia zdarzyć się ukryta... 
Bankiem uderzym na kupę swawolną. 



KABŁIŃSEA (zwracając się ku mężowi, 
zawsze na kolanach). 

Ależ, mój mężu! czy widzisz? już świta! 
Każ zebrać wojsko — to dzielna drużyna; 
Ci dobrzy ludzie jak w ogień polecą, 
Wrócą ci syna. . . czy ty słyszysz? syna!. 

BIENIJASZ. 

Nieszczęsna pani! pohamuj się nieco . . . 

Ko%andum tedy, jak się wyżej rzekło, 

Sam chciałem szczęścia spróbować w tej mierze. 

KABLINSKA. 
Anioł cię natchnął... 

BIENIJASZ. 

Przeszkodz^o piekło! 
Notandum tedy, szykuję żołnierze, 
Powiadam do nich: „Hej, mości panowie! 
„Uderzmy w obóz naszych nieprzyjaciół, 
„Ratujmy dziecko!" — „Zgoda!" — każdy powie. 
Każdy broń podniósł i rumaka zacią|. 
Jużeśmy fiiieli jak wichry szalone 
Wpaść do obozu nieprzyjacielskiego . . . 
Notandum tedy, patrzę w drugą stronę, 
Aż tu Niemieckie dwie chorągwie biega. 
Przy szarym świcie poznałem ich znaki. 
Lecieli hurmem dobywszy paJ&sze, 
Pieśń obozową śpiewały żołdaki. 
Lecz w pieśnich słowa i tony nie nasze. 
Źle! myślę sobie; — stajem u pagórka, 
I poglądamy co tam dalej będzie: 
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Walą chorągwie — potem konna czwórka 
Wiezie karocę w całym sił rozpędzie; 
Płoną latarnie; dalej znów bagaże, 
I Polskie wojsko z chorągwią powiewną, 
I herb Jastrzębiec szyty na sztandarze, — 
Kotaadum tedy, to Zborowski pewno. 
Wojsko jak woda i płynie i płynie; 
Nas niepostrzegli, bo byli dalecy, 
A my ukryci w zaroślów gęstwinie. 
Postawszy trochę, nazad do fortecy. 

KARLIŃSKI (zrywa się). 

Co! więc posiłki!., więc w tej samej chwili 
Uderzy na nas ich potęga cała! 

(do Bienijasza). 
Każ, aby zaraz w bębny uderzyli! 
Wojsko do broni! ponabijać działa! 

(Bienijasz wychodzi). 



SCENA TBZ£CIA. 

KARLIŃSKI, KARLIŃSKA. 
KARLIŃSKI (przechadzając się w zamydleniu). 

Żywności jeszcze wystarczy na długo; 
Będziem się bronić — nie brak nam odwagi. 
Poczciwe skały! za waszą usługą 
Mój Olsztyn białej niewywiesi flagi 

(do KarMskiej): 
Niei^acz, niewiasto 1 teraz na nas patrzy 
Król, karta dziejów i wszyscy rodacy; 
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Niech niepo wiedzą, że duchem upadłszy 
Zdaliśmy zamek jakby zdrajcy jacy. 
Królu Zygmuncie! ja nieznam cię w oczy, 
Lecz cię obrały niezmuszone wota; 
Ostatnia kropla krwi, co się wytoczy, 
Ostatnie tchnienie naszego żywota 
Tobie należą... cześć twojej korony, 
Całość twej głowy zdałeś w ręce nasze: 
Nim twój przeciwnik niebędzie zwalczony, 
Hełmu niezdejmę, miecza nieodpaszę. 

KARLIŃSKA. 
Jakże ci pięknie, gdy twe oko pała 
W tym bohaterskim szlachetnym zachwycie! 
Niesądź, mój mężu, abym zapomniała, 
Żem córka kraju, który dał mi życie. 
Niezapomniałam, żem winna do zgonu 
Mieć dla ojczyzny miłość niezachwianą, 
Miłość dla kraju i wierność dla tronu 
Śmiercią zaświadczyć, jeśliby kazano. 
Umrę dla kraju, jeśli Bóg przeznaczy. 
Pójdę ochoczo na stos i na miecze... 
Lecz sjnsi oddać na pastwę siepaczy — 
Ofiara wyższa nad siły człowiecze! 
Bóg i ojczyzna niemogą zbyt srodze 
Chcieć takich ofiar od duszy niewieściej. 

KARLIŃSKI (wzruszony). 
Patrz na Maryę na krzyżowej drodze, 
Kiedy ją przeszył miecz siedmiu boleści, 
Gdy syn jej koni^ wśród urągowiska, 
Z przebitem sercem, z cierniami na głowie, 
Przeżyła jednak . . . 
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KARLIŃSKA. 

Cói kraj na tern zyska, 
Jeśli Zygmunta zamęczą wrogowie? 
Batnj go, męża! do siepaczów napisz, 
Oddaj im mury Olsztyńskiego grodu. 
Król ci przebaczy — daremnie się trapisz, 
Wszak król jest ojcem swojego narodu! 
On twe ojcowskie uczucia oceni, 
Przebaczy sercu, które się rozczula... 

KARLIŃSKI. 

Bluźnisz, niewiasto! czyż ludzie spodleni 
Mogą mieć prawo do litości króla? 
Me obowiązki zdradziwszy na wojnie. 
Czyżbym już zdołał wznieść oczy do góry? 
Czyż ja noc jedną zasnąłbym spokojnie, 
Wolny od srogiej sumienia tortury? 
Małżonko moja! matko nieszczęśliwa! 
Czuję boleści, co twe serce gniotą; 
Lecz czyż powinna moja głowa siwa 
Nad samym grobem okryć się sromotą? 
Byłem rycerzem... 

KARLIŃSKA. 

Toć zostań rycerzem; 
Przebacz, żem śmiała kusić cię potrosze. 
Więc po rycersku nasze wojsko zbierzem, 
(Jderzym zaraz — lecz to zaraz, proszę! 
Pozwól, ja sama przy tobie pojadę, 
^a własne ręce odbiorę pacholę... 

16 
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KARLINSKL 



Teraz już nie czas... trudno dać im radę; 
Patrz, jakie wojsko zalega ich polel 
My teraz na nich napadać niemożem; 
Musim się bronić, bo oni napadną. 

KARLIŃSKA. 

Każdem mię słowem przeszywasz jak nożem, 
Niedajesz prośbą zwyciężyć się żadną... 
Więc ja mam czekać, aż nadejdą wieści, 
Że już Zygmunta ścięły ich pałasze?... 
Och! Bóg dał siłę słabości niewieściej: 
Naszym orężem — bolesne łzy nasze. 
Pójdę do wrogów i czołem uderzę, 
Łzami ich serca do litości wzruszę: 
I oni zbrojni i oni rycerze, 
Ale od ciebie czulszą mają duszę! 
Starcze, wojenną wypieszczony chwałą! 
Lękasz się we śnie wyrzutów za zdradę, — 
Cóż gdy przed tobą będzie widmo stało 
Twojego syna skrwawione i blade? 
Gdy w dzień i w nocy głos twojego serca 
Będzie wyrzucać, żeś postąpił dumnie. 
Czyż sen spokojny mieć będzie morderca 
I tu na ziemi i w grobowej trunmie?? 

KARLIŃSKI. 

Doroto moja! takaż mię zniewaga 
Miała z ust twoich dotknąć na ostatek? 
Wódz rozkazuje — małżonek dę błaga. 
Bądź godną mężnych, chrześc^ańskich matek! 
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Trudna ofiara, gdj Pan przynieść każe, 
Co najdroższego mieliśmy na śmede... 
Odejdź, Doroto... pomyślę, rozważę... 
£za mi się kręci — ja kocham to dziecięl.. 

KABLIŃSKA (z radością). 

£;za!.. kochasz dziecię!., o, dzięki Ci, Boże! 
Żeś zmiękczył serce niezłomne jak skała! 
Pozwól mi, mężu, ja okno otworzę, 
Ot tu na ścianie jest chorągiew biała! 
Wywieś ją z okna — to jest znak poddania. . . 
Wszakbyś niezdołał obronić zamczyska! 
Ich taka siŁa, coraz się odsłania... 
Boże! za chwilę Zygmunt nas uściska! 
Prędzejże, prędzej!.. 

EABLIŃSEI. 

Wstrzymaj się, niewiasto! 
Bądź dobrej myśli... a odejdź na chwilę. 
(Earlińska uradowana odchodzi.) 



SCENA CZWARTA. 



KABLIŃSEI potem BIENUARZ. 

KAEŃLISKI. 

Mam poddać zamek?., ja mam poddać miasto?. 
Wróg w samej rzeczy wzmaga się na sile. 
Długo niewytrwać... szturmem nas przemogą... 
Król mi przebaczy... i syna ocalę... 

16* 
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Lecz oddać zamek z tak liczną załogą, 

Kiedy zapasów niebraknie nam wcale, 

Żołnierz na duchn jeszcze nieupada... 

Och! ja drżę wszystek — kręci mi się w głowie. 

Hej! 

(do Bienijasza) 

Niech się zbierze wojenna narada, 
I pan Pieniążek i dwaj chorążowie; 
Czekam ich tutaj. 

BIENIJASZ. 

Od nieprzyjaciela 
Przybył posłaniec i czeka przy moście; 
Dał znak, że ważną wiadomość udziela. 

KAKLIŃSKI. 

To most sprowadzić i tutaj go proście; 
Zawiązać oczy wiodąc przez fortecę, 
Kędy tu przejście, niechaj niepostrzeże. 
(Bienijasz odchodzi.) 



SCENA n4TA. 



KARLINSEI (sam, pada na kolana). 

Boże Zastępów! miej w Twojej opiece 
I serce moje i tej twierdzy wieże; 
Wesprzyj ramiona słabego człowieka, 
By chytry szatan nicując mię w pęta; 
Od mego serca niech będzie daleka 
I podła słabość i dzikość zawzięta; 
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Pozwól, bym ojców chrobrym obyczajem 
Niedał się ugiąć pod ciosem Twej plagi, 
Abym niezgrzeszył przed Tobą i krajem 
Brakiem odwagi lub zbytkiem odwagi!... 



SCENA SZ^iSTA. 



KARLIŃSKI, PIENIĄŻEK, DWAJ CHORĄŻO- 
WIE. 

WODZOWIE. 

Czołem ci, wodzu! 

KARLIŃSKI. 

CzoŁem wam, panowie! 
Czas mamy krótki — a wieści złowieszcze. 
Z ręką na sercu niech mi każdy powie: 
Czy poddać zamek? czy bronić się jeszcze? 
Czy trzeba umrzeć? czy z naszego zgonu 
Będzie krajowi pożytek, czy szkoda? 
Zwróciwszy myśli do Pana Syonu, 
Mówcie, co Pan Bóg do serca wam poda. 
Panie Pieniążek, na Waszmośd kolej; 
Radzisz się poddać? 

PIENIĄŻEK (po namyśle). 

Ni^atwe zadanie. 
Jeszcze czas jakiś trzymajmy się wolej: 
Kul, prochu, chleba na tydzień nam stanie. 
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EĄBLIŃSEI. 

Attak się wzmaga... a więc... 

(głośno) 

rychtiąj dziiJio! 
(Chwila pauzy.) 
Pal! 



SCENA 6sWk. 



CIŻ i CZACHROWSKI. 

CZAGHROWSKI (wbiega, odtrąea pnszkarza, który 
lont zapalony przykładał do armaty, 
i popycha Karlińskiego ku okna). 

Patrz, Earliński! to huf Lichtenstema! 

EABŁIŃSEI (odwraca się z pośpiechem). 

Eto? czego chcecie? 

GZACHBOWSKI (biorąc go za rękę). 

To ja, druch twój stary. 
Choć dziś w obozie twoich wrogów służę. 
Bóg losy krajów i królów zamiary 
W księdze wyroków zapisał już w górze. 
Czy Maxymiljan czy Zygmunt król będzie, 
My tego grzeszni rozwiązać niegodni. 
Ja starą przyjaźń mający na względzie. 
Przybiegłem tutaj wstrzymać cię od zbrodni. 
Patrzaj, Earliński! tam chorągiew wieje; 
A przed chorągwią widzisz punkt ten biały? 
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To Lichtenstema wojenne nadzieje, 
To syna twego niosą na wystrzały! 
Strzelaj, gdy możesz!.. 

KABUŃSKI. 

Jakto! mego syna! 

CZACHROWSKI. 

Widzisz punkt bii^, on tn, przy opoce? 
Kula nim nasze hufce poprzerzyna, 
Twojemu dziecku piersi pogruchocel 
Wódz Rakuszański chciał go mieć za tarczę 
Swojego życia, przy szturmie, wśród kuli... 
Wpadłem cię ostrzedz — teraz strzelaj, starcze!. 

PUSZKABZ (rzucając lont). 
Panie! twe serce niechaj się rozczuli! 

PIENIĄŻEK. 
Wodzu! kraj takiej próby niewymaga! 

CZACHEOWSKI. 
Bracie mój dawny, miej litość nad sobą! 

PIENIĄŻEK. 

Oddaj im zamek! 

(Słychać trąby.) 

KAELINSKI. 

Odwaga! odwaga!... 
Panie! zbyt ciężką dotknąłeś mię próbą! 
Ezy płyną z oczu... drży serce — drży ręka. 
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Mróz lodowaty przebiega me kości... 

W obliczu wrogów Karliński się lęka, 

Lęka spełnienia swojej powinności!... 

Tam król... tam hetman... krew dziecka, płacz żony... 

Tego zanadto!., o!., poddać cię raczej!.. 

(bierze do ręki biał§ chorągiew.) 

Kasprze Karliński! zhańbiony! zhańbiony! 
Chciałeś się podle poniżyć w rozpaczy! 
Krew mego syna upadnie na wroga: 
Nie ja zabójca, ale on zabójca... 
Ziemio rodzinna, matko moja droga! 
Przebacz, że chwilę miałem serce ojca! 
Synu mój drogi! starą moje głowę 
Któż tu przytuli? kto do trumny złoży? 
Ty miałeś wskrzesić wspomnienie ojcowe, 
W tobie rycerstwa był widny duch Boży ... 
Lecz musisz umrzeć... 

(z załamanemi rękami pogląda na białą chorągiew, po- 
tem ją rzucą na ziemię.) 

Przebaczcie mi, Nieba, 
Żem się zawahał w tak stanowczej sprawie!,.. 
Synu! czas przyszedł — wylać krew potrzeba! 
Na drogę śmierci ja cię błogosławię! 
Żegnaj, mi synu! cześć n^odej twej głowie, 

(wyrywa lont od puszkarza, który stoi osłupiały.) 

Że krew przelałeś w krajowej potrzebie! 
Kocham cię więcej niili własne zdrowie, 
Ale powinność droższa mi od ciebie. 
Ziemio mych ojców! bierz dar prawowierny 
Z krwi pacholęcia i z ojca katuszy! 
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Boże najwyższy I Ojcze mUosiemy! 

Bądź tam miłościw jego czystej duszy! 

(Przykłada lont do zapała annaty — ełycliać wystrzał.) 

WSZYSCY OBECNI (z przerażeniem). 

Acli! coś uczynił? 

CZACHBOWSKI. 

Szlachetny szaleńcze! 

KABLIŃSKI. 

Dzięki Ci, Boże! niezadrzała ręka. 
Musiałem trafić — o! musiałem, ręczę: 
Cios tu się odbS... 

(pokazuje na serce.) 

Tak mi serce pęka!... 
A ja sądziłem, że to łatwiej pono 
Sprawić się z serca uczuciem rodzimem... 
Panie Pieniążek, czy dobrze trafiono? 

PIENIĄŻEK (patrząc w strzelnicę). 

Ja nic niewidzę za armatnim dymem. "^ 

(Słychać zdaleka głuche wystrzały. Wszyscy cisną się 
do okna). 

KABLIŃSKI. 

Drżą ręce — nogi chwieją się podemną... 
Serce tak b^e — rozpada się z holu — 
Głowa się kręci — a w źrenicach ciemno . . . 

(usiada). 
Panie Pieniążek! co tam widzisz w polu? 



PIENIĄŻEK (zawsze w oknie, głosem uroczystym). 

Już się spełniło I... 

(Chwila milczenia.) 

JEDEN Z PUSZKARZÓW. 

Już Niemca odparto. 
Pierzchają zewsząd... szeregi popsuli... 
Trupy jak pomost... a nasz panicz z Martą 
Padli zabici octtamkami kuli... 

KABLIŃSKI. 

Śpij, drogie dziecię... niedługo, niedługo 
Przyjdę przebłagać twą męczeńską duszę... 
Ale kraj jeszcze czeka mię z posługą: 
Ja powinienem ... ja żyć jeszcze muszę. 

BBENIJASZ (wchodząc). 

Niemcy uciekli; wódz ich ciężko ranny, 
Nasz panisz pole^ jak podcięty kosą. 

KABUŃSKL 

Niech dają z wi^ów ogień nieustanny! 
Trup mego dziecka niech tutaj przyniosą. 

(Bienijasz odchodzi.) 

PIENIĄŻEK (patrząc w okno). 

Zwijają obóz... a ich przednie straże 
Kierują pochód na Krakowskie strony. 
Rannego wodza niosą przy sztandarze. 
Górą król Zygmunt! 
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KARLIŃSEI (powstawszy uroczyście wznosi ręce). 

Olsztyn ocalony! 
Fańskie to, Pańskie podparło mię ramie; 
Syn mój to sprawił... czyż mam płakać po nim?... 
Wracaj do swoich, Czachrowski Adamie, 
Eozpowiedz Niemcom, jak my fortec bronim. 

PIENIĄŻEK. 

A powiedz swoim, że gdzie dobra sprawa, 
Tam duch ofiary mężnieje w potrzebie. . 



SCENA DZIEWIĄTA. 



\)IŻ i KABLIŃSKA (wpada z rozpaczą). 
KABLIŃSKA. 

Bitwa skończona... strzelaiie ustawa... 
Gdzie Zygmunt? mężu!! gdzie Zygmunt??.. 

KABLIŃSKI. 

Już w niebie! 

(Wydać w głębi, jak wnoszą zwłoki Zygmunta. Obecni 
uchylają głowy. Zasłona spada.) 



Pranciszek z Asissu. 

Kantata. 



PRZEDMOWA. 



iV życiu Św. Franciszka z Asissu, które skreślił Fry- 
deryk Ozanam, jako studjum służące do wyjaśnienia 
BozJdej komedyi Danta, znaleźliśmy rzewny, a pełen 
wysokiej poezyi obrazek walki na pieśnię, natchnio- 
n^o duchem Bożym Wyznawcy ze słowikiem. Przed- 
miot zapalił nas w jednej cłiwili. Z natury swojej do- 
magał się oratoryi, kantaty, słowem jakiegobądi mu- 
zykalnego wyśpiewania. Pośpieszyliśmy w ten moment 
zakomunikować go naszemu znakomitemu Stanisławowi 
Moniuszce, a zapał z jakim zacny maestro myśl naszą 
przyj- i podzielił, tem gorącej wpłynął na nas, tak, 
żeśmy obecną kantatę tchem jednym napisali. Nim 
publiczność pozna i oceni utwór Muzykalny Stanisława 
Moniuszki, do którego się zabierał, dajemy na widok 
publiczny nasze libretto, tem ufiiiejsi w pobłażanie czy- 
telników, iż każdy dostrzeże, jak trudno było podołać 
wielkiemu przedmiotowi. 



Wł. Syrokomla. 
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INTRODUKCYA. 

Nr. 1. 
Chór. 

Aniołów i ludzi 
I ptaaząt śpiewanie 
Niechaj się rozhudzi, 
Niech głofin^ zostanie 

Wszechświata modlitwa poranna; 
Baz, drogi i trzed, 
Nad ziemią zawiśnie, 
I w górę poleci, 
Na ziemię wytryśnie, 

Jak deszczyk majowy, jak manna. 
Niech w jedno nczacie 
Połączy świat cały, 
I zleje się w nocie 
Potężna pieśń chwały: 

Hozanna królowi, Hozanna! 

On w piersiach aniołów i ludzi i ptaków 
Dał świętą potrzebę śpiewania; 

Bóg mocy niebieskich, jest Bogiem śpiewaków. 
On niebo przed nimi odsłania. 

17* 
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Więc kiedy nam piersi rozżarza i pali 
Do pieśni ta chęć nieustanna, 

Posłuszni natchnieniu będziemy śpiewali: 
Hozanna królowi, Hozanna! 

Nr. 2. 

BEdTATIYO. 

Niegdyś we Włoszech był piękny młodzieniec 
Zwany Franciszkiem z Bemardonów rodu. 
Podwójny pieśni i muzyki wieniec 
Skroń jego chwałą opasał za młodu. 
Do dźwięków wiersza, do muzyki grania 
Namiętnym taktem jego pulsa biły; 
Lecz Niebu więcej poświęcił kochania 
Z całego serca, ze wszystkiej swej s^y. 
Jak pierwszych wieków pustelnik sędziwy. 
Pracą, modlitwą i postem się krzepi; 
Lubił pustynię i natury dziwy. 
Tam mu się modlić bywało najlepiej. 
Tam gdy go ogień rozpromienia Boży, 
Ukląkłszy w cieniu gałęzistym drzewa. 
Tak się zaduma, że piosnkę ułoży, 
I pocznie śpiewać, niewiedząc że śpiewa. 
Nieraz gdy gorzał w tej świętej zabawie, 
W duszy nadziemska zjawiła się* siła, 
A przed oczami miewał sny na jawie, 
Kraina cudów przed nim się odkryła. — 
Jednego razu w noc ciemną maj^^wą, 
Na rozmyślaniach klęczał wedlQ dn;ewa; 
Wtem na gałązce ponad samą głpw^ 
^owik czarodziej piosenkę zaśpiewa. 
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Taka go rwała do śpiewu ochota, 
Że tworzył cuda gardziołkiem śpiewaczem, 
Tryska trelami, pieści się, szczebiota, 
I jakby rzewnym rozlega się płaczem. 
Franciszek słuchał — i łzy lejąc z powiek, 
Grłośno zawołał: „O Boże mój Boże! 
„Ja krwią najświętszą odkupiony człowiek, 
„Czemuż tak cudnych hymnów Ci niezłożę? 
„Bracie słowiku, nieuciekaj z drzewa! 
„Serce mi rwie się do pieśni ptaszęcej; 
„Będziemy śpiewać — kto kogo prześpiewa, 
„Ten swego Stwórcę mUnJe goręcej!" 
I tak wydali walkę w cześć Jehowy 
Święty wyznawca i śpiewak gajowy. 

Nr. 8. 
Słowik, 

Nie wam, nie wam. 

Dolecieć tam, 
Gdzie nasza pieśń dostrzeli: 

Nad piętra chmur, 

Gdzie pieją chór 
Ptaszkowie i anieli! 

Franciszek. 

On sam nauczył pieśni 
I ptaszka i cheruba! 
Nie wam, śpiewacy leśni, 
Nie wam, niebiescy, chluba! 

Panu samemu cześć. 
Panu samemu dawa! 
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On pieśniom daje treść, 
Ob diwifikieni je napawa! 

Słowik. 

Znam pieśń c^wieczą, znam: 
To twardych słów igraszka! 

Ludzie, nie wam, nie wam 
Pieśnią prześognąć ptaszkal 

Franciszek. 

Bracie śpiewaka drzew! 
CAA się nieapokorzy: 

Silniejszy jego śpiew 
Nótf mSości Boft^t 

Słowik. 

Ptaszkowa modlitwa strzdista> f^boka! 
On Fana ogL%da w widniąjszym zakresie^ 
On cada natury o^%da z wysoka. 
Modlitwę na skrzydłach do n»bio8 doniesie^ 
Bez egoizmu plam, 
A wyśpiewaną prościej!... 

Łndzie, nie wam, nie wam 
Prześcignąć nas w raflośd! 

Franciszek. 

Bracie śpiewaku kmcgl 
Bj godnie kochać Pana, 

Wy macie środków mnią}; 
Bo ptaszkom łza niedanai 
My czujem tylko sami 
Urok mflości Botęj: 
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Gdy cdowiek zlany łzami 
W ziemskim się proćhn korzy, 
Myśl% przebiega góry, 
Nurttge otchłań wody, 
PrzebJila czarne cłonory, 
Łed na księżyc n^ody, 

Do gwiazd, do mlecznych dróg 
I widzi ze wszech stron, 
Że wszędzie Bóg! 
Że wszędzie On! 
On w chwale mąjestatn 

Założył wszędzie tron; 
W słońcach i w pyłku kwiatu, 
Wszędzie On! 
Zawsze On! 

A chcecie ujrzeć Mocarza, 
Go słowem światy utwarza? 
Patrzcie na tej góry szczyty! 

Stroma, straszna ze wszech stroni 
Tam cdowiek na krzyż przybity: 
To On! 

Z pod demiowęj korony krew z czoła mn tryska; 
Ciżba widzi w nim lichy cel urągowiska. 
Błaga o kroplę wody przykowan do drzewa; 
A z rozdartej swej piersi zdroje krwi wylewa, 
Zdroje łaski dla ludzi — i w skonania chwili 
Modli się za praojców, co go umęczyli. 

Kiedy patrzą nań ciekawi. 
Gdy się znęca zgraja ^g, 

Okiem światu błogodawi: 
To On... to Bóg! 
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To miłość Bolta, to Dach wcielony!... 
O gdzież te słowa? o gdzież te tony? 
Gdzie jest piosenka, co w rym posplata 
Tę wielką miłość Boga do świata?... 
Kocham Cię, Boie, ci^ą istotą! 
Tłumne uczucia piersi mi gniotą, 
Tysiące hymnów szumi w mej głowie ; 
Lecz niewyśpiewam, lecz niewysłowię! 
Najwyższa pieśnią, gdy w proch się korzę, 
Jęcząc ze łzami: „Kocham Cię, Boże!^' 

Nr. 4. 

RECITATIVO. 

Ukląkł Franciszek w niebieskim zachwycie, 

Oczy wytężył ku niebios oddali. 

Zda się, że z piersi uleciało życie; 

Ono się tylko w głębi serca pali. 

Twarz mu się mieni gorącem, to zimnem, 

Snadź kipi w myślach to radość, to trwoga'; 

Pierś uroczystym kołysze się hymnem. 

Którego żaden niesłyszy prócz Boga. 

A słowik, siedząc na gałęzi drzewa, 

Wyszek cdeka uważa z oddali, 

Jedną piosenkę szczebiotliwie śpiewa, ^J 

Jedną modlitwą Pana Boga chwali. 

Słowik. 

Ja znam, ja znam 
Moich piosenek skalę: 

Nie nam, nie nam 
Śpiewać o Bożej chwale 1 
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Czuł ziemski pył, 
Źe mu na ziemi ciasno; 

W górę się wzbił, 
Upadł pod pieśnią własną. 

Raszkowie my 
Mędrsi od ziemskicłi dzieci! 

Jak dusza śni, 
Tak się piosenka kleci. 

Bez żadnych zmian 
Ciągniemy hymn zaczęty; 

Tyś Bóg, Tyś Pan, 
Ty święty, święty, święty! 

RECITATIVO. 

I na promieniach porannego słońca 
Płyną słowika czarodziejskie tony. 
Cała n£itura powtarza bez końca: 
,0 święty, świętf! o nieogarniony!" 
I cichy wietrzyk i jeziora fala 
I stare dęby i chmurki w lazurze. 
Stworzenie chórem Jehowę wychwala. 
Słowik rej wiedzie w przyrodzenia chórze. 
Wtem z poza gaju z nad 'wodnej wilgoci 
Echem przypływa pieśń ziemskiego świata. 
Z blizkiego zamku, gdzie się wieża złoci. 
Odgłos piosenek biesiadnych dolata. 
Zbliża się, zbliża — to z hucznej biesiady 
Wraca rycerstwo i orężem dzwoni; 
Za nimi śpieszą minstrelów gromady 
Z piosenką w ustach, z harfami we dłoni. 
Z wesołym śmiechem postępige rzesza, 
Słychać jej łoskot od wąwozów góry; 
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Echo jej pieini swawolnie się miesza, 
Z aroczystemi hymnami natury. 

Nr. 5, 

PIEŚŃ. 

Jeden i rycerzy. 

Hej! niemasz na świede jak tyde rycerzal 

Ody walczy w tomiejn, gdy goni na ostrze, 

Ody piersi nzbrd, gdy dosy wymierza, 

Gdy sztandar swej ziemi nad wojskiem rozpostrze; 

A wro(^6w toporem nasiekłszy do syta. 

Do zamku swydi przodków zajeżdża gromadą, 

Tam każdy rycerza wesoło powita, 

Dziewica uśmiechem, tmbadnr balladą, 

I msza do kniei polować na zwierza! 

Hej! niemasz na 6mede jak żyde rycerza! 

Chór. 

Hej! niemasz na świede jak żyde rycel%al 

Jeden z rycerzy. 

Hej! niemasz na świede jak żyde rycerza! 
Niedźwiedzia Inb dzika gdy wb^e na ostrze, 
I z łowów na powrót gdy w trąbkę nderza, 
Ody sztandar gościnny nad zamkiem rozpostrze; 
A potem z drożyną, przy pełnym pnharze. 

Bratersko ucztuje dni całe. 
Przywoła minstrelów, śpiewać im każe 

Kochanie, zwydęstwo i diwałę, 
I nowe wyprawy na wrogów zamierza! 
Hej ! niemasz na świede jak żyde rycerza ! 
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Chór. 
Hej! niemasz na świecie jak życie rycerza! 

Jeden z Minstrelów. 

Hej! niemasz na świecie nad życie minstrela! 

On śpiewa na dworach mocarzy, 
On sercom zbolałym radości udziela, 

On mężnych do boju rozżarzy. 
Powiernik miłości i bida serc świadom. 

Sercami jak zechce tak włada; 
Gdzie przybył — sąsiedzi donoszą sąsiadom, 

I zaraz zakipi biesiada: 
Bo przybył z pieśniami posłannik wesela! 
Hej! niemasz na świecie nad życie minstrela! 

Chór rycerzy. 
Niech żyje pogromca i wrogów i zwierza! 

Chór minstrelów. 
Niech żyje z pieśniami posłannik wesela! 

Rycerze. 
Hej! niemasz na świecie nad życie rycerza! 
Minstrele. 
Hej! niemasz nad żyde minstrela! 

Nr. 6. 

RECITATIYO. 

Z brzękiem ibroicy, tętnieniem podkowy, 
Z chorami pieśni, wedle uczty prawa, 



Przeciągał orszak biesiady światowej, 
Kędy Franciszek Bogiem się aapawa. 
Ocknął ^się, głośną obudzony wrzawą, 
Uchylił głowę i uważnie słucha. 
Takty piosenki bgące tak żwawo, 
Niebyły obce dla młodego ucha. 
Cenił rycerzy jak wszyscy spółcześni, 
Jako obrońców kraju i kościoła; 
Kochał minstrelów, bo znając cel pieśni 
Wiedział co nuta smutna i wesoła. 
Do dźwięków wiersza, do muzyki grania 
Namiętnym taktem jego piersi biły. 
Bóg, co kraj ducha przed piewcą odsłania, 
Rymotwórczemi^ obdarzył go siły. 
Poczuł natchnienie ku świeckiej piosence. 
Opiewać boje, łowy i puhary, 
I mimowoU zadrżały mu ręce 
Jakby szukając dźwięcznych stron cythary. 
Ale cythary pod ręką niebyło, 
Zatęsknion po niej jak po cacku dziecię; 
A tu natchnienie z nieprzepartą siłą 
Wiodło myśl jego po tym pięknym świecie 
W krainę bojów, zwycięztwa, kochania, 
Gdzie leży niwa dla pieśni bogata... 
Dawno Franciszek sam sobie zabrania ' 
Tych marnych uczuć znikomego świata. 
A jednak serce rwało się ku ziemi. 
Chciał swoje ziemskie wypowiedzieć żale: 
Wybrał najświętszą pomiędzy ziemskiemi, 
Pieśń o swym kraju i o jego chwale. 
Więc chociaż z sobą niemiał swej cythary, 
Głos wydać z piersi odważył się śmieląj. 
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Dobrawszy słowa do muzycznej miary, 
Tak% pieśń posłał za echem minstreli: 

Nr. 7. 

Śpiew Franciszka. 

Niema na świecie, niema, 
Jak ta ziemia bogata! 
Między morzami trzema 
Króluje berłem świata. 
Niemasz bogatszej strony, 
Jako kraj mój rodzony! 

Świat zdumiewa mocarka, 
Wszystko zbiega się do niej: 
Rzym, Neapol, gród Marka, 
To trzy kwiaty jej skroni. 
Niemasz sławniejszej strony, 
Jako kraj mój rodzony! 

Tu choć ziemia bez pracy, 
Urodzajna i święta; 
Tu najlepsi śpiewacy. 
Najpiękniejsze dziewczęta. 
Niemasz weselszej strony, 
Jako kraj mój rodzony! 

Łaski świeże a świeże, 
Płyną na nią jak rosa: 
Tu najprawsi rycerze. 
Tu najczystsze niebiosa. 
Niema szczęśliwszej strony, 
. Jako kraj mój rodzony! 
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O! jak chlubnie, jak miło, 
WjwomA pmd Matenk Botym, 
Że się tataj zrodziło. 
Że tu głowę pi^oźym! 
Bo niemasz milszej strony 
Jako kn^ mój rodzony! 

Nr. 8. 

RECITATIYO. 

Kiedy tak mówS — uderzył blask dońca, 
Jękn^ dzwon ranny w poblizkim kościele, 
Poważne echo o pagórki tr%ca, 
Nad dolinami jako mgła się ściele. 
Umilkło ptastwo, śdchn^ wiatr w dąbrowie, 
Ogam^ echo dzwon rozkołysany, 
Jęcząc i mrucząc w uroczy stem dowie: 

„Módlcie się Panu nad pany!'' 
Ten jęk Franciszka duszę opamięta; 
On przetarł oczy badając czy nieśni 
„Witaj mi, dzwonów hannon^o święta, 
„Co od światowej odrywasz mię pieśni I 
„Piękny jest wprawdzie mój kraj rodowity, 
„Nie dziw, że z piersi piosenkę wymami; 
„Ale piękniejsze są niebios błękity, 
„Świętsza ojczyzna ponad błękitamL 
„Tam, tam daleko — tam dla pieśni droga! 
„Leć duszo moja do Boga, do Boga!^^ 



Nr. 9. 

MODLITWA FRANCISZKA. 

Panie, Panie, Boże mój! 
Przebaczenie święte daj. 
Żem na ziemski nócił strój, 
Żem zanadto kochał kraj! 
Żem na chwałę Inbych stron 
Śmiał oderwać pieśni ton! 

ŻrócUem pieśni Tyś jest sam, 
Tobie duży hymnów treść; 
Jam się ważył, choć to znam, 
W inną stronę myśli wznieść! 
Oto błaga ziemski syn 
Przebaczenia swoich win! 

Przebaczenie, Boże, daj 
Za myśl ziemską w serca dnie. 
Że, gdy wspomnę ojców kraj, 
Góś do pieśni duszę rwie! 
A gdym Boga pieśnią czctt. 
To zabraldo marnych sił! 

Ziemska pieśni! dość już dość 
Być narzędziem ziemskich chwał! 
Tybyś mogła w serce wróść, — 
Bóg nie na to serce dał! 
Och! już nigdy w cieniu drzew 
Mnie nieskusi ziemski śpiew! 



Nr. 10. 

KECITATIYO. 

Bóg przyj- święta ofiarę człowieka, 
Ofiarę barda, co swe strony zrywa. 
I oto słychać z wysoka, zdaleka, 
Muzyka jakaś dźwięczna, pieszczotliwa 
Płynie z błękitu nad góry, nad gaje, 
Drga w rdzeni drzewa, po gs^ązkach lata, 
Głos się dla ucha znajomym być zdaje. 
Przecież to dźwięki nieziemskiego świata. 
S% tu i hymny i ptasząt piosenka, 
A wszystko zlane w tak cudnym doborze. 
Że się słuchając mimowolnie klęka 
I ucha od niej oderwać niemoże. 
Och! lecz nie każde śmiertelnika ucho 
Godne usłyszeć te święte rozgwary! 
Trzeba być godnym miłością i skruchą; 
Unieść się duchem przez potęgę wiary. 
Bliżej... wyraźniej... nad gęstwiną drzewa 
Tryskają tony dźwięczne i bogate: 
To chór aniołów nad Franciszkiem śpiewa. 
By ziemskiej pieśni nagrodzić mu stratę. 

Nr. 11. 
Chór Aniołów. 

Wesel się, synu człowieczy! 
Pan kontent z ofiary twojej: 
W zamianę znikomych rzeczy. 
Muzyką niebios cię poi. 



Ona twe serce rozżarzy, 
Od ziemskiej pieśni uleczy! 
W chórze niebieskich pieśniarzy, 
Wesel się, synu cdowieczyl 

Chór słowików. 

Ęj, drobniż my ptaszkowie. 

Pieśnią, wzruszamy las. 
Modlimy się Jehowie, 
Jako nauczył nas! 
jĘj, weźcie nas, anieli. 

Weźcie niebieski chór! 
Niech nasza pieśń wystrzeli 
Aź pod obłoki chmur, 
I tam — i tam, 
U niebios bram, 
Odbye wtór! 

Franciszek. 

W obec ptaszka i anioła. 
Pieśń człowiecza taka błaha! 
Wtenczas tylko wzrosnąć zdoła, 
Kiedy zaprzeć się niewaha, 
Kiedy ziemskie minie cele, 
Ody miłością Bożą płonie, 
Gdy się śpiewak krzyżem ściele. 
Ody wyciąga w niebo (Uonie! 
Ja mizerny w mej pokorze. 
Jednym hymnem wciąż zadzwonię: 
Chwała Tobie, wielki Boże! 
Chwtia Tobie na Syonie! 

18 
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Nr. 12. 
Chór ogólny. 

Aniołów i ladń 

I ptasząt śpiewanie 

Kicchaj się rozbudzi, 

Niech głośoem zostanie. 
Wszechświata modlitwa poranna 

RaZi drugi i trzeci. 

Nad ziemia zawiśnie, 

I w górę poleci j 

Na ziemię wjtryśnie, 
Jak deszczyk majowy, jak mannap 

Niech w jedno uczucie 

Połączy świat cały, 

I zleje się w nocie 

Potężna pieśń chwały: 
Hozanna Królowi, hozanna! 

On w piersiach aniołów i ludzi i ptaków 

Dat świętą potrzebę śpiewania. 
Bóg mocy niebieskich jest Bogiem śpiewaków. 

On niebo przed nimi odstania. 
Więc kiedy nam piersi rozżarza i pali 

Do pieśni ta chęć nieustanna, 
Posłuszni natchnieniu będziemy śpiewali: 

Hozanna Królowi, hozanna! 
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